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Krakó 


w, Niedziel 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie 2 kor., xwartalmie 6 kor., 

wa odnoszenie do domn dopłaca się 
40 bai. miesięcznie. 


Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 b, 

kwartalnie 8 kor. W państwie ale- 

mieckiem kwartalnie *0 kor., w innych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresga 40 hal. 


mae m 


Cena numeru pojedynczego 
10 hai. 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt; 


a 24 Maja 1914. 
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Rok XXII. 
Listy pieniężne, przekazy na prennare= 
mte i inseraty nadsyłać nalaży trance 
do Adrministracyi „Głosu Naroda“. — 
Prennmeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje Każdy urząd voe 
cztowy w obrębie monarchii i w pañe 
stwie niemieckiem 


Ręklamacye "u16= 

opieczętowane nie podlegają obłanie 

pocziowej. — Rękopisów redakcva ie 
wraca 

Adres Red: UL św. TOMASZA L 35. 


Aûres telegr: „Głos Naredo“ Krai. >iea 
Telsfen redexoyjay Nr. 190. — Teicica 
edmielstrzcy) | drukarnt Nr. 33 - 84. 


UGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, ulica św. Tomasza L, 35. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skłni Labeiaryczny, licznowy, od wiersza 30 hal. Nadesłane po 60 bal. ad wiersza. Nekrologi itd. 80 hat 
Od wiersza. Załączniki do „Głosn Narodu” (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp. przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egs. dia samlejscowyci, a L i. od 10) egz. dla miejssowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmnje we Lwawie >. Sokołowski (Pataš 
Hansmana), w Wieaniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Scaalek, E. Braun, R. Mosas, A. Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jonas. m Cie, Annoacen-Expedition „Propazania* Gyór & Nagy. w Berliała F, E. Coo. w Badapeszcis J. Leopold. Eduard Braun, w Paryża, 
F. Jones & Cie, A. Lorette Jules Fertin & Cie. de Rnrzkowski. 


ODEZWA! 


»Społeczeństwo nasze nie jest spójne, 
nie opiera się na własnych siłach, ale 
w znacznej części daje to, eo zarabia — 
obcym. Dochód społeczny, jaki my two- 
rzymy, nie rozsiewa się w naszem spo- 
łeczeństwie. ale idzie poza nas i tak to, 
co własną ciężką pracą zdobyliśmy, nie 
zostaje u nas, ale idzie za granicę. 

» Skutki właśnie tego braku zespole- 
nia się gospodarczego — widzimy dzisiaj «. 
(Kwestya bezrobocia) Cam 

Prof. Dr Głabiński. 


Powołując się na powyżej przytoczone słowa 
Czcigodnego Prof Dra Głąbińskiego, które wyra- 
żają szczerą, patryotyczną troskę o ekonomiczną 
przyszłość kraju naszego ośmielam się, jako je- 
den z czynnych przemysłowców, zwrócić powsze- 
chną uwagę na dział, w którym pracuję, mianowi- 
cie na wyrób tutek i bibułek cygaretowych. 

Za rozmaile towary obcej prodnkcyi płacimy do 
dziśjeszeze miłiony koron. Za sam wyrób tutek ibi- 
bułek cygaretowych płacimy zagranicznym produ 
centom rocznie przeszło 8 miliony koron, mimo że 
ten przemysł wybił się u nas na czoło produkcyi 
obcej właśnie tem, żejest co do jakości niezrównany. 

Idąc więc za ostrzeżeniem Prof. Dra Głąbińskie- 
go, powinni konsumenci w kraju żywiołowo popie- 
rać już istniejące wyroby swojskie, bo tylko w ten 
sposób zapobiegniemy bezrobociu w kraju, dając 
możność pracy swoim i wzmacniając nasze siły 
ekonomiczne. 

Przytej sposobności niech mi będzie wolno zwró- 
cić powszechną uwagę na moją wytwórczość fabry- 
czną i polecić wyroby, które słyną powszechnie, ja- 
ko w swym rodzaju niezrównane. tak polecam słyn- 
ne tutki cygaretowe »FRAMOSe, »SALVESOL' i 
»NORIS=. jak równiez bibułki cygaretowe » PUBU- 
DKA «i » DERWID=, które jeżeli nie przewyższają. 
to najzupełniej zastępują tego rodzaju wyroby obce. 


Mr WŁ. BEŁDOWSKI, 
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych w Krakowie. 


Rękawiczki, pończochy, skarpetki, 

wstążki, koronki, hafty, welonki 

kołnierze, paski, torebki, broszki, 

agrafki w wielkim wykerze nadeszły 
do handlu 


0. BZCZUBILOWSE 


Kraków, Grodzka Z. 


publiczności polskiej plon całorocznej pracy, 
plon coraz bogatszy i coraz wszechstronniej- 
szy. Polska Akademia po 43 latach swego 
istnienia jest dzisiaj obok petersburskiej naj- 
poważniejszą instytucyą naukową w Słowiań- 
szczyźnie, ustępuje zaś obcym Akademiom je- 
dynie środkami, jakie jej służą do dyspozycyi 
i—co za tem idzie— zakresem naukowej dzia- 
łalności i obfitością plonu wydawniczego, nie 
ustępuje jednak żadnej naukową wartością 
swych prac i publikacyj. Pozbawieni państwa 
politycznego tworzymy przecież w świecie na- 
uki państwo własne, silne i poważne, dotrzy- 
mujemy kroku w postępie wiedzy najbardziej 
oświeconym narodom, a naszym coraz po- 
tężniejącym dorobkiem naukowym wzbudzamy 
dla siebie szacunek w świecie, protestujemy 
przeciw krzywdzie politycznej, działamy dla 
restytucyi naszych praw zasadniczych... Zasłu- 
ga to, praca to przedewszystkiem naszej Aka- 
demii. Dlatego Akademia cieszy się miłością i 
życzliwością społeczeństwa. Niech ta miłość 
będzie jednak ofiarną, niech współdziała w roz- 
woju Akademii przez kupowanie jej dzieł i 
finansowe popieranie jej pracy. Niech słowa 
dzisiejsze prezesa hr. Tarnowskiego, wskazu= 
jące jej najbliższą tęsknotę: instytut naukowy 
w Rzymie — nie przebrzmią bez echa. 


Dzisiejsze publiczne posiedzenie Akademii 
rozpoczęło się w południe w auli „Coll. Novi“. 
Wśród licznej dystyngowanej publiczności 
znajdowali się: ks. biskup Sapieha, namiestnik 
Korytowski, szef sekcyi Ćwikliński, delegat 
Fedorowicz, radca dworu Flatau i liczni ezłon- 
kowie Akademii; ze Lwowa przyjechali pp.: 
Abraham, Finkel, Franke, Kallenbach, Piniń- 
ski i marszałek Niezabitowski. 


Mowa hr. Tarnowskiego. 


Dzisiejsze posiedzenie Akademii otworzył i- 
mieniem Arcyksięcia Protektora prezes J. E. 
Stanisław hr. Tarnowski, dziękując społe- 
czeństwu polskiemu za życzliwość, jaką otacza 
Akademię. Szczególne słowa wdzięczności wy- 
stosował prezes pod adresem obeenych na sali 
księcia biskupa Sapiehy, JE, Korytowskiego, 
Niezabitowskiego. i Ćwiklińskiego. 

W sprawozdaniu podniósł hr. Tarnowski po- 
myślny i wszechstronny rozwój Akademii: Bu- 
dowa nowego domu — mówił — ukończona ; 
zostaje już tylko wewnętrzne uporządkowanie, 
rozmieszczenie zbiorów, robota dość długa i 
żmudna, ale po niej zaczną się wreszcie spo- 
dziewane ułatwienia w naszych pracach i ich 
pożytki. Z rozszerzeniem gmachu idzie rozsze- 


zr 


| rzenie prac, idzie w szczególności praca nad za- 
|poznaniem Zachodu z polską wiedzą i nauką. 
'Stacya Paryska Akademii która 
| jest, i rozwija się, i znajduje uznanie coraz wię- 


Publiczne posiedzenie 


Akademii. 


Krakowska Akademia Umeijętności zebrała 
Się dzisiaj na doroczne publiczne posiedzenie. 
Najwyższe nasze ciało naukowe przedstawia 


Dom katolicki 
im. O. Stefana Bratkowskiego. 


Śmierć O. S. Bratkowskiego, Tow. Jez., 
znakomitego kapłana  patryoty, wywołała 
rozległy i trwały odgłos w całem polskiem 
społeczeństwie, budząc głęboki żal i smutek. 
Pogrzeb tego, wielkiego serca i ogromnych za- 
sług cichego zakonnika, stał się imponującą 
manifestacyą czci i hołdu dla Jego znojnej, o- 
wocnej i niezapomnianej pracy w Kościele i na 
niwie odrodzenia moralnego naszego narodu. 

W uznaniu tych nieocenionych wprost za- 
sług, w dowód uwielbienia i głębokiej wdzię- 
czności dla Zmarłego, —postanowiło społeczeń- 
stwo uczcić pamięć świątobliwego kapłana i 
wielkiej miary działacza społecznego pomni- 
kiem trwałym, godnym Jego Ducha, któryby 
był skupieniem prac i wysiłków całego Jego 
żywota, i ciągiem dalszym zarazem w drodze 
naszego wyzwolenia. 

Postanowiono zbudować „Dom katolicki“ 
im. O. Stefana Bratkowskiego, któryby się stał 
twierdzą i ostoją religijno-narodowego życia, 
jednocząc w swych murach wszystkie instytu 
cye i stowarzyszenia katolickie-polskie w silną 
i świadomą celu armię, wiodącą nasz naród 
w jaśniejsze jutro pod wzniosłem hasłem : „Bo- 
ga i Ojczyzny”. W tym celu zawiązał się Komi- 
tet, podpisany pod odezwą do społeczeństwa, 
(o którym będzie wzmianka niżej), a złożony 
z najznakomitszych dostojników kościelnych i 
świeckich, który z biegiem czasu będzie się u- 
zupełniał powoli. 

(Przez pośpiech i chwilowe zapomnienie za- 
kradła się w spisie osób należących do Komit. 
znaczna ilość pomyłek i opuszczeń, czego za 
złe nie weźmie zapewne żaden z wielbicieli 
Zmarłego, pragnący również należeć do Komi- 
tetu). 
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F. BALABUSZYNS 


w Krakowie, ul. Szewska L. 10. 
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ksze w uczonym świecie francuskim. Ale jest 
jedna: a podobnych trzebaby więcej, trzebaby 
i w innych ogniskach oświaty, Paryż nie jest 
jedynem. A Włochy? a Rzym? Jest tam na- 
sza Kkkspedycya, wspomagana przez 
Sejm, i zrobiła aż dziwnie wiele w badaniu 


——— Z Z WZ ONE 


Rzecz oczywista, że w Komitecie musiała się 
znależć garstka młodzieży, którą przedewszyst- 
kiem tak ogniście ukochał O. S. Bratkowski. 
Ona była najbliższą Jego sercu; Jej też głównie 
poświęcił całe niemal swoje życie, zdolności i 
zapał święty. Ta młodzież wyniosła swego 
zmarłego Ojea na własnych ramionach na miej- 
sce wiecznego spoczynku, by wodza swego i 


hetmana, z bólem i łzawą dumą, dźwigając te | szych — za jedyną deskę ratunku dla naszego wy 


święte prochy w żałobnym pochodzie. 
trumną umiłowanego Zmarłego te nieprzeliczo- 
ne hufce młodzi zdawały się w duchu poprzy- 
sięgać, że wierne wskazaniom mistrza swego 
pójdą przez życie całe, dając za jego ukocha- 
nia ogromne — żar własnych sere młodych, 
najgłębszą wdzięczność i niewygasłą pamięć. 
Te uczucia najszczersze młodzieży i społeczeń- 
stwa niemal całego zaczynają krystalizować się 
obecnie w czyn. Uświadomiła sobie młodzież, 
że na jej barkach spoczął święty i górny obo- 
wiązek przeprowadzenia tego wielkiego dzieła 
społecznego ku czci swego jasnego Przewodni- 
ka, oczywiście przy pomocy czynnej całego 
społeczeństwa. 

Młodzież niezłomnie ufa, że wzniesie ten ży- 
wy pomnik na uczczenie Tego, co jest chlubą, 
zaszczytem narodu i jednym z najpiękniejszych 
kwiatów, jakie wydała ziemia nasza. Jako spa- 
dkobierczyni najbliższa wielkich myśli i ide- 
ałów Zmarłego, — nie wątpi ani na chwilę, że 
całe społeczeństwo przyczyni się ofiamą dłonią 
do urzeczywistnienia tej wielkiej idei: — sku- 
pienia i zorganizowania naszego społeczeństwa 
w pracy religijno-narodowej. W jedności siła! 
Wymowny przykład dają nam nasi nieprzyja- 
ciele, którzy z taką taktyką, konsekwencyą i 
siłą jedności, a nawet drogą wielkich ofiar, dą- 
żą do wydarcia tego, co nam najdroższe : reli- 
gii, mowy, a nawet naszej drogiej ziemi praoj- 
ców. To zjednoczenie wysiłków jest najwyż- 
szem marzeniem wszystkich naszych myślicieli, 
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rzymskich archiwów i przesyłaniu kopij nader 
ważnych aktów, ale taka skromna Ekspedy- 
cya, ograniczona na pracę paru ludzi, nie może 
podołać całemu wielkiemu zadaniu. 

Państwa niepodległe mają w Rzymie stałe 
i bogato uposażone Instytucye. My nie jesteś- 
my państwem, ale my, jak wszyscy, całą naszą 
cywilizacyą, naszą historyą, i mnogiemi potrze- 
bami teraźniejszości związani jesteśmy z Wło- 
chami, a przedewszystkiem z Rzymem. G d y- 
byśmy mielijakiśłnstytutpolski 
nakształt tamtych; jakieś ognisko, skupiające 
polskich młodych uezonych i badaczów, pols- 
kich artystów, punkt zbęrny dla wszystkich, 
przytułek i mieszkanie dła niektórych, to był- 
by środek dzielny w rozgzerzaniu ich horyzon- 
tu umysłowego czy a 
nie, rozszerzenie tego wpływu cywilizacyjnego, 
jaki z zachodu i południa płynął przed wieka- 
mi i płynie zawsze, choć dziś nie z tą może, co 
w wieku XVI., energią. Biskupi polscy ocenili 
ważność i skuteczność mkiego środowiska, i 
stworzyli hospicyum dła młodych duchownych. 
Czy dla świeckich nie byłoby potrzebnem? Czy- 
by się stworzyć nie dała? Akademia nie jest 
skłonna do marzeń : ale gdyby je miała, to je- 
dnem z pierwszych, z bafiz umiłowanych, był- 
by taki dom polski w Rzymie. On jest marze- 
niem : ale rozszerzenie działania, utrzymanie 
i rozszerzenie związku między cywilizacyą na- 
szą a zachodnią i południową, to nie jest ma- 
rzeniem, ale jest rzeczywśstą i pewną potrzebą. 

Z uznaniem podniósł miej prezes działalność 
stowarzyszeń naukowych, jak Tow. popierania 
nauki, Tow. przyrodników itp. Akademia pa- 
trzy z radością na powodźenie prac tych swoich 
towarzyszy ; jesteśmy jak żołnierze z różnych 


pod tą samą chorągwią, z tem samem zamiło- 
waniem służby i pojęciem jej obowiązków. 

Że taka praca naukowa wzmaga się, rozsze- 
rza i pogłębia, to jest pawód do wielkiej rado- 
ści, to dodaje otuchy, to dowodzi, że sy i dobre 
siły i dobre chęci, i że oge nie idą na marne, że 
są z nieh, i zostają dobre skutki. Oby tak na 
innych, na wszystkich polach naszego życia. 
(Huczne oklaski). 


Sprawozdasnje sekretarza. 
Prof. Bolesław Ulamo w ski, sekretarz ge- 


neralny Akademii, poświęcił następnie wspo- 
mnienie żałobne zmaž w ostatnim roku 


członkom Aki -cMkazteryzując pokrótce 
ich działalność i zasługi dla polskiej nauki. W 
ten sposób scharakteryzował śp. Małeckiego, 
Wład. Łozińskiego, Petruszewicza, Miodońskie- 
go, Al. Jabłonowskiego, Czerkawskiego, Ra- 
dziszewskiego i Edwarda Suessa. 

W sprawozdaniu swem podniósł prof. Ula- 
nowski, że nowy gmach oddany zostanie 
za kilka miesięcy do użytku Akademii. Nowy 
gmach powiększy koszta administracyjne o 
30.000 K rocznie. Nowy cennik drukarski pod- 
nosi o 15.000 K rocznie wydatki Akademii. Do- 
datnim objawem jest za to stałe zwiększenie 
się dochodu ze sprzedaży publikacyj. W 

Odnośnie do fundacyj na rzecz Akudemii u- 
dzielił prof. Ulanowski następujących infor- 
macyj: 

Fundusz senatora Maleszewskiego jest już 
prawie zupełnie ukonstytuowany. Wynosi on 
dwa miliony koron. Przybędzie jeszcze w tym 


wieszczów narodowych i najszlachetniejszych 
jednostek — wśród współczesnego zamętu po- 
jęć i dążności wytworzonego przez wrogów Bo- 
ga i ludzkości. Nad tem zjednoczeniem pod 
sztandarem Boga i Ojczyzny znoił się usilnie 
Ś. p. Zmarły. Słusznie uważał on powrót Pola- 
ków do Kościoła powszechnego, wiarę ognistą 
i ukochanie czynne celów i ideałów najwyż- 


kultury, która nigdy potrzeb ducha ludzkiego 
zaspokoić nie zdoła. 

Pamiętać należy, co powiedział Stanisław 
Szczepanowski, najbardziej nowoczesny, a za- 
razem najrdzenniej polski myśliciel naszych 
czasów : „Polska albo będzie katolicka, albo jej 
nie będzie, polityk lub mąż stanu, któryby te- 
go pewnika nie uznał, musiałby wyjść z potwor- 
nego założenia, że społeczeństwo może się roz- 
wijać bez religii, ale w tej chwili stanąłby nie 
tylko poza obrębem własnego narodu, lecz i po- 
za obrębem całej ludzkości". 

Stworzenie zatem takiej instytucyi jest je- 
dną z najaktualniejszych kwestyj programu 
naszego odrodzenia duchownego, a nawet ma- 
teryalnego. A winna nosić imię Tego, który o- 
fiarę całego życia włożył na podwaliny tej od- 
budowy. Komitet wydał obecnie do społeczeń- 
stwa odezwę znakomitego pióra prof. Dr Kazi- 
mierza Morawskiego, którą rozsyła w tysiącach 
egzemplarzy. Przepiękna ta odezwa, zwięzła 
a jędrna jest sul generis dokumentem cha- 
rakterystycznym. Wymownie bowiem świadczy 
jak powszechnie był znanym O. S. Bratkowski 
w całej Polsce wśród starszych i młodszych, u- 
czonych i prostaczków, kim był dla Kościoła i 
Narodu, jaka Jego praca, zasługi, wpływ i ko- 
go straciło społeczeństwo w Osobie tej zaiste 
świetlanej postaci. Trudno było krócej, wymo- 
wniej i piękniej scharakteryzować indywidual- 
ność O. S. Bratkowskiego i przemówić zarazem 


MAGAZYN BIELIZNY 
MĘSKIEJ i DAMSKIEJ 


u tycznego, i utrzyma-| 


roku do tego funduszu pewna kwota, której 
dokładnie nie można na razie oznaczyć. 

Legaty Wandy. Jabłońskiej, Białosukni, Dra 
Hassewicza, oraz reszta zapisu śp. Mireckiego 
zostały spłacone i powiększyły fundusz żelazny 
o blisko 160.000 koron. 

Do funduszu śp. Konstantego Włodkowicza 
wpłynęło przeszło 24.000 koron z przeznacze- 
niem na stacyę naukową w Rzymie. Fundusz 
depozytowy A. B. pomnożył się o 45.000 koron 
w papierach wartościowych. 

Pan August Iwański złożył w Akademii 
00 koron i zgodnie z życzeniem ofiaro- 
dawcy Walne zgromadzenie uchwaliło wczoraj 
zorganizowanie za coroczne od tego funduszu 
| płynące odsetki wykłady z zakresu hi- 
storyi ruskiej na Uniwersytecie Jagiel- 
| lońskim. 

Mecenas Stanisław Kostrowieki z Petersdutg" 
ga złożył na imię Akademii w Banku handlo- 
wym w Warszawie 241.000 rubli w 5% listach 


ge ~ 


Nagrody pilności 


~ Książeczki do nabożeństwa 


w cenie 20 h., 30 h, 40h, 50h it. d. 


Obrazki w ramkach 
po 30 h., 40 h., 60 h., 80 h., 90 h., 


Łańcuszki z medalikami 
ak Piórniki i t. p. 


poleca 


Stanisław Rab 


Kraków, ul. Sławkowska L. 4. 
(vis a vis Hotelu Saskiego). 
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szwadronów czy pułków, ale z tej samej armii, ! 


zast. Miasta Warszawy, zastrzegając sobie do- idealistyeznym pracować, i ze swej strony naj- 
żywotnie pobieranie procentów. Po ustaniu do- bliższym następcom cenny spadek duchowy 
żywocia dochód z tego funduszu obracany bę- przekazać. Ale zbliża się chwila, kiedy najstar- 
dzie na cele oświatowe. szych i starszych nie stanie ; kiedy ludzie mło- 
| Akademia znajduje się ponadto w posiada- , dzi innych pokoleń cały ciężar spraw akademi- 
i niu testamentu, mocą którego ma przypaść ckich wezmą na swe barki. Że im podołają, nie 
Akademiikapitał wynoszący około, nożna wątpić. Ale członkowie Akademii z pier- 
400.000 rubli. Znaczna część tego zapisu służyć wszego czterdziestolecia mają prawo wyrazić 
będzie ogólnym celom naszej Instytueyi. Na- | jedno życzenie. Niechaj pierwotna tradycya na- 
zwisko testatora, w myśl jego życzenia, nie mo- | wet przy wprowadzaniu wszelkich zmian, któ- 
że być teraz wyjawione. Inna również osoba rych nowe warunki wymagać będą, utrzymaną 
z zastrzeżeniem dożywocia, złożyła w jednej zostanie. Tradycya zapału do wiel- 
z instytucyj finansowych warszawskich na imię kich zadań, które spełniać ma Akademia, 
Akademii przeszło 250.000 rubli, z któ- nie tylko w tych przypadkach, kiedy wystar- 
rych 100.000 przeznaczonych jest na cele aka- cza praca indywidualna, ale kiedy praca. zbio- 
| demickie. Nazwisko tej osoby póżniej będzie rowa jest jedynym środkiem, ażeby wielkie, 
mogło być ogłoszone. trwałej wartości, przedsięwzięcia podjąć i prze- 
Do kwot deponowanych w Akademii należy prowadzić. (Oklaski). 
także fundusz im. Jędrzeja Śniadeckiego, wy-| Wkońcu dyrektor kancelaryi Dr Rydel o- 
noszący 2.500 koron, od których odsetki będą glosił nazwiska nowych członków Akademii, 
używane na wybijanie złotego medalu, prze-. wybranych na wcezorajszem posiedzeniu admi- 
'znaczonego za najlepszą książkę z zakresu nistracyjnem. Na Wydziale filologicznym wy- 
'nauk medycznych. brani zostali: czynni krajowi członkowie : 
Legat ś.p. Wiśniowskiego na wydawnictwa) Dr Jan Bołoz Antoniewicz, prof. Uniwersyte- 
historyczne będzie zrealizowany w najbliższym tu we Lwowie. 
|ezasie, a kilka innych zapisów stanowi jeszcze | Ignacy Chrzanowski, prof. Uniwersytetu w 
przedmiot zawiłych procesów. Krakowie. 
PraceKomisyj i Wydziałówrozwijająsięnor-| Dr Jerzy hr .Mycielski, prof. Uniwersytetu 
malnie. Komisya filologiczna rozpocznie wkrót- | w Krakowie. 
ce druk Encyklopedyi filologicznej i przekła- | Dr Stanisław Witkowski, prof. Uniwersytetu 
dów greckich i łacińskich pisarzy — obok dru- we Lwowie. 
kującego się wydawnictwa Ojców Kościoła. —| Członek korespondent: Dr Stanisław Win- 
Druk Encyklopedyi Pols. postępuje naprzód. dakiewicz, prof. Uniwersytetu w Krakowie. 
Wydział histor.-filozoficzny zorganizował w u-| Na Wydziale historyczno-filozofiecznym wy- 
biegłym roku ekspedycyę naukową do Węgier. brani zostali członkowie korespondenci : 
Również pomyślnie rozwija się Stacya Nauko-| Dr Stanisław Estreicher ; 
l wa i Biblioteka Polska w Paryżu. Dr Stanisław Kutrzeba ; 
' Od założenia Akademii wr. 1912 u płyn ę-| Dr Fryderyk Zoll (młodszy) — profesorowie. 
ło lat 40. Rocznica ta nie była obchodzona, Uniwersytetu w Krakowie. 
żadną uroczystością jubileuszową, bo przy in-| Na Wydziale matematyczno-przyrodniczym 
stytucyach, których trwanie i życie obliczone | został w 
jest na długie lata, nie można stosować miary Dr Maryan Raciborski, prof. Uniwersytetu 
zrozumiałej i odpowiedniej, kiedy chodzi o,w Krakowie. 
uczczenie pracy zasłużonych jednostek. Mimo | Nadto cesarz zatwierdził dawnie 
to ten ezterdziestoletni okres należy wziąć pod 


ybrany czynnym członkiem krajowym: 


jsze wybory 


uwagę. Oznacza on epokę, w której tradycya, 
przekazana przez pierwszego Prezesa Józefa 
Majera i pierwszego Sekretarza Generalnego 
Józefa Szujskiego, zachowała swoją żywotność 


i świeżość. Pierwsza i najbliższa po niej gene- | 


racya członków starała się w tym samym duc 


skutecznie do serc i umysłów społeczeństwa 
|w imię idei ogólnej. 

Zaznaczyć wypada, że niemal wszystkie pol- 
'skie poważniejsze pisma zamieściły, dłuższe lub 
"krótsze wzmianki i nekrologi o ś. p. Zmąrłym 
|-— z najwyższem zgodnem uznaniem czcią i 
! podziwem. 


| nestora żyjących przedstawicieli naszej litera- 


tury, owiane wspaniałą głębokością i powagą 
stanowią piękne i harmonijne niejako uzupeł- 
nienie odezwy prof. Kazimierza Morawskiego. 
Bardzo sympatyczną, pięknie napisaną rzecz 
zamieścił w „Biesiadzie literackiej“ redaktor 
Michał Synoradzki. Wspomnienie to osnute 
na podłożu społeczno - narodowem. Ukazało się 
również w „Sodalisie* dłuższe, rzewne wspo- 
mnienie współbrata zakonnego O. H. Haducha, 
pełne serdecznego żalu, szczerego uznania i po- 
lotu obok ścisłej przedmiotowości i łatwo zro- 
zumiałej miary, pełnej godności w wydawaniu 
sądów. W tem samem piśmie wydrukowano mo- 
wę pogrzebową, którą nad trumną ś. p. Zmar- 
łego wygłosił najprzewielebniejszy biskup Ana- 
tol Nowak. Mowa ta pełna apostolskiego nama- 
szczenia, wywarła głębokie, niezatarte na słu- 
chaczach wrażenie, gdy ten dostojny Pasterz 
przemawiał wśród łez. Jest ona równocześnie 
wyrazem najwyższej pochwały i uznania, jakie 
i słusznie się należą tej czcigodnej i ukochanej 
Postaci, wiernego Sługi Boga i Ojczyzny. Na 
tem kończymy przegląd głosów prasy o Zmar- 
łym, gdyż wszystkich na tem miejscu wymienić 
nie podobna. 

Należy przeto pełną żywić nadzieję, że rze- 
wny głos odezwy Komitetu tak żywo wskrze- 
szający osobę i zasługi tej świetlanej postaci 
Kapłana-Zakonnika, rozumnego i czynnego pa- 
tryoty, a zapalonego miłośnika młodzieży, ode- 


| 


następujących uczonych, poddan 
cznych, a mianowicie : 

Dra Augusta Leskiena, prof. Uniwersytetu 
Lipsku, na członka czynnego zagranicznego 
ydziału filologicznego. 

Dra Władysława Rotherta, em. prof. Uniwer- 


ych zagrani- 


| w 
W 


niii w Charkowie, na członka czynnego za- 


zwie się w polskiem społeczeństwie rozgłośnem 
echem i poruszy dobre, ofiarne serca ogółu. 

„ Obfite ofiary stworzą pomnik żywy dla wiel 
kiego w Kościele i Narodzie męża, który będzie 
nie tylko najgodniejszem uczczeniem zasług 
tej niepospolitej z wszechmiar i czcigodnej po- 
staci, wywodzącej ród swój z wielkiej królew= 


Na pierwszy plan wysuwa się wspomnienie | skiej rodziny Skargi, ale zarazem będzie zaspo- 
) „Przeglądzie Polskim“ wytwornego pióra | k 
Nad narodu i niejako za przeciwwagę materyalnej | prof. St. hr. Tarnowskiego. Słowa szanownego 


ojeniem piekącej potrzeby społecznej, waro- 
wnią i strażnicą ideałów i wysiłków w pracy re- 
ligijno - narodowej. 

, Obecnie trudno przesądzać sprawę wielkości 
i rozkładu: „Domu katolickiego". Okaże to 
przyszłość, a obmyśli i po głębszej rozwadze 
postanowi komitet. Jednakowoż już dziś zupeł- 
nie jasną jest rzeczą, że taka instytucya, by od- 
powiadała swemu zadaniu, winna posiadać w 
miarę funduszów: obszerną kaplice wielkie sale 
odczytowe, dla zebrań, przedstawień, obfitą do- 
borową bibliotekę, czytelnię, kancelaryę dla 
wszystkich wybitniejszych stowarzyszeń, a w 
miarę możności pewną ilość pokoi rekolekcyj- 
nych, a nawet może bursę. 

Wzniosłemu temu, rozumnemu i zbożnemu 
dziełu rozpoczętemu w Imię Boga i dobra spo- 
łecznego, a złączonemu z wielkiem, a niezapo= 
mnianem imieniem O. S. Bratkowskiego, należy. 
życzyć z całego serca jak najszybszego urze- 
czywistnienia  staropolskiem,  odwiecznem: 
„Dzczęść Boże !* 


Włodzimierz Ogończyk Godziszewski. 


Składki nadsyłać uprasza się pod adresem : 
Radca Dworu Dr Edward Schnayder, prefekt 
Sodalicyi Panów — Kraków. Smoleńska 21. 


P. S. Wszystkie pisma polskie uprzejmie pre- 
simy o łaskawe powtórzenie tego komunikatu 
w imię dobra powszechnego. 


Specyałności na sezon letni: 


duży wytór koszul męskich kolorowych w najnowszych deseniach 


Skład płócien — 


Szyrtypgów i bielizny 


stołowej— Wyprawy ślubne — Płótnakrajowe. 


J 


=. ud 


granicznego Wydziału matem.-przyrodniczego i 


ku, polskiego smętnego krajobrazu z pod Ra- 


Dra Stanisława Józeta Thugutta, kierownika | szyna, Grochowa lub Wawru. Szlachetny, a za- 
pracowni mineralogicznej przy Towarzystwie | wsze na spostrzeżeniach realnych oparty tem- 
naukowem warszawskiem, na członka kores-|perament, ruch niekiedy nieokiełznany, cechu- 
pondenta Wydziału matematyczno - przyrodni-|ją wszystkie batalistyczne utwory Kossaka, a 


czego. 


w czasach ostatnich zalety te twórcy dawniej- 


Wczorajsze Walne Zgromadzenie Akademii |szej „Olszynki“ miarkowane są pełnią talentu 
wybrało jeszeze na członków pięciu uczonych, | dojrzałego już całkowicie i ogarniającego coraz 
poddanych zagranicznych, których nazwiska szerszą skalę wrażeń i uczuć. 


podane będą do publicznej wiadomości po uzy- 


Pomiędzy obrazami powstałymi w roku 1918 


skaniu zatwierdzenia wyborów przez cesarza. |obok wielkiej sceny z księciem Józefem w bi- 


Nagrody. 


twie pod Raszynem wybijał się przedewszyst- 
kiem obraz „Baterya w ogniu“, na któ- 
rym przedstawiony jest młody Włodzimierz Po- 


Walne Zgromadzenie członków Akademii ; tocki, kiedy pędzi konno na czele bateryi. — 
Umiej. w dniu 22 maja br. przyznało następują- ;Z pięknej twarzy tego prawdziwego polskiego 


ce nagrody : 


żołnierza bucha dzielność, dziarska odwaga i 


Nagrodę z fundacyi śp. Probusa B a r c ze w- | bohaterska pogarda śmierci. Ludzie zaś i konie 
skiego za dzieło historyczne w kwocie 2160 | działa i błyszczące pałasze skłębione są tutaj 


koron przyznano p „Dr Ludwikowi Kubali we 
Lwowie za pracę „Wojna Szwedzka 1655 do 
1656“. 

Taką samą nagrodę w kwocie 2160 koron za 
dzieło malarskie przyznano p. Wojciechowi 
Kossakowi za obraz „Baterya w ogniu“, 

Nagrodę z fundacyi Konstantego Simona 
za prace napisane w języku polskim z dziedzi- 
ny fizyki i matematyki, a wynoszącą 900 kor., 
przyznano p. prof. Dr. Konstantemu Zakrzew- 
skiemu we Lwowie, za wyniki badań nad opty- 
cznemi własnościami metali, zebrane w rozpra- 
wie p. t. „O dyspersyi i ekstynkcyi światła w 
metalach. 

Nagrodę im. Józefa Majera, wynoszącą 
2000 Koron, przyznano p. Dr. Władysławowi 
Pawlicy, demonstratorowi przy katedrze mine- 
ralogii na Uniwersytecie Jagiellońskim. 


Nagrody Barczewskiego. 


Ze sprawozdania komitetu Akademii co do 
nagród z fundacyi śp. Probusa Barczewskiego 
wyjmujemy następujące ustępy : 


1. Za pracę historyczną. 


Komitet wyróżnił przedewszystkiem ostatnią 
pracę p. Ludwika Kubali p. t. „Wojna 
Szwedzka 1655—1656“. 

Obszerna ta i bogato illustrowana książka 
wypełnia na razie jedną z najdotkłiwszych luk 
naszego dziejopisarstwa — można powiedzieć 
niemal : jedną z najwstydliwszych. W tem wiel- 
ka zasługa tej książki. Obejmuje pierwszy, naj- 
ważniejszy okres wojen szwedzkich za Jana 
Kazimierza, do odzyskania Warszawy w lipcu 
1656 ; objaśnia ich genezę, kreśli dzieje najwię- 
kszej klęski, jakiej doznała Polska przedroz- 
biorowa, i jedynego w dziejach podźwignięcia 
z upadku. Jest to całość zaokrąglona, złożona 
w poważneni dziele o 494 stronicach. W osob- 
nych monografiach, których rychłego wykoń- 
czenia wszyscy z upragnieniem będą wyczeki- 
wać, autor zamierza opracować z kolei historyę 
ostatnich lat wojennych aż do pokoju oliw- 
skiego 

Barwne a proste, w prostocie swojej szlache- 
tne opowiadania, zbudowane dobrze, z przej- 
rzystą perspektywą, bez balastu zbytecznych 
szczegółów, przykuwa uwagę czytelnika i bu- 
dzi żywe, nie słabnące zainteresowanie ; daje 
mu jasny obraz jednego z najdonioślejszych 
momentów naszej przeszłości, które dotąd 
choćby jak chciwym był pouczenia — znał je- 
dynie z arcydzieła powieści. Wespół z wydaną 
przed 4 laty „Wojną moskiewską“, składa się 
ta książka na taką historyę lat 1654—1656, 
jakiej brak dawał się dotkliwie odczuwać, a 
sama przez się wśród kilku niemałej wartości 
prac historycznych, jakie ukazały się u nas w 
ostatnim roku, góruje zarówno talentem jak za- 
sługą spełnionego zadania. 

Z tych powodów Komitet jednomyślnie u- 
chwalił przedstawić do nagrody imienia ś. p. 
Probusa Barczewskiego p. Ludwika Ku- 
balę tak za umówione ostatnie jego dzieło, 
jak za całą jego długoletnią działalność na polu 
historyografii polskiej. 

2.Zadzieło malarskie. 

Komitet uznał jednomyślnie, że nagroda na- 

leży się p. Wojciechowi Kossakowi, zaró- 


wno za całą jego działalność arty- 
styczną lat ostatnich, jak w szczególności 


w niepohamowanym ruchu, a mimo to układ 
jest jasny i przejrzysty. Całość silnego a doda- 
tniego wrażenia dopełnia kołorystyka umieję- 
tna i harmonijna. 

Z powyższych powodów Komitet przedsta- 
wia Akademii Umiejętności do nagrody z fun- 
dacyi śp. Barczewskiego obraz p. Wojciecha 
Kossaka „Baterya w ogniu“, 


Przedstawicielom 
150 wyborców. 


W długim i rozwlekłym artykule, pełnym 
kombinacyj cyfrowych przebiegle ale także nie 
zglabnie zestawionych, usiłuje „N. Reforma” osło- 
nić wielką moralną klęskę swego stronnictwa, któ- 
rego kandydaci otrzymali podczas wyborów 
z Koła I. aż po 100 kilkadziesiąt głosów wy- 
borców chrześcijańskich, na 5000 chrześcijan 
uprawnionych do głosowania. Ułatwia sobie 
przytem organ liberalny swoje obliczenia w ten 
sposób, że po prostu eskomotuje jednego z kan- 
dydatów opozycyjnych (Dra Olszewskiego) i je- 
go 1600 głosów zupełnie pomija. Jestto »figiel « 
tak dziecinny, że na jego powodzenie liczyć 
mogą tylko tak naiwni „mężowie stanu“ jak 
redaktorowie »N. Reformy<; ale takie fałszo 
wanie faktów notoerycznych od powiada dosko- 
nale całemu nastrojowi bloku, który wszystkie 
swoje wyborcze powodzenia zawdzięcza podo- 
bnym stuczkom. Do jego przywódców możnaby 
zastosować znany wiersz Mickiewicza o rosyj- 
skie intendancie. 

Ty nie zważając na ludzi i konie 

Jaszczyków patrzysz, wnet liczbę ich zgadłeś 

Wiesz ile w którym ładunków ukradłeść. 

Oni nie zwracają uwagi na głosy i wyborców! 
Oni patrzą na urny i z góry wiedzą.. co się 
tam dzieje. 

Wszystkie te jednak sztuczki i te tasiemco- 
we wywody blokowego organu — nie zmienią 
faktu, że 1980 głosów »martwyche, w tem bli- 
sko trzecia część z legitymacyj niedoręczonych, 
rozstrzygnęła o rzekomem zwycięstwie bloko- 
wych kandydatów. Zadne najkunsztowniejsze 
zestawianie cytr nie pokryje jaskrawej kom- 
promitacyi p. Srokowskiego i towarzyszy, wy- 
branych głosami żydowskimi i za pomocą 
zeskomotowanych kart wyborczych. 

Co do rezultatu w innych kołach, to już jest 
zwykłą bezczelnością chełpić się wyborcami, 
którzy głosowali na blokowe listy! »N. Refor 
mast wie doskonale, jak wszyscy w Krakowie, 
że tam wyborcy nie głosują wcale, — a wy- 
bierają legitymacye wykradzione, wyłudzone 


wet kodeks karny... 

Nigdy ten cynizm i wstecznietwo liberalnego 
organu nie objawiły się tak dosadnie i tak bez- 
wstydnie, jak w tych powyborczych oblicze- 
niach opartych na świadomym fałszu i wykrę- 
tnej sofistyce. 


$ 


Organy bloku, chcąc w jakikolwiek sposób 
usprawiedliwić ten związek brutalnych intere- 
sów, pozbawiony wszelkich moralnych wałorów 
który stworzył p. Leo, aby nie dopuścić opo- 
zycyi do Rady, rozpowszechniają systematycz- 
nie wersyę, że lista opozycyjna była wytworem 


za jeden wystawiony w r. 1913 obraz, w któ-|i składała się z członków stronnictwa narodowo- 
rym ta działulność i rodzaj talentu artysty wy- | demokratycznego. Otóż stwierdzić należy, że na 


mowny znalazły wyraz. 

Fycerski dnch przemawia z każdego utworu 
znakomitego naszego batalisty, czy to jest 
kon.pozycya wiekszego zakroju, czy najwy- 
bitaiejszy epizod z życia żołnierskiego. Przytem 
podziwiać trzeba poezyę w pojęciu i przedsta- 
wieniu polskiego wojska, jego postaci, typu i 
animuszu, polskiego konia rwącego się do ata- 


Zagłoba w Dużym Krakowie. 


Zabłąkał się w niebiańskie sfery awiator jakiś, z cze- 
go korzystajac śp. IMC Pan Zagłoba, spuścił się na zie- 
mię metodą Pegouda, a z kilkadniowego między nami 
pobytu taką przysyła korespondencyę : 


Miły sercu memu 
Mości Panie Skriptorze ! 


Dużo ja dzięki niezawodnej, niebieskiej per- 
spektywie wielkich i zacnych miast, codziennie 
oglądać stąd mogę ; nie masz jednakże między 
niemi żadnego, któreby z Dużym Krakowem 
tak pod względem nadzwyczajnych mieszkań- 
ców jego zalet, jak i urządzeń tamecznych do- 
skonałości, w jakikolwiek paragon iść mogło. 
Toć to jest żywy chyba wielkich ludzi rezer- 
woar ? Nigdy się też sobie jeszcze takim, jak w 
Wielkim Krakowie, nie wydawałem mału- 
czkim. Bo też nigdzie tak wielcy, jak u Was, 
nie rodzą się statyści, a politycy, skrzętnie 
przez zagranicę rozdrapywani. Byłem ją u kil- 
ku takich dostojników na audyencyach ; to ci, 
panie, tylko strzępy ze Świata leciały, skoro 
oni to przedemną arcana tej t. zw. „gospodarki 
przyszłości“ Wielkiego Krakowa rozwijać po- 
częli. Małuczko, a Kraków aż hen po Suchę się- 


i wygłosowane sposobami, o których mówi na- 
tej liście, która wywoła taki popłoch w obozie 
blokowym, było 9 kandydatów, którzy nigdy nie 
należeli do stronnictwa nar. demokratycznego, 
a są wśród nich tacy, którzy w bągdzo wielu 
sprawach występują stanowczo przeciw narodo- 
wej demokracyi. Niechże więc blokowcy nie 
pocieszają się tem, że ich pokonali znienawi- 
dzeni »endecy<, bo przeciw nim wystąpiła koai 


Imépana Legata i u Ramzesa etc. etc., ale nie | 
to wszystko w porównaniu ze splendorem za- 
stawy, jakoteż jadła a trunków wyborem i obfi- 
tością, jakiemi nas na miejskiej udelektowano 
uczcie. Zakasowaliście i Wierzynka i starego 
Sapia i chyba samego nawet Luculla — jak Cię 
kocham ! A że działo się to z okazyi wizyty ja- 
kiegoś tam Niemiaszka, na którego benefis na- 
wet Jego Miłość, pan burmistrz Dużego Kra- 
kowa (stale podobno dla wiktuałów taniości w 
Wiedniu mieszkający) we własnej swej osobie 
przybyć raczył, więc aż serce człowiekowi ro- 
sło na widok, jak się Szwabowi niecnocie śle- 
pia do szampitra świeciły i jak on się to swoim 
czarnym ozorem po przeróżnych oblizywał sma- 
kołykach. To rozumiem ; niech znają pludry — 
obieżyświaty panów i we wdzięcznej zachowaą- 
ją pamięci miasto, którego łyki taki królewski 
traktament gościom coraz to innych nacyj za- 
wżdy ochotnie zapłacić są skłonni, ba nawet 
tyle jeszcze nad to z dobrej złożą woli, że się i 
emeryturka niektóremu zasłużonemu dygnita- 
rzowi miejskiemu z tego okroi. Ano, ongi złote 
rozmyślnie gubiliśmy dla obcych podkowy, toć 
teraz na inne znów sposoby różne wykarmiamy 


ta sama i dzisiaj krew w żyłach choć dalszych 
płynie u nas pokoleń. 
A już te ruchome, jakby żywe, luminis obra- 


gać będzie ; pono i podatki coraz mniejsze, a | zy, „Kina“ zwane, co je to w kilku naraz na ka- 


skarby w kasach miejskich (choć nikt, kto o ka- 
wałka gruntu pod dom darowiznę prosi, darmo 


nie odejdzie), coraz to większe ! Ha, żal u Was! 
|zaraz i moją z nieba do Was wędrówkę także 


musi być umierać, co ? 


żdej ulicy domach pokazują, toć to osobliwości 
pierwszej wody. Nie dziwota, że się tam ludzi- 


u siebie persony. Zawszeć tenor jednakowy, bo | 
ska, jak pchły do pudla, pchają. Toć oni > 


Byłem ja na przyjęciach i „pod Kozami“ i u| uwiecznili. Anim nie myślał, że ja ci się tak 


NOWOŚCI WIOSENNE DLA PAŃ 


w przyborach do sukien: Koronki, Wstążki chine, 
szkockie, Tiule korenkowe na bluzy i su*nie, Przy- 
brania do sukien i przybory do szycia 
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licya wszystkich żywiołów uiezawisłych i nez- 
ciwych, związanych jedynie poczuciem konie- 
czności obrony przeciwko systematycznemu za- 
przepaszczaniu polskich tradycyj naszego mia- 
sta, — i przeciwko skandalicznemu usuwaniu 
etyki z życia publicznego w Krakowie. 

Ta koalicya jeszcze nie odniosła zwycięstwa, 
bo użyto przeciwko niej sposobów i metod, z 
któremi otwarta walka jest wręcz niemożliwą, 
ale takie wybory, jak ostatnie, są już tylko e- 
tapem na drodze rozkładu i upadku kliki rzą- 
dzącej, która w rozpaczliwej obronie swoich 
pozycyj, prawie bezwiednie posuwa się na sam 
brzeg skały Tarpejskiej... 


Kiwierdzenie rządów żydowskich 
w mieście. 


Dła utwierdzenia żydowskich rządów w mie- 
ście powołano pośród adwokatów żydowskich 
najtęższe siły, z których ośmiu weszło do Rady 
miejskiej, a mianowicie: 

1. Prof. Dr Rosenblatt, prezes „Allianze Isra- 
elite“, a zarazem prezes dyrekcyi miejsk. Kasy 
Oszczędności, 2. Dr Adolf Gross, wódz żydów 
niezawisłych, 3. Dr Rudolf Friihling, 4, Dr Ra- 
fał Landau, 5. Dr Ignacy Landau, prezes Sto- 
warzyszenia niezawisłych żydów, 6. Dr Samuel 
Tilles, prezes kahału, 7. Dr Ludwik Maerz, pier- 
wszy adjutant Bazesa, (drugi Dr Arnhaus, jesz- 
cze do Rady nie wszedł), 8. Dr Lauer, kiero- 
wnik techniki wyborczej wśród żydów. 

Skrzętnie wymieciono Radę miejską z chrze- 
ścijańskich adwokatów, pozostawiono tylko 
dwu notaryuszy, przyzwyczajonych w Krako- 
wie do legalizacyi adwokackich kontraktów 
Żydowskich i aktów wywłaszczenia. Jeden z 
panów notaryuszy, zasłużony w powstaniu we- 
teran, przydzielony już został do sprawowania 
czynności kierowniczych, obok prezesa „„Allian- 
ce Israelite“ w miejskiej Kasie Oszczędności. 
Błąka się jeszcze po Radzie wieczny kandydat 
na posła, Dr Doboszyński, który piłnie pełni 
swą służbę w kuluarach parłamentarnych i sej- 
mowych; z adwokaturą prawie że nie ma nie 
wspólnego, a organem swym „Nową Reformą* 
pracuje usilnie dla chwały i potęgi Israela w 
mieście. 

Widzimy zatem, że klika rządząca oddaje 
świadomie decydujący wpływ we wszystkich 
sprawach ekonomicznych adwokatom żydow: 
skim, którzy będą umieli użyć go dla dobra ży- 
dostwa. Odczytując litanię nazwisk, widzimy, 
jak tam reprezentowane są wszystkie grupy i 
organizacye żydowskie, idące jednak karnie, 
gdy chodzi o interesy wspólne żydostwa, opa- 
nowanie wszystkich nerwów gospodarczych i 
finansowych w mieście. 

Sądzimy, że społeczeństwo nasze zdaje sobie 
dokładnie sprawę z tego, co znaczy głos adwo- 
kacki, i to adwokatów zdolnych, tak w obra- 
dach rady miejsk., jak i w poszczególnych sek- 
cyach. Doliczając do tych ośmiu żydowskich 
adwokackich głosów, rozsianych po wszystkich 
sekcyach, wszechmożne wpływy pp. Bazesa i 
Saarego, uwierzy chyba nawet p. Srokowski, że 
żydzi rządzą naszem miastem, tem więcej, że 
czuje to nawet na sobie, bo gdyby było inaczej, 
z pewnością nie znałazłby się w Radzie miej- 
skiej. Zatem pp. Srokowscy mogą śmiało głosić 
z łam „Nowej Reformy“ organu połączonych o- 
becnie zgodnie Bazesów, Landauów i Grossów, 
zwycięstwa wyborcze, które spowodowało soli- 
darnie idące do urny żydostwo, oparte na za- 
bójczym dla polskośći 'łhiasta systemie. 

Ostątni policzek, wymierzony „Związkowi 
Ekonomicznemu Urzędników i Profesorów“ — 
przez zdeptanie jego listy hyenami żydowskie- 
mi za to, że członkowie jego ośmielili się mieć 
inne, jak klika rządząca zdanie, musi wzmocnić 
opozycyę w mieście, która potężniejąc, wkrótce 
wytworzy wyłom w sztucznie skleconych forty- 
fikacyach i w ruinach swych pogrzebie tych, 
którzy bezkarnie kalają sztandar narodowy 
miasta, jak również tych, którzy dla kilku man- 
datów piali hymny pochwalne na cześć najwię- 
kszego dla polskości miasta szkodnika. 

Zdenerwowany przy ostatnich wyborach Dr 
Leo, widzi, że chwieje się, jego system rządze- 
nia, dla zniszczenia opozycyi zmuszony był 
gwałtem godzić powaśnione obozy tak wśród 
mieszczaństwa, jak również żydów, ażeby 
wzrastającej opozycyi wytworzyć pewną prze- 
ciwwagę, wspartą oszukańcszym aparatem wy- 
borczym. Dla pogodzenia kahalnych żydów z 
niezawisłymi, groził nawet wydaniem duplika- 
tów wyborczych, i tem zmusił do zawarcia so- 
juszu powaśnionych o łupy polskie, dwu wal- 
czących ze sobą żydowskich obozów. 


prędko, niczem żaden akrobata, jeszcze ru- 
szam. Programu dobór też był nadzwyczajny, 


bo po mnie „ostatnia kąpiel Wenery*, a potem | 


Kuryer polityczny. 
Stronnictwo katolicko-ludowe. 


Dnia 22 maja b. r. w sali Sokoła I. odbyło się 
jw Tarnowie organizacyjne Zgromadzenie ludu 
wiejskiego z politycznego powiatu tarnowskie- 
go, mające na celu zawiązanie nowego stron- 
nictwa pod nazwą: „Stronnictwo katolicko-lu- 
dowe“. Zgromadzenie wypadło imponująco, 
gdyż liczba uczestników przekroczyła cyfrę 
2.000 osób. Po zagajeniu zgromadzenia przez 
infułata ks. Walczyńskiego, nastąpiły referaty. 
Pierwszy referat: „O potrzebie Związku kato- 
licko-ludowego* wygłosił poseł parlament. Po- 
toczek z Sandeckiego, wykazując niebezpie- 
czeństwo jakie grozi nam ze strony masoneryi 
i radykalizmu — a powołując się na rozwój 
tych kierunków gdzieindziej, przestrzegał przed 
krótkowidztwem. Wykazał przytem niezbicie, 
że początki ludowizmu, to nakaz ze strony 
masoneryi w Warszawie. Z porządku dziennego 
nastąpiły referaty kierownika szkoły w Borzę- 
cinie Fr. Zbyszyckiego p. t.: „Korzyści Związku 
kat. lud.“ — oraz ks. kan. Albina proboszcza 
w Chełmie pod Bochnią: „O obowiązkach mę- 
żów zaufania“. Następnie zabrał głos poseł sej- 
mowy Maciuszek, wskazując na realne zyski 
pracy ludzi, owianych duchem katolickim. Ks. 
Dr Lubelski zachęcał gorąco do popierania ty- 
godnika „Lud katolicki“, który obecnie jest or- 
ganem stronnictwa katolicko-ludowego. 

W dyskusyi przemawiało kilkudziesięciu 
mowców, przeważnie włościan, wyrażając Zgo- 
dne zapatrywanie na potrzebę organizacyi w 
duchu katolickim i popierania tych zasad pra- 
cy. Rezultatem sześciogodzinnych poważnych 
obrad są jednomyślnie powzięte uchwały stresz- 
czające się w następujących rezolucyach: 1) ze- 
branie wyraża podziękowanie i cześć J. E. ks. 
biskupowi Wałędze, za wszczętą akcyę kato- 
licką; 2) uznają potrzebę zawiązania stronnie- 
twa katol.-ludowego i uchwalają do niego wstą- 
pić; 3) popierać tygodnik „Lud katolicki“ jako 
organ stronnictwa; 4) uchwala wotum nieufnoś- 
ci posłowi Witosowi za jego niejasne stanowi- 
sko względem religii katolickiej; 5) wzywa po- 
sła Matakiewicza, by przystąpił do Związku 
kat.-ludowego. 

Pieśnią „Jeszcze Polska“ zakończono obrady 
zgromadzenia. 


Essad basza pod opieką Włoch. 


Awanturnicze wystąpienia Essada baszy zna- 
lazły protektorów wcale nieoczekiwanych. 
Wczoraj i przedwczoraj w obronie jego uciśnio- 
nej „niewinności“ stanęła prasa włoska, zarzu- 
cając Austryi, że obalenie Essada było dziełem 
jej ludzi i intryg wychodzących z konsulatu au- 
stryackiego. Jaki cel mają Włochy popierając 
awanturniczą politykę Essada, jest jasnem. Mi- 
mo wszelkich zapewnień przyjaźni, niechętnie 
patrzą one na wzrost wpływów austro-węgier- 
skich w Albanii, a tem samem gotowe iść na rę- 
kę każdemu, ktoby te wpływy zechciał osłabić. 

Między Essadem baszą a ks. Wiedem od da- 
wna wrzała cicha wałka o wpływ na politykę 
Albanii. Essad przygotował zamach stanu, ale 
a chciał go jeszcze tak szybko przeprowa- 

zać. 

W pierwszych dniach maja zniknął nagle z 
Durazza drugi sekretarz Essada baszy, Arif 
Hikmed. Essad jakoś dziwnie nie troszczył się 
o jego losy. Obecnie okazuje się, że Arif został 
wysłany przez swego pana w głąb kraju aby 
tam pracował jako agitator młodoturków mię- 
dzy mahometańskimi Albańczykami. W ten 
sposób przygotowywał Essad rewolucyę skie- 
rowaną wprost przeciw ks. Wiedowi i Albanii, 
Grunt był podatny. Machometanie są wogóle 
narodem stale niezadowolonym, a tem bardziej 
stali się nim wobec zapowiadanych daleko idą- 
cych reform. Właściciele wielkich posiadłości 
obawiali się uszczuplenia ich na rzecz chłopów, 
chłopi zaś zbytnich ciężarów podatkowych i o- 
bowiązkowej służby wojskowej. 

Essad basza bardzo sprytnie swe plany ob- 
myślił. Pod hasłem gromadzenia wojsk przeciw 
Epirotom organizował bataliony czysto turec- 
kie, do których nie zaliczał zupełnie chrześcijan 
i dawał im tureckich oficerów. Nagle nadeszła 
wiadomość o pokoju z Epirotami. Było to 
wbrew jego kombinacyom. Postanowił więc 
przyspieszyć działanie. 15 b. m. dał cichy roz- 
kaz, aby bandy powstańcze tureckie ruszyły na 
Durazzo. Równocześnie chciał z połudn. Alba- 
nii ściągnąć część turecką wojska tak aby mieć 
do 20.000 ludzi. Z tą siłą zamierzał wziąć do 
niewoli króla, aby mieć w ten sposób zakładni- 
ka wobec mocarstw. Niestety! przerachował 
się. Król wiedział o jego planach i przygotowy- 
wał obronę. Aby uśpić czujność Essada, wysłał 


wota, ze zdobycznym jego tylko uchodzą trzo- 
sem. 
I przy wyborach napatrzyłem ja ci się Wa- 


„taniec brzucha w haremie'*, takuteńki, jaki w; szego zmysłu politycznego dziwów niemało, ba 


Bakczyseraju swego czasu in natura ogląda- 
łem, następowały. A jak to kształcąco na mło- 
dzież działać musi! 

Krakowskie białogłowy to istne, kunsztowne 
cacka. Mimo to krótko je widno trzymacie, bo i 


| nawet i sam własnoręcznie głos do urny oddać 
: musiałem. Oto, quo modo się to stało : 

Widzę, siedzi tam za zielonym stołem cała z 
godnych mężów złożona komisya, a wszyscy 
'łypią ino dookoła oczami i tak na cię patrzą, 


R: 117. 


mu waz 


swego marszałka Trotha, którego Essad najbąr- 
dziej się obawiał do Skadaru, zaś prez. mini- 
strów Turkhana z tajnymi listami do Rzymu i 
Wiednia o pomoc. W Rzymie po przeczytaniu 
listu ks. Wieda, wysłano do Durazzo natych- 
miast eskadrę włoską, a admirał włoski zaraz 
po przybyciu odbył konferencyę z ks. Wiedem. 
Wskutek tej konferencyi powołał książę do sie- 
bie Essada, a rozmowa ich bardzo gwałtowną, 
skończyła się dymisyą Essada. Dalsze wypadki 
są już znane z poprzednich depesz. 

Arif Hikmet bej rozpoczął w Tiranie powsta- 
nie. Zajął miasto i utworzył rząd samoistny pod 
zwierzchnictwem tureckim. Wobec tego sytua- 
cya w Albanii staje się coraz gorsza i okazuje 
się potrzeba energicznej interwencyi mocarstw. 


Ze Szwecyi. 


Ostatnie wybory do drugiej Izby szwedzkie- 

go Riksdaga wypadły, jak wiadomo, w du- 
chu hasła: „wzmocnienie obrony kraju“ przed 
wrogiem, którego nie wymieniano głośno, lecz 
którym jest, jak wszyscy Szwedzi dobrze wie- 
dzą, Rosya. Skutkiem tego mowa tronowa, któ- 
rą król szwedzki otwarł kilka dni temu posie- 
dzenie parlamentu, miała ton bardzo zdecydo- 
wany. 
, „Powaga sytuacyi — rzekł w niej między 
innemi, król Gustaw — wymaga koniecznie, 
aby braki w środkach obrony państwa zostały 
jaknajprędzej uzupełnione. Przedłożnenia, ja- 
kie zostaną ze strony rządu wniesione do Izby, 
mają na celu zapewnić naszej ojczyźnie dosta- 
teczną, celowo zorganizowaną obronę. 

„Pozwalam sobie przytejsposobności gorąco 
wezwać wszystkich posłów, aby przy najbliż- 
szych obradach i uchwałach mieli przedewszy- 
stkiem na oku pokój, bezpieczeństwo i niepo- 
dległość państwa, odkładając na bok wszelkie 
inne względy z uwagi na ten cel wielki i wznio- 
sły. Ofiary, jakich żądam od was, panowie, są 
wprawdzie niemałe, lecz nie zawielkie, bo 
przeznaczone dla dobra ojczyzny. 


„Do Izby zostaną wniesione rozmaite przed- 
łożenia, pozostające w związku ze sprawą o- 
brony kraju. Między innemi będzie przedsta- 
wionem przedłożenie w sprawie reformy woj- 
skowego kodeksu karnego. Dalej zaś proponu- 
ję częściową zmianę konstytucyi, która umo- 
żliwi nowy podział ministerstwa spraw we- 
wnętrznych. W związku zaś z planem finanso- 
wym, który zostanie panom przedłożony, pro- 
ponuję uchwalenie w celu pewnych bardzo wa- 
żnych wydatków jednorazowy podatek na cele 
obrony kraju, oraz stały podatek na te same 
cele, lecz jedynie od większych majątków i 
większych dochodów“. 

„Wedle wniesionego przez ministra skarbu do 
Riksdagn preliminarza budżetu na r. 1915, wy- 
datki ministerstwa wojny w roku tym wyniosą 
58,191.000 koron szwedzkich (1 kor. szwedz- 
ka = 1.35 K). Z pomiędzy reform, jakie prze- 
widuje przedłożenie o kredytach wojskowych, 
zasługuje na osobną wzmiankę daleko sięgają- 
ca reforma sztabu generalnego. Na budowę ko- 
szar zażądało ministerstwo wojny 1,400.000 
koron. 

Preliminarz ministerstwa marynarki wyka- 
zuje żądanie w kwocie 31,715.000 koron (w ro- 
ku ubiegłym 27,510.000). Stan korpusu oficer- 
skiego w marynarce będzie powiększony o 64 
osób, podoficerskiego o 53 osób. Na sprawienie 
materyału wojennego dla marynarki będzie po- 
trzeba jednorazowo 6,400.000 koron. Wreszcie 
przewidzianem zostało powiększenie ćwiczeń 
floty, na co została wstawioną kwota 320.000 
koron. 

„Jak z powyższego krótkiego zestawienia wy- 
nika, rząd szwedzki nie bacząc na stanowisko 
socyalistów i im podobnych „przyjaciół“ poko- 
Ju, naprawdę zabiera się do wzmocnienia środ- 
ków obrony swego kraju, aby w danym razie 
mógł stawić czoło zaborczym zapędom potęż- 
a a nie mającego żadnych skrupułów są- 
siada. 


Jubileuszowy zjazd mładoczęski. 


„Dziesiąty zjazd walny stronnictwa narodo- 
wo-wolnomyślnego'' (tak się nazywają oficyal- 
nie młodoczesi) odbył się w dn. 16, 17 i 18 b. m. 
a łączył się z 40-stą rocznicą powstania stron- 
nictwa. W roku 1874 grono polityków wystą- 
piło z opozycyą przeciwko polityce tak zwanej 
„deklaranckiej', to jest z polityką bierności i 
absencyi, jakiej się trzymała większość klubu 
Riegra. Skutkiem tej polityki nie tylko w parla- 


znął na mnie epitetem, ale ja nauczony już, że 
to dla idei na byle czyjeś dictum reagować nie 
jest u Was w zwyczaju, udałem, że słów jego 
nie słyszę i, biegłym w parłamentaryzmie bę- 
dąc, bez nijakiej dla osoby mej ujmy, warchol- 
ski ów dowcip z godnością do kieszeni pro pu- 
blico bono schowałem, za co mnie Imć pan 
| RAtyczko przepyszną domowej roboty potra- 
ktował kiełbasą. Tylko wino okrutnie dał do 


na ulicy nawet wszystkie, jak konie na paszę, | jakby cię posądzali, że to lada chwila do cu- | niej cienkie, a gdy mu delikatnie, jako że to u 
spętane chodzą, kroku większego dać nie mo- | dzej sięgniesz kieszeni. Nagle zbliża się do mnie niego było, przymówiłem, wytłómaczył mi, że 
gąc, ale też jak tamte także nóżek swych w pę- | jeden z owych civium wybrańców, niejaki pan | ja to widać taki zbereżnik być muszę, skoro 
cinach cieńkość z lubością światu demonstrują. | Kantyczko, herbu Baszta, mąż nieporównanej | mszalne wino (bo takie ono być miało), tak nie- 


Szkoda tylko, że z pod owych ogromnych, na 
głowach noszonych ćwierci, nijak twarzy ich 
domyślić się nie podobna. 

Spodobało mi się też bardzo, że się u Was 
tak dużo dziecisków na ulicy chowa, przez co 
im się tyłe do wszelakiego rycerskiego rzemio- 
sla od rana do wieczora czasu zostawuje, a tak 
je na ciele od maleńkości hartując, do cnego 


|w aranżowaniu wszelkich wyborczych kroto- 
| chwil experiencyi, a wciskając mi gwałtem ja- 
kowyś cyrograf w łapę, każe mi go do stoją- 
' cego na stole glinianego naczynia, wielce podej- 
rzanego kształtu czemprędzej wrzucić. Tak ja, 
opędzając mu się, mówię : . 

| — Mocno za zaufanie we mnie położone 
| waszmości jestem obowiązany, ale, ja już nie 


toremnie wykrzywiło mi gębę. O świętości więc 
trunku przekonany, chcące zło, jako dobry ka- 
tolik, czemprędzej naprawić, niemałą mu w pi- 
wnicy wyczyniłem potem quoad quantitatem 
napoju tego dywersyę. Aleć sobie, dopiero to i 
owo od znajomków zasłyszawszy, wykalkulo- 
wałem, że cały ten traktament na miejski prze- 
cież zapisany został rachunek. Ogromnie mnie 


zażywania wolności i constitutionis swobód, | do tego świata należąc cenzusu, głosować tu-; też to ucieszyło, boć w tem najoczywistszy do- 


wcześnie się już młode pokolenie zaprawia i 
handel zapałkami popiera. 


taj nie mogę. 
— Nie to — rzecze on mi na to z fiłuternym 


| LĄ . b LJ 
| wód, że u nas Þbratnia zgoda w czynie, a je- 
! dność w kieszeni, raz nareszcie powszechnie za- 


Wszystkich onego XX. saeculum niedości. | do ucha, uśmiechem — my tu osobliwy, a, panowała ! 
gnionych wynalazków koroną, to te przemiłe  ż wszelkiemi wygodami urządzony dla niebo- 


„dni kwiatka“, których cztery w jednym szczę- 
śliwie przeżyłem tygodniu. Zda się, iż całe za- 
jadłych, a lubych harcowniczek stada srogi na 
cię przedsiębiorą napad. Że to zaś miękkie jako 
zwykle białogłowy mają Serduszka, więc choć 


|szczyków mamy oddział. Proszę tylko śmiało 
za mną. 

„Rozczulony tą jego i o nieobecnych pieczoło- 
, witością, za co jemu i podobnym dobrodziejom 
ludzkości niewdzięczni bliźni jeszcze od hyen 


| „Siłaby jeszcze o tych i tym podobnych mó- 

wié Waszej kultury zbawiennych wykwitach, 
aleć na dzisiaj dosyć, bo ręka do szabli nie do 

i pióra przywykła, iam fatigata est. 

Resztę więc wywodów do najbliższej odkła- 

i dając sposobności, pamięci Waszmość Pana się 


z wielkim impetem na ciebie drałują i skarbo- | wymyślają, pięć razy z rzędu, byle go tylko u-| polecam, o prawdziwym dlań zawsze zapewnia- 


nek grzechotem przerazić cię usiłują, nieszko- 
dliwemi wdzięków jeno strzałami wroga ubez- 


władniają, a drogiego nie pozbawiają go Ży- 


d 


_kontentować, jak sam żywnie chciał, głosowa- 
łem, Prawda, że tam jakiś herszt socyałów, od- 
razu mnie poznawszy, niezbyt politycznym blu- 


Nowości na sezon wi 
Czapki Sportowe, Bluzy, Halki, Reformy, Żakiety jedwabne, Pończochy 
Rękawiczki, Kołnierze, Rysze, Torebki, Pióra strusie, Rayery, Welonki, 


Po cenach bardzo niskich, 


jąc Go z mej strony afekcie. Zagłoba m. p. 


osenny : 


Nr. 117. 


mencie wiedeńskim świecili Czesi nieobecnoś- 
cią, ale wystąpili nawet ze sejmu czeskiego kra- 
jowego. Wtenczas 29-ciu posłów odwołało się 
od uchwały większości klubu czeskiego wprost 
do wyborców i nastała walka, w której nie 
szczędzono sobie wzajemnie żadnego jak naj- 
radykalniejszego środka. Karol Sladkovsky, 
bracia Gregrowie Juliusz i Edward, Pravoslav 
Trojan, Józef Barak i inni zestawiani byli 
wprost z Milotem z Diedic, zdrajcą króla Prze- 
mysława w bitwie na morawskich Polach, a je- 
dnak pomimo szalonej agitacyi przeciwko „Zra- 
dnemu rozkolu“ z 28 kandydatów nowego kie- 
runku politycznego 7-miu przeszło już przy 
pierwszych wyborach ze Sladkovskym na czele. 
Kampania zaczynała być coraz bezwzględniej- 
szą; młodoczechów wykluczano z rozmaitych 
instytucyj i korporacyj narodowych, a jednak 
tegoż jeszcze roku, dnia 27 grudnia 1874 odbył 
się w Pradze pierwszy zjazd stronnictwa „naro- 
dowo wolnomyślnego'', na który stawiło się 800 
uczęstników. Na zjeździe tym zorganizowano 
się formalnie w stronnictwo i uchwalono pro- 
gram. Do przeciwieństwa o udział w parlamen- 
cie lub bierną politykę absencyi przyłączały się 
przeciwieństwa inne także, natury społecznej, 
a w znacznej części odmienne stanowisko wo- 
bee Kościoła, skąd nazwa „wolnomyślnego* 
stronnictwa. Do dnia dzisiejszego młodoczesi 
pozostali przedewszystkiem liberałami. 
"Obecnie opiera się organizacya młodoczeska 
przedewszystkiem na sferach handlowo-prze- 
mysłowych, tudzież na warstwie urzędniczej. 
Rozrost i doskonała organizacya stronnictwa 
sprawiają, że zjazd jego składał się właściwie 
z całego szeregu zjazdów specyalnych, pewne- 
go rodzaju odgałęzień, (tak zwanych odborów) 
stronnictwa, n. p. technicznego, oświatowego, 
autonomicznego, urzędniczego, kupieckiego i 
t. p. Główną mowę wygłosił oczywiście Dr 
Kramarz; z mowy jego warto przytoczyć na- 
stepujący ustęp (w skróceniu): | ___ 
istnienia nie rozwijało się wprawdzie w linii 
prostej, lecz pozostało bądźeobądź zawsze wier- 
nem swoim zasadom: zasadzie bezwzględnego 
wolnomyślicielstwa i demokratyzmu, zasadzie 
tolerancyi religijnej i wszelkiej wogóle tole- 
rancyi wobec innych przekonań, ale też za- 
sądzie, żeby nie robić z religii środka walki 
politycznej. — Stronnictwo pozostało zaw- 
sze wiernem prawu państwowemu, a 0d samego 
początku trzymało się metody czynnej pracy, 
występując zawsze przeciwko wszelkiej bier- 
ności politycznej. W tem rozumieniu nie jest 
polityka pozytywna pomysłem ostatnich lat, a- 
niteż wytworem G. Eima, lecz da się śledzić od 
samego zawiązku stronnictwa młodoczeskiego. 
Po wielkiem zwycięstwie w roku 1891, kiedy 
znaczna część staroczechów przerzuciła się na 
stronę młodoczeską, walka kierunku czynnego 
a biernego przeniosła się w szeregi młodocze- 
skie, aż wreszcie rezolucyą na zjeździe w Nym- 
burgu w roku 1894 zwyciężyła ponownie głó- 
wna zasada młodoczeska. Kwestye prawa pań- 
stwowego musimy przeprowadzać innymi zgoła 
drogami, niż biernością, która nam zawsze 
szkodziła jak najwięcej, choćby tylko przypom- 
nieć bierny opór przeciwko ustawom szkolnym. 
Stronnictwo obstaje bezwarunkowo przy staro- 
dawnym prawie historycznym i prawie histo- 
rycznych jednostek terrytoryalnych. Do wzno- 
wienia prawa państwowego czeskiego najlep- 
szą drogą są i będą starania o przebudowę Au- 
stryi w kierunku federalistycznym, co musi być 
celem polityki czeskiej po ukończeniu sprawy 
o ugodę czesko-niemiecką. Autonomia narodo- 
wościowa nie jest naszym celem, lecz tylko e- 
tapem i środkiem do federacyi Austryi. Hory- 
zont europejski jest nader zachmurzony i ot- 
wiera się przed nami cały szereg problemów, a 
w samem ich centrum żywiołowem znajduje się 
królestwo czeskie i naród czeski. Toteż wymaga 
to jak najlepszego przygotowania narodu cze- 
skiego pod względem etycznym, ekonomicznym 
i politycznym. 

Z polskiego stanowiska dodać należy, że 
stronnictwo młodoczeskie przeszło wobec spra- 
wy polskiej całą ewolucyę, od najskrajniejszego 
moskglofilstwa aż do całkowitego przyjęcia 
polskiego programu wobec Rosyi z r. 1906. Nie 
jest zaś prawdą, jakoby młodoczesi w sprawach 
religijnych zawsze byli tolerancyjnymi! Do nie- 
dawna uprawiali zaciekłą agitacyę anutykato- 
licką; od kilku dopiero lat poprzestają na.... 
biernej niechęci. 


Zjazd delegatów 
Macierzy szkolnej. 


(Korespondencya własna »Głosu Narodu<). 
II 


Cieszyn, 21 maja. 


Obrady popołudniowe rozpoczęły sprawozda- 
nia poszczególnych komisyj. Imieniem komisyi 
sprawozdawczej referował prof. Ha jduk, któ- 
ry po krótkim umotywowaniu przedłożył wnio- 
ski: 

1. przyjęcia sprawozdania z działalności Za- 
rządu Macierzy, do wiadomości, 

2. wyrażenia życzenia, aby zarząd główny 
Macierzy jaknajprędzej podjął starania o poro- 
zumienie się Z rodzicami i odpowiednimi czyn- 
nikami, jakiego typu ochronki u nas są pożą- 
dane i do tego swą działalność na tem polu za- 
stosował; 

Wreszcie 3. wniosek, wzywający zarządy 
poszczególnych kół do gorliwego pomnażania 
swych członków i do szerzenia oświaty przez 
podnoszenie czytelnictwa. 

Następnie dyr. gimn. realnego w Orłowej, p. 
Piątkowski, przedstawił stan finansowy Macie- 
rzy, omówił zamknięcie rachunkowe i bilans za 
rok ubiegły, poczem przedłożył szereg wnios- 
ków, zmierzających do pomnożenia funduszów 
Macierzy, przez 1) ściągnięcie statutowych za- 
ległości z poszczególnych kół, 2) rozwinięcie 
energicznej akcyi na polu przedsiębiorstw, w 
szczególności urządzenie loteryi, 3) pomnożenie 
subwencyi krajowej i państwowej, wreszcie 4) 
przez wpisywanie się na członków złaszcza 
spierających z wkładką 25 K, 5) stałe subwen- 
cye władz autonomicznych, rad gminnych, po- 
wiatowych, sejmów, jako też instytucyj finan- 
sowych i 6) przez organizowanie we wszystkich 
miejscowościach stałych komitetów dla zbiera- 
nia funduszów dla Macierzy, pamiętanie o za- 
pisach, ślubach itp. 

Wreszcie przedłożył referent budżet Macie- 
rzy na rok bieżący, który wykazuje wydatki 
w kwocie 337.247 K — dochody 286.806 K — 
czyli budżet wykazuje niedobór 50.441 K. 

Wszystkie te wnioski łącznie z budżetem je- 
dnomyślnie przyjęto, poczem na wniosek komi- 
syi rewizyjnej, postawiony przez prof. Waj- 
dowicza, przyjęto do wiadomości sprawo- 
zdania z obrotów funduszami Macierzy i udzie- 
lono zarządowi absolutoryum. 

Przy wyborach uzupełniających do zarządu 
wybrani zostali: 

1. Ks. Henryk Dziekan z Niemieckiej Lutyni, 
2. Dyr. Wiktor Schmidt z Cieszyna, 3. Prof. Bo- 
gusław Heczko, 4. Naucz. Jan Kotas, 5. Naucz. 
Jan Szucik, 6. Naucz. Karol Kokotek, 

Do Komisyi rewizyjnej weszli: 1. Antoni Kąs- 
przak notaryusz, 2. Jan ©*hiac, 8, Wiktor Hol- 
czak, 4. Dr Jan Kotas, 5, Władysiay Wajdo- 
WiCcZ. 

Imieniem komisyi wnioskowej prof. Szura 
przedstawił szereg wniosków wzywających Za- 
rząd Macierzy do założenia w roku bieżącym 
kilku nowych szkół i ochronek. Wnioski te spo- 
wodowały gorącą dyskusyę w której zabierało 
głos kilku delegatów z miejscowości, w któ- 
rych nowe zakłady powstaćby miały, a także 
prezes i sekretarz Macierzy i mecenas Os u- 
chowski, który podniósł, że nie można kre- 
ować nowych zakładów bez poprzedniego ści- 
słego obliczenia kosztów ich utrzymania i dora- 
dził, aby wszystkie wnioski przekazać Zarzą- 
dowi gł. do rozpatrzenia — co też uchwalono. 

Odezytano następnie nadesłane telegramy z 
życzeniami od ks. Arcybiskupa Bilczewskiego, 
prezesa Koła Polsk. Dra Leo, Dra St. Głąbiń- 


skiego, hr. Skarbka, Zarządu T. S. L., P. T. P., | 


inspektora Nowakowskiego, który dołączył 100 
kor. Stanisława Miki z Nowego Sącza, który 
nadesłał 1.518 kor. zebranych drogą skłądek, 
p. Browiczowej z Krakowa i wielu innych. 
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powiem w mej dzielnicy, a mam nadzieję, że 
nie spotkam tam obojętnych, lecz jak dotych- 
czas gotowych do ofiar, aby ludowi polskiemu 
na Śląsku cieszyńskim dopomódz w walce o 
święte prawa“. 

Następnie przemówiła p. Kiedroniowa, 
wyrażające w imieniu zgromadzenia głęboką 
cześć i serdeczną wdzięczność dla Opiekuna 
„Macierzy“ i dobroczyńcy śląskiego ludu pol- 
skiego. 

Wzruszającym, dramatycznym był moment, 
gdy górnik Paweł Greń z Poręby (pow. fry- 
sztacki) składał mecenasowi Osuchowskiemu 
podziękowanie imieniem rodziców polskich. 

„Gdy dowiedziałem się — rozpoczął — że p. 
Osuchowski przybędzie do Cieszyna, wybrałem 
się na zebranie Macierzy. W nocy miałem szy- 
chtę, nie położyłem się jednak, zapomniałem o 
odpoczynku i przybyłem, aby Ci, Czcigodny i 
Kochany Ojcze, podziękować w imieniu górni- 
ków za Twą miłość i ukochanie Śląska, za to, 
żeś moje dzieci uchronił od narodowej zguby...“ 

Głos urwał mu się w gardle a łzy spłynęły po 
wybladłych jego licach..., cisza grobowa zale- 
gła salę... 

Wzruszony do głębi mecenas Osuchowski 
zdolny był jedynie wymówić słowa: „Sprawie 
narodowej na Śląsku cześć!“ 


Z Przemyśla. 


Przemyśl 20 maja. 

U fundusz prasowy pisma katolickiego. — Założenie 
c. k. demokracyi czyli zarejestrowana spółka z żydami 

z nieograniczoną poręką. + Talmud przed sądem. 

Tulejszy organ duchowieństwa polskiego 
»Echo Przemyskie< prowadząc zaciętą walkę 
z żydowskim wyzyskiem, nie ma tego poparcia 
w społeczeństwie polskiem, co np. pisma ży- 
dowskie. Jest to smutne, ale niestety prawdzi- 
we. Wobec takiego stanu rzeczy Redakcya 
»Kcha< w ostatnich dniach zwróciła się do spo- 
łeczeństwa polskiego z apelem o poparcie, nad- 
mieniając, iż już przed pół wiekiem Kościół 
przez usta swego Najwyższego Pasterza zwra 
cał uwagę na doniosłość prasy. Pius IX 
i Leon XII. zachęcali i wzywali, aby stworzyć 
i popierać pisma katolickie, zaś Pius X. skarży 
się, iż ani duchowieństwo, ani wierni nie do- 
ceniają wpływu prasy takie słowa wypowiada- 
jąc: »Na próżno budujecie kościoły, ochronki, 
,napróżno dobre uczynki spełniacie, jeżeli nie 
będziecie mieli szczerej katolickiej prasy«. 

Apel swój kończy »Echo< w ten sposób: 


»Zakres naszego działania dotąd skromny, 
ale w miarę, o ile znajdziemy środki rozsze- 
rzać go będziemy bezustanku. Dlatego odzy 
wamy się z całą ufnością najpierw do naszych 
Czytelników, a przez nich do społeczeństwa, 
aby ofiarą na fundusz prasowy, poparli nasze 
zamiary i usiłowania. Sprawa nie tylko nasza 
ale wszystkich. wspólna. A że uczciwa i do- 
bra w celu, więc nie kryjąc się występujemy 
otwarcie. 

Otwieramy tedy w naszem piśmie rubrykę 
stałą: na fundusz prasowy, a rozpoczyna- 
my ożywieni wielką nadzieją, bo ofiarą hojną. 
za którą składamy staropolskie »Bóg zapłaće. 


Apel na szczęście nie pozostał bez skutkn, 
"bo zaledwie kilka dni minęło, a już — jak się 
dowiadujemy — duchowni i świeccy pospieszyli 
z pomocą. Wszystko to jednak wobec nawału 
'zadań i pracy — za mało. Ofiarność społeczeń: 
stwa nie powinna być chwilowa i pojedynczych 
(jednostek ale ciągła i zbiorowa. choćby po gro- 
szu. Kto więc może i na ile go stać, niech do- 
l rzuci swój grosz na zbożne dzieło. 

W zeszłym tygodniu powstało u nas nowe 
stronnictwo tzw. c. k. demokracyi z pod zna 
ku »QGazety Wieczornej< i założyło »Towarzy- 
stwo demokratyczne« pod patronatem Wicepre- 
izesa Koła dra Germana i żydów Na urzędzony 


sowane do referenta, jaka jest różnica między 


e. k. demokracją z »Wieczornej< a demokra- 


cyą żydowską z »Wieku<. P. German z całą 
otwartością oświadczył, że właściwie różnicy 
nie ma żadnej (naturalnie, bo obie żydowskie 
P. R.. W końcu wybrano Komitet z notaryu- 
szem Krupińskim na czele, do którego weszło 
czterech żydów. 

Kto zna miejscowe stosunki, ten musi w tej 
nowej formacyi zobaczyć bardzo zręczną i pla- 
nową robotę Liebermana i wogóle żydów. Ży- 
dowscy socyaliści bowiem poderwani przez 
secesyę kilkuset chrześc. robotników, a p. Lie- 
berman zagrożony utratą mandatu nie mając 
nigdzie już oparcia, jak tonący brzytwy chwy- 
cili się tej ostatniej deski ratunku tj. c. k. de 
mokracyi, aby pod jej firmą wciągnąć trochę 
»gojów<. I rzeczywiście »goje< dali się użyć za 
parawan i swą uczciwą firmą pokryli żydow- 
ską robotę. Jaki będzie skutek tej roboty? Oto 
najpierw rozbijanie społeczeństwa ledwie co 
skonsolidowanego, a powtóre wielka pomoc dla 
przerażonych żydów jednością obozu polskiego- 
chrześc. Żydzi bojąc się tej jedności chrześci- 
jańskiej, bo jako liczebnie słabsi musieliby po 
nieść straty na każdem polu a w pierwszej 
linii utracić maudat parlamentarny — użyli do 
rozbicia |»gojówe swoich »Szabesgojów«. Zrę 
czna i wypróbowana metoda żydowska ! 

Z powodu niedawnej konfiskaty »Echa< za 
przytoczone cytaty z dzieła Niemojewskiego 
p. t. »Dusza żydowska w zwierciadle talmudu« 
odbyła się 19 bm. przed trybunałem rozprawa 
sądowa, Redakcyę »Echa« zastępował dr Do- 
brzański. Jak było do przewidzenia trybuna 
zatwierdził konfiisketę, pomimoą niezbitych ar- 
gumentów obrońcy. 

Również odmówiono jego wnioskowi na po 
wołanie w tej sprawie znawcy talmudu ks. dr 
Galanta. »Słowo Polskie« omawiając tę sprawę 
20 bm. słusznie z ironią ‘zauwaza, że »trybu 
nał zatwierdzając tę konfiskatę, uznał tem sa 
mem podobnie jak prokuratorya talmud za nie 
bezpieczny dla spokoju publicznego<. Ergi 
wobec tego »chyba ulegną konfiskacie już 
wszystkie talmudy w hederach a w pierwszej 
linii dzieło Niemojewskiego «... 

Tak nakazuje prosta logika i... ustawa. 


Dwie wojny. 


(Oryginalna korespondencya » Głosu Narodu<) 
Nowy York, 15 maja 1914 r. 


(Wojna z Meksykiem i z własnymi górnikami, a obie 
wojnami Rockfellera. —  Indyanin dawniejszy a dzisiej- 
szy. — Milicya a nożowcy. — Matka Jones. — Tam- 
many Hall a nadzieja posad w Meksyku. — Arystokra- 
cya robotnicza. — Mówczynie antimilitarystyczne.) 


Dziwny zbieg okoliczności. W chwili, gdy 
flota amerykańska bombardowała Vera Cruz, 
aby ukarać Huertę i przyspieszyć zaprowadze- 
nie w Meksyku stosunków konstytucyjnych na 
wzór Stanów Zjednoczonych, w samym niemal 
sercu „Wielkiego Kraju“, w stanie Colorado 
odbywała się bitwa o wiele krwawsza i okro- 
pniejsza. Krwawsza, gdyż zginęło w niej dzie- 
sięć razy tyle Amerykanów, niż w Vera Cruz; 
okropniejsza, gdyż nie zadowolono się zabija- 
niem dorosłych mężczyzn, jak tego wymaga 
tradycyjny kodeks wojenny, lecz palono żyw- 
cem i masakrowano także kobiety i dzieci. 

Cóż się stało? Czy północno - meksykańscy 
powstańcy połączyli się z Huertą przeciw „od- 
wiecznemu wrogowi“ i pod dowództwem „„,ban- 
dyty“ Villi z błyskawiczną szybkością dotarli 
aż do Colorado? Trudno to przypuścić, gdyż 
jakkolwiek obuwie amerykańskie najlepsze 
jest na świecie, przecież, mimo bajecznej tech- 
niki maszynowej, dotychczas jeszcze siedmio- 
milowe buty na rynku się nie pojawiły. 

Czyżby czerwonoskórcy północno-amerykań- 
scy po tyloletniej apatyi wygrzebali nagle to- 


Gdy porządek obrad zjada został wyczerja- ,konwentykiel przybyło 34 osób, w tem dwie pór wojenny, by zemścić się krwawo na „bla- 
trzecie żydów, przybył także zaproszony »pre- | dolieych* i krew ich przelać w ofiarę Wielkie- 
|zes« postępowej demokracyi (z » Wieku Nowe- | mu Manitu i Dochowi Puszczy? Broń Boże! In 
go«) dr Jakób Mester, przyjaciel polityczny Lie- | dyan w Colorado niema, a ci, którzy w teryto- 
bermana), który jeszcze niedawno zaliczał się ryach swych jeszcze pozostali, są dobrymi ka- 


ny, mecenas Osuchowski zamykając je 
przemówił: 

„Stańowisko nasze tu na kresach jest czysto 
obronne. Pragniemy jedynie, aby naszych dzie- 
ci w szkołach obcych, wrogich, nie wynarada- 
wiano. Ta nasza akcya obronna musi być je- 
dnak wydatną, gdyż wynaradawianie dokonuje 
się masowo. Lud śląski biedny, rolniczy i ro- 
botniczy sam walce obronnej nie podoła, Dla- 
tego pomoc społeczeństwa polskiego jest ko- 
nieczną. Ja zwiedziłem szkoły w Dąbrowie i 


Orłowie i wyniosłem jak najlepsze wrażenie, To 


do »niezawisłych żydów« i odbyła się walna 
narada nad zbawieniem narodu z niewoli »kle- 
rykałów* i »wszechpolaków«. Oprócz referenta 
dra Germana dużo osób głos zabierało jak pp. 
Żelak, Krupiński, Talar, dr Ehrlich itd. zazna- 
czając, że trzeba coś robić. Prym wedzili nb. 
żydzi. Najciekawsze było zapytanie przedstawi- 


ciela demokracyi żydowskiej dra Mestera wysto- 


, tolikami, nie myślą więc o takich mordach ry- 
,tualnych i są właśnie zajęci próbami do naj- 


nowszych indyańsko-cowboyskich filmów dla 
nowojorskich i chicagowskich fabryk kinema- 
tograficznych. 

Czyżby może murzynom nareszcie znudziło 
się ciągłe lynchowanie przez białych, którzy w 
sposób nieco przesadny imitują pochodnie Ne- 


sw. B. 
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irona przy pomocy swych czarnych współoby- 
| wateli? I czyżby ci, jak przed stu laty na Haiti, 
| zbuntowali się, by, jak wówczas pod dowódz- 
twem kapłana chrześcijańskiego „wymordować 
białych, albowiem oni zamęczyli Chrystusa“? 

Płonne przypuszczenie. Współczesny mu- 
rzyn amerykański, to nie dzikus odpłacający 
się pięknem za nadobne, to nie Herero afrykań- 
ski, walczący do ostatniej kropli krwi przeciw 
pruskim Kulturtragerom — to spokojny i po- 
rządny obywatel wolnej republiki. Amerykań- 
ski murzyn wie, że wszelki opór i bunt przeciw 
białym jest grzechem. Słyszy on to nietyłko 
od swych białych współobywateli, lecz także 
od swego boga, najsławniejszego murzyna, a 
raczej mulata współczesnego, Booker Washin- 
gtona. „Na szczęście* nie wie on, że Booker 
Washington, jak i cały jego instytut murzyń- 
ski, utrzymywany jest za pieniądze białych mi- 
liarderów, mających swe przedsiębiorstwa w o- 
kolicach, załudnionych przez murzynów, i dla 
których spokój w Południu jest „conditio sine 
qua non“ pomyślnego rozwoju rezultatów. 

Cóż się więc stało? 

Urzędowe wiadomości donoszą, że w Colo- 
rado przyszło do starcia między strajkujący- 
mi górnikami i milicyą. Górnicy byli uzbrojeni 
w karabiny, ich przeciwnicy mieli mitraliezy. 
|Milicya podpaliła całą kolonię, zamieszkałą 
przez robotników. Wszystkie domki spłonęły, 
przyczem wielka ilość kobiet i dzieci utraciła 
życie. Starcie pierwszego dnia trwało 14 go- 
dzin. Ilość zabitych górników wynosi około 50. 
Wśród zabitych, prócz obywateli amerykań- 
skich, także pewna ilość Greków, Włochów i 
austryackich poddanych, najprawdopodobniej 
więc SłowacyiPolacy. W wielu miejsco- 
wościach, gramczących z pobojowiskiem, robo- 
tnicy uzbroili się i ruszyli na pomoc walczącym 
podpalając i wysadzając dynamitem kilka szy- 
bów i zagrażające życiu pracujących tam kiero- 
wników i łamistrajków. Najbardziej charakte- 
rystycznym dla nastroju wszystkich robotni- 
ków w Colorado jest fakt, że organizacya dru- 
karzy, składająca się w Ameryce z żywiołów 
spokojnych i bynajmniej nie rewolucyjnych, 
wysłała walczącym górnikom 500 dolarów — 
(2500 K) na zakupno broni. Ponieważ wśród 
tych ostatnich znajduje się sporo Greków, któ- 
rzy prawie wszyscy są weteranami wojny bał- 
kańskiej i temsamem przywykli do patrzenia 
śmierci w oczy, więc zaniosło się na prawdziwą 
wojnę... 

Strajk w Colorado trwa już od kilku miesię- 
cy. Pokłady węgla okolic objętych bezrobo- 
ciem są własnością „Fuel and Iron Company“. 
Jej głównym akcyonaryuszem jest „bilioner* 
Rockefeller, najbogatszy człowiek pod słońcem, 
jej dyrektorem syn jego. Ojciec i syn są natu- 
ralnie wielkimi filantropami i tylko ze wzglę- 
du na dobro swych pracowników —jak oświad 
czył przed kilku tygodniami młody Rockefeller 
przed komisyą parlamentarną dla zbadania sto- 
sunków w Colorado — nie chcą zgodzić się na 
żądania strajkujących. Żądania te są następu- 
jące: uznanie organizacyi, wypłata co dwa ty- 
godnie, a nie raz na miesiąc, i to prawdziwą 
monetą, a nie bonami, które nałeży wymieniać 
w magazynach i sklepach kompanii, prawo ku- 
powania w sklepach nie należących do kopalń, 
ośmiogodzinny dzień pracy. Wprawdzie wszyst- 
ko to górnicy w Austryi dawno już osiągnęli, 
lecz Ameryka przecież nie jest Austryą, lecz 
jest krajem wolnym! I Rockefeller, jako godny 
potomek bojowników wolności, walczących z 
Waszyngtonem, Lafayette'm Kościuszką, prze- 
ciw tyranii Anglików, gotów jest, jak oświad- 
czył przed ową komisyą, poświęcić swe miliony 
w obronie wolności swych górników, teroryzo- 
wanych przez niesumiennych i nieamerykań- 
skich podżegaczy. 

Że sporą ilość tych milionów dla tego szla- 
chetnego celu już poświęcił, nie ulega wątpli- 
wości. Jest publiczną tajemnicą, że Rockefeller 
poprostu kupił całą administracyę stanu Colo- 
rado — od gubernatora aż do ostatniego żoł- 
daka milicyi. Co się zaś tyczy tak zwanej mili- 
cyi, również ogólnie wiadomo, że składa się o0- 
na prawie wyłącznie z osławionych nożowców 
(„gunmen“) nowojorskich, wysłanych na Da- 
leki Zachód za pieniądze Rockefellera i zaprzy- 
siężonych przez administracyę Colorado na 
członków milicyi. 

Od kilku miesięcy już panuje tam stan wo- 
jenny. Wszystkie gwarancye konstytucyjne, 
„habeas corpus'y'* i podobne wymysły angiel- 
skie zniesione jako nieamerykańskie. „Mother 


Wystawa Jubileuszowa. 


L Salon wiosenny. 


Świeżu otwarta Wystawa Jubileuszo- 
wa nosi tą nazwę ponieważ obecny zarząd 
Towarzystwa Sztuk Pięknych postanowił uczcić 
pamiątkę założenia przed laty 60 ciu Towarzy- 
stwa Przyjaciół sztuk pięknych, które przestało 
jednak istnieć w roku zeszłym a z którego wy- 
łoniło się nowe towarzystwo, nie mające w swym 
tytule słowa »przyjaciół<. Wobec takiego zer- 
wanią nici tradycyi, co najmniej dziwnem się 
wydaje, że obecne Tow. Sztuk pięknych cbcho- 
dzi jubileusz Towarzystwa Przyjaciół szt. 
piękn., wcale już nie istniejącego. 

Dość bombastycznie ułożona przedmowa do 
katalogu Wystawy Jub. — przez Zarząd Towa- 
Tzystwa niepodpisana — wcale nie wyjaśnia 
przyczyny, dla jakiej dokonano tej amputacyi, 
natomiast jej anonimowy autor przeniawia w ten 
sposób: »Jęsteśmy dziś już legionem, my artyści 
polscy<. Wynikałoby stąd, że krakowskie Towa- 
rzystwo Sztuk pięknych jest zrzeszeniem arty- 
stów malarzy i rzeźbiarzy. Tymczasem sprawa 
ma się zupełnie inaczej. Rzeczywistem bowiem 
zrzeszeniem artystów w Krakowie jest Związek 
powszechny artystów polskich, podczas, gdy To 
warzystwo Sztuk pięknych, chociaż mu tytuł 
obceięto, pozostało przedewszystkiem zrzeszeniem 
»przyjaciół« sztuki, względnie artystów. 

Po tej dygresyi, koniecznej dla wyjaśnienia 
faktycznego stanu rzeczy, przejdźmy do Wysta- 
wy jubileuszowej. 

Bardzo sympatycznie usposabia dla niej we- 
wnętrzna dekoracya gmachu przy placu Szcze- 
pańskim, wykonana według projektu architekta 
Gałęzow skiego. Sala główna, wprost wejścia, 
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została zgrabnie podzieloną na trzy części a ścia- 
ny wszystkich sal obciągnięto szarem płótnem, 
na którem doskonale odbijają obrazy i rzeźby. 
Wszelkiego rodzaju prac zawiera ta Wystawa 
około dwustu a rozmieszczone są one z dużym 
smakiem i mają — przeważnie — dobre światło. 

Ogólne wrażenie, jakie czyni Wystawa, jest 
korzystne. Pokrótce możnaby ją scharakteryzo- 
wać, jako więcej niż » przeciętnie dobrą«. Wynika 
to stąd. że odnośne jury było widocznie mniej 
pobłażliwem, niż to zazwyczaj bywa na naszych 
wystawach sztuki i że tym razem stanęła do 
apelu — wprawdzie z wyjątkami — »stara 
gwardya< naszego malarstwa. Ma to jednak tę 
ujemną stronę, że dla bywalca wystaw krakow- 
skich »stara gwardya — to przeważnie dobrze 
znajomi, z których produkcyą artystyczną jest 
on dokładnie obeznany, tak, że Wystawa to, co 
zyskuje na poprawności, traci na świe- 
żości. Młodych wybitniejszych talentów mało 
się spotyka ale to już nie wina Wystawy. lecz 
wina marazmu, w jaki chwilowo popadło polskie 
malarstwo. - 

Rzeźba na Wystawie reprezentowana jest, jak 
zwykle, w sposób zgoła niedostateczny, co tem 
więcej może każdego miłośnika plastyki gnie- 
wać, ponieważ faktycznie posiadamy zna- 
czny zastęp tęgich rzeźbiarzy. Dlaczego tak trudno 
zniewolić ich do brania udziału w wystawach — 
zrozumieć doprawdy trudno... 

Obecna Wystawa jest nieodrodną siostrzycą 
wszystkich wystaw malarskich z ostatnich lat 
kilkunastu a składają Się na nią głównie por- 
trety, krajobrazy i kompozycye fantastyczne 
z niewielkim dodatkiem prac z innych dziedzin 
malarstwa. Za to jednak oglądamy na niej por- 
trety pierwszorzędnej wartości. 

I tak, podobizny, malowane przez Stanisława 
Lentza, mogłyby być ozdobą każdej europej- 
skiej galeryi. Taki np portret zbiorowy »Ostat- 
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wie<, lub »Portret damy* — tO arcydzieła ru- też pozowała przy 5 stopniach ciepła. 


basznej wprawdzie, lecz tak dosadnej charakte- 
rystyki, jaką spotyka się jedynie u najlepszych 
malarzy holenderskich XVII wieku. Tym dwóm 
płótnom nie ustępuje trzecie, noszące tytuł: »Po- 
Życzka«, a będące niczem innem, jak wyborną 
podobizną młodego człowieka o lekkomyślnym 
wyrazie twarzy, którzy »naciąga na monetę« 
starszego, z surową twarzą mężczyznę. 

U nas prawie nieznany Konrad Krzyża- 
nowski z Warszawy, wystawił trzy podobizny 
kobiece, które dają w nim poznać artystę o nie- 
przeciętnem i bardzo indywidualnem uzdolnie- 
niu. Jest w jego portretach coś więcej ponad 
pospolite podobieństwo, którego zreszią łatwo 
Się domyśleć, nie znając nawet osób portreto- 
wanych — jest dusza tych osób. Szczególniej 
uderza »Portret panienki<, prosty i naturalny 
w układzie a malowany z tą miłą nonszalan- 
cyą, jaka jest wynikiem zupełnego opanowania 
techniki przez malarza. 

Ulubieniec publiczności krakowskiej, Alfons 
Karpiński nadesłał cztery portrety kobiece. 
Ale tylko jeden z nich, a mianowicie »Portret 
p. O. Sz« przypomina »dawnego< Karpińskie- 
go — inne bowiem świadczą, że artysta znaj- 
duje się na drodze, mogącej go doprowadzić do 
maniery. Są bowiem jakoś tak gładko malowane, 
jakieś takie cukierkowate, że pomimo bardzo 
zgrabnej faktury dodatniego wrażenia nie czynią. 

Wojciecha W eissa »Portret olejny«, przed- 
stawiający dwoje starszych ludzi, należy do prac 
o poważnym zakroju, czego nie można powie- 
dzieć o jego »Malarzu<. Na płótnie tem widzi- 
my zwróconą do widza tyłem nagą modelkę — 
brzydko ustawioną i nietęgo narysowaną — 
gdy pozuje do malowania na tle ogrodu. W do- 


. Szkoły głównej w Waread | Kopióro opuściła niesłychanie gorącą kąpiel, lnb | natury. W każdym przecież razie Grombecki 


ma zakrój na pierwszorzędnego portrecistę, a 


Czyniącym szybkie nader postępy artystą jest |techniką akwarelową włada, jak mało który ze 
Stanisław Niesiołowski, którego »Portret| współczesnych malarzy polskich. 


Eksc. He zwraca powszechną uwagę. Dużo w 


Na pograniczu między właściwym portretem 


tym portrecie wytworności i prawdy. Zwiedzi- |a kompozycyą o symbolicznym nastroju, Stoi 
wszy Wystawę, zatrzymuję się także chętnie | » Autoportret« Józefa Unie rzyskiego, przed- 
przed »Portretem architekty St. Odrzywolskie- | stawiającego jakiegoś niedobrego geniusza, krę- 


go<, wybornie malowanym przez Stanisława 
Zarneckiego. 

Niezmiernie  charakterystyczna głowa na 
»Portrecie J. Eks. D. Abrahamowicza«, pendzla 
Kazimierza Pochwalskiego, namalowana 
została wprawdzie na sposób, który mocno 
»myszką trąci<, jednak jest zupełnie dobra. Na- 
tomiast reszta, jak tło, ręce i ten nieszczęsny 
»anglez<, jest tak banalna, że aż przykro pa- 
trzeć. O wiele lepszym, bo mniej szematycz- 
nym i znacznie więcej życia mającym jest te- 
goż artysty »Portret hr. J. Potockiego«, 

Do jak silnej techniki doprowadzić można w 
akwarelli, świadczy Henryka Grombeckie go 
»Portret mojego ojca<. Dziwna to zaiste po- 
dobizna w literalnem tego. słowa znaczeniu. 
Będzie to brzmiało paradoksalnie, ale nie wa- 
ham się powiedzieć, że portret ten czyni efekt 
zanadto podobnego. Artystę uniosła w nim 
zadaleko chęć wydobycia absolutnego podobień- 
stwa Nagromadził on taką masę szczegółów w 
twarzy i rękach portretowanego, że podobizna 
ta chwilami wydaje się być kolorowaną foto 
grafią. Dopiero lepiej się wpatrzywszy, spo- 
strzegamy, że te szczegóły nie są niewolniczo 
kopiowane z natury, lecz z prawdziwą mae- 
stryą malowane. Gdy jednak różnica i wyż- 
szość malarstwa nad fotografią polega na tem, 
że wydobywa ono wrażenie drogą uogólnienia 
szczegółów, podpatrzonych w naturze, to ma- 


datkn skóra na jej ciele jest tak czerwona, jak |larz nie powinien o tem zapominać i nie za- 
gdyby ta niewinna ofiara pasyi malarskiej co-| puszczać się zbyt daleko w kopiowaniu tejże 
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pującego artyście ręce. 

Symbolicznym jest także » Autoportret< Jac- 
ka Malczewskiego, ale jak malowanym l... 
Tym razem Malczewski »postawił się<, jak 
rzadko. Oprócz wymienionego »Autoportretu « 
nadesłał on: »Portret p. W. Suskiego<, » Portret 
p. M. Kozickiego<, »Chrystusa i niewiastę«, a 
wreszcie przepyszną »lntrodukcyę<. 

Nad brzegiem jakiejś wielkiej wody siedzi 
wspaniała, uskrzydlona niewiasta. Przypatruje się 
jej z zachwytem gromada ciekawych, wśród 
których rozpoznajemy także Malczewskiego, 
podpływających ku brzegowi. Niepodobna wy- 
razić słowami tego dziwnego wrażenia, jakie 
wywołuje u widza »Introdukcya<. Sądzę, że w 
niemałej mierze przypisać je należy przedziw- 
nej, uduchowionej technice, której sekret sam 
jeden posiada ten najwiękzzy z żyjących ma- 
larzy polskich. 

Mający dużo powinowactwa duchowego z 
Malczewskim, ale przytem na swój sposób o- 
ryginalny, Vlastimil Hofmann, przysłał na 
Wystawę niewielki obrazek, zatytułowany 
»Wspomnienia<. Posiada on tesame zalety i 
wady, co tyle innych kompozycyj tego utalen- 
towanego, lecz uparte go malarza. Powtarzam: 
upartego, bo Hofmann, raz obrawszy sobie 
pewien sposób, pewną manierę malowania — 
ani rusz od niej odstąpić nie chce. A czyni żle, 
bo celem prawdziwego artysty jest iść coraz 
wyżej, a tego celu nie osięga się bez ewolu- 
cyi. Poezya i symbolizm jego obrazów zyskały- 


Pregram od czwartku 21. do niedzieil 24. Maja 1914. 
W dolinie Jonte (Francya) (kolorowane). 


Dramat. PILOCI WOJENNI z wojny bałkańskiej (koi). 


Obrazy z Karlsbergban (górnictwo). NARESZCIE SAMI Komedya Nordisk 


Nie sądź po pozorach (humoreska). 
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Jones“ (matka Jones) ośmdziesięciodwuletnia 
organizatorka górników, od pół roku prawie 
siedzi w więzieniu wojskowem, „administra- 
cyjnie* na wzór rosyjski, (co według ustaw a- 
merykańskich, jest absolutnie niedopuszczalne), 
zaś w chwili, gdy najwyższy trybunał ma się 
wypowiedzieć w sprawie jej bezprawnego are- 
sztowania, wypuszcza się ją na 3 dni na wol- 
ność, a gdy wobee jej uwolnienia trybunał 
przeszedł nad jej sprawą do porządku, generał 
milicyi każe ją aresztować na nowo, by za kil- 
ka miesięcy powtórzyć tę samą komedyę, gdy 
sprawa oprze się znów o trybunał. 

Nowojorskie gazety od wielu miesięcy la- 
mentują nad anarchią, panującą w Meksyku. 
Nie szezędziły zarzutów Wiłsonowi i rządowi 
w Waszyngtonie, że nie wkracza, by zaprowa- 
dzić porządek i skuteczniej „bronić zagrożo- 
nych interesów amerykańskich". Najgłośniej 
wzywała do wojny tzw. „żółta prasa“, dzienni- 
ki demagoga-miliardera, Hearsta, operujące 
najordynarniejszą sensacyą i blagą i oczekują- 
ce od wojny powiększenia swego i tak już milio- 
nowego nakładu, jakoteż odszkodowania za 
spożyteprzez powstańców trzody owiec Hearsta 
mającego olbrzymie posiadłości w północnym 
Meksyku. 

Te same gazety, które ze względu na dobro 
i na porządek w domu sąsiada meksykańskiego 
pochwalają teraz interwencyę w Meksyku — 
donosiły też od czasu do czasu o niesłychanych 
nadużyciach władz w stanie Colorado. Lecz, © 
dziwo! Nigdy nie wzywały Wilsona do wkro- 
czenia i zaprowadzenia tam stosunków konsty- 
tucyjnych, a nawet i teraz wobec 500 trupów a- 
merykańskich o tem nie myślą. Prawda, z pun- 
ktu widzenia konstytucyi władza federalna w 
Waszyngtonie nie ma prawa do wtrącania się 
do wewnętrznych spraw poszczególnych sta- 
nów — tak samo. jak z punktu widzenia prawa 
międzynarodowego żadne państwo nie śmie się 
mieszać do spraw wewnętrznych państwa Są- 
siedniego. Czyżby więc owe distinguo — owa 
głuszność interwencyi w jednym wypadku, a 
niesłuszność w drugim, polegała na tem, że w 
Colorado zagrożone jest tylko życie obywateli 
amerykańskich od kul zbirów Rockefellera, zaś 
w Meksyku zagrożone są pokłady nafty i kon- 
cesye — tegoż samego Rockefellera? 

Pomyliłem się. Prezydent przecież nareszcie 
zadecydował interwencyę w Colorado. Oto wia- 
domość z „Globe“: (przytaczam tylko druko- 
wane calowymi literami nagłówki:) Rockefel- 
ler głuchy na wezwanie Wilsona o pomoc w 
sprawie wojny w Colorado. Prezydent posyła 
przewodniczącego komitetu parłamentarnego 
w sprawach kopalnianych do Nowego Jorku 


| dramatyczny znać i w powieści naszej. 


„ORLICH PIÓR“. 


Powieść będzie »na czasie« i tematem i au- 
torem, który zdobywa sobie właśnie i w tea- 
trach polskich niezwykłe powodzenie. Ten nerw 


|| 


„ORLE PIÓRA* 


składają się z dłuższego szeregu scen żywcem 
z życia zdjętych, a cały tok opowiadania jest 
nadzwyczaj ożywiony, przepłatany przepyszny- 
mi dyalogami. 


B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków. 


Wynajmuje i sprzedaja pierwszorzędnych fabryk 

fortepiany, pianina, harmonie i phonole za go- 

tówkę lub na spłaly nawet dwudziesto-miesię- 
czne bez zaliczki. 

| mi 1 E.. E EE E A TRN 


Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan! 
D a 


KROÓNIA 
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Niedziela 24 maja. Zgromadzenie absolwentów A- 
kademii handlowej o godz. 7'80 wiecz. w lokalu własnym 
Rynek 6. 

Kalendarzykastronomiczny: Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godz. 3 min. 45; 
zachód przypada o godz 7 min. 28; długośc 
dnia godzin 15 minut 43. 

Kalendarzyk kościelny: Jutro w 
niedziele NMP. Wspomożenia wiernych, poju- 
trze w poniedziałek śś. Grzegorza i Urbana. 

Pogoda Dnia 22-ego maja termometr do 
szedł od + 93 do + 190 ©. — barometr 
powoli się podnosił. 

Doia 23-go maja 0 godzinie 7-mej rano stan 
barometru, 7518 mm, termometru + 1U7 C 
Wiatr pólnocno-wschodni. 


Kraków. dnia 24 maja. . 

Pomnik Dra Lea. W artykule o zamachach na 
Kraków historyczny omawia „Świat obszernie 
sprawę tramwaju krakowskiego, a mianowicie 
skupienie sieci tramwajowej na małej przestrzeni 
śródmieścia. Zaznaczywszy, że olbrzymie stare 
śródmieście Wiednia obywa się doskonale bez ko- 
munikacyi tramwajowej, a niewielkie centrum Kra- 
kowa jest pocięte torami kolejki elektrycznej, niby 
czachowniea, powiada autor: „Niepodobna wyo- 


celem konferowania z synem magnata ze Stan- | pryzję sobie niedorzeczńiości bardziej krzyczącej. 


dard Oil (stary Rockefeller) w nadziei załatwie- 
nia strajku górników. — Dwugodzinna konfe- 
rencya bez pomyślnego wyniku. — Prezydent 
wyśle teraz wojska federalne w okolice, objęte 
rozruchami celem uśmierzenia upar- 
tych i wyzywających strajkują- 
cych“. Naiwni czytelnicy coprawda przedsta- 
wiali sobie interwencyę w innej formie... 


Nowa powieść dla „GŁOSU NARODU”. 


W przyszłym tygodniu roznaczynamy druk 
wielir z powieści 1576ta Stasia- 


„ORLE PIÓRA“. 


Znany pisarz wziął za Wło do swego utworu 
życie artystów-malarzy polskich, życie wszech- 
stronnie ujęte; opisują bowiem 


„ORLE PIÓRA“ 


tak duchowe, ideowe życie artystów — jakoteż 
stosunek ich do twardej rzeczywistości, do t. zw. 
życia realnego. 

Borykanie się z życiem naszych pol- 
skich adeptów sztuki — oto temat społeczny 
u nas już nie nowy, powieściowo jeszcze nie 
wyzyskany, przedstawi go Czytelnikom »Głosu 
Narodu< popularny autor, który sam z dziedzi- 
ny malarstwa przeszedł do piśmiennictwa 

Znawca przedmiotu, a pisarz gładki, posiada 
nadto Ludwik Stasiak dużo humoru po- 
godnego, a jednak żywiołowego zarazem, które- 
go sporo rozsypał na stronicach 


Tu 


by niezmiernie, gdyby odziane były w inną, 
gubtelniejszą, szlachetniejszą formę. 


Prawdziwie artystycznem »scherzo< jest Teo" 


| W ciągu kilkku minut można piechotą dostać się z 
| Rynku do linii plant, — odległość między planta- 
mi w miejscu najszerszem wynosi minut dwana- 
ście! W takich warunkach tramwaj w obrę- 
bie plant staje się szczytem bez- 
imyślności. Kursuje on, a raczej wałęsa sk tu 
| po ciasnych uliczkach. Zamiast ułatwiać komuni- 
kacyę, utrudnia ją, tamuje ruch kołowy i pieszy w 
najgeściej załudnionej, handlowej części miasta. 
Nikt tomu czas jest drogi, nie używa tego środka 
lokewocyi. Logika staje dęba wobec krakowskiego 
tramwaju“. Napróżno wosilała się ona na szeregu 
zebo” ""ehov ., vy dowieść, że tramwaj powi- 
i „ję wymieciony ze śródmieścia, że powinien 
natomiast okrążać dokoła planty, a stam- 
tąd dopiero rozchodzić się do dzielnie dalszych, — 
krakowska Rada miejska w głębokiej mądrości 
swej uznała, że trzeba go właśnie tam, gdzie prze- 
strzenie są najianiejsze”. Autor zaznacza da- 
łej, że dziwoląg ten wymierzył dotkliwy cios este- 
tyce miasta, szpecąc najpiękniejszą część jego 0- 
drutowaniem żelazną siecią górnych przewodów, 
i że oddziaływa niszcząco na zabytki architektury, 
nadwerężając przez ciągłe wstrząśnienia spoistość 
murów i przyspieszając tem ich zagładę. Wpu- 
szczenie, a obecnie utrwalenie tramwaju w śród- 
mieściu krakowskiem przez zamianę wąskiego toru 
na szeroki, nazywa autor: „zamachem, za który 
sprawcy jego kryminalnie odpowiadać by powinni, 
gdyby istniał kodeks, karzący za gwałt, zadany lo- 
gice, pięknu i pietyzmowi wobec zabytków prze- 
szłości*. Uwagi swe kończy autor zapewnieniem, 
że „prezydent Krakowa, p. Juliusz Leo, wzniósł 
sobie pomnik, przed którym nawet komiwojażer 
z zachodniej Europy może z rozpaczą załamać 
ręce'*'... 
Męczennik. Czytamy 


w organach bloko- 


ves« — figuruje w katalogu, ale na Wystawie 
lgo niema. 
| Jak szybko zmienialą się zapatrywania na 


dora Axentowicza bajecznie miły pastel, | Pewne kierunki w sztuce i jak gruntownie zmie- 


noszący tytuł: »Noc«, na którym oglądamy 
prześliczną w negliźu kobietę, porządkującą swe 
włosy przed udaniem się na spoczynek. Lustro, 
w którem się przegląda, podtrzymuje dziwacz 
na staruchą, zapewne personifikacya nocy. 

Mieczysławn Jakimowicza » Uśmiech, 
wielki rysunek tuszem, należy do rzeczy, obok 
których nie przechodzi się obojętnie. Cokolwiek- 
by można zarzucić technice tego rysunku, to 
jednak wyraz twarzy obu osób na nim przed- 
stawiony i jednej z nich naprawdę zagadkowy 
uśmiech fascynują widza. 


Spotykamy czasami dzieła sztuki, które już 
na pierwszy rzut oka wydają się pełnemi pra- 
wdziwego, szczerego sentymentu. Takiem n. p. 
dziełem jest »Powrót z Golgoty« (Motyw z 
Tatr) pendzla Władysława Jarockiego. Nie 
wchodze w to wcale, czy artysta miał w tej 
kompozycyi jakieś uboczne, symbolistyczne za- 
miary, na co wskazywałby jej tytuł — nato- 
miast podnoszę z naciskiem, że nie często wi- 
duje się teraz kompozycye, które miałyby tyle 

u w całości i szczegółach, co »Powrót z 
Golgoty*. Ta gromadka głęboką boleścią i smu- 
tkiem przejętych górali jest namalowana tak, że 
na zawsze utkwi w pamięci tego,co ją widział. 
Krótko mówiąc, jest to dzieło z zakresu bar 
dzo poważnej, bardzo dostojnej sztuki. 

Zawsze młody, zawsze pełen werwy Woj- 
ciech Kossak, na którego prodnkcya artysty- 
czna lata zdają się wpływu nie wywierać, na- 
desłał tym razem szkic p. t. >Vive l empe- 
teurie, podmalowany z właściwem sobie zacię- 
ciem a przedstawiający francuskich kirasyerów, 
gdy, ruszając do ataku, witają frenetycznymi o- 
krzykami ubóstwianego wodza. Drugie płótno 
tegoż artysty — ”Honneur aux braves des bra- 


nia się gust artystyczny ogółu, mamy tego naj- 
lepszy przykład na obrazku, jaki Józef Brandt 
obecnie wystawił. Nie tak dawno jeszcze temu 
pojawienie się każdego jego obrazka na jakiejś 
wystawie stanowiło pewnego rodzaju ćvenć- 
iment. Dziś fala publiczności przepływa oboję- 
tnie koło jego »Dojeżdżacza oczekującego pa- 
nów«, co jest niesłusznem, bo Brandt umie ma- 
lować, nawet bardzo dobrze malować. Warto 
więc dłużej nawet przed tym obrazkiem się za 
trzymać, choć wydaje się być archaistycznym 
skutkiem swej faktury w porównaniu do dzieł 
malarskich doby ostatniej. 

„Dawne, dobre czasy« przypomina także swym 
rodzajowym obrazkiem »Stara miłość< Win- 
centy Wodzinowski, jeden z tych malarzy, 
którzy pozostali wiernymi aż do zbytku da- 
wnym hasłom. Nie moją jest rzeczą kogokol- 
wiek pouczać, ale wolno mi przypomuić znany 
aksyomat, że artysta, nie idący z duchem cza- 
su, musi w tyle pozostać. 

Wśród nielicznych zresztą rodzajowych obra- 
zów zasługują jeszcze na podniesienie: bardzo 
impresyonistyczny plein air Stanisława Czaj- 
kowskiego »Procesya< i dużo nastroju po 
siadający »Sądny dzień« tegoż artysty a także 
charakterystyczny obrazek »Z feretronem« Lu- 
dwika Misky ego. 

Widoków i krajobrazów jest na Wystawie 
jubileuszowej mniej, niż ich zwykłe spotykamy 
na wystawach z ostatnich lat kilkunastu a wśród 
nich niema prac poważniejszych w założeniu i 
wykonaniu. 

Sytuacyę w tym dziale Wystawy ratuje sam 
jeden Julian Fałat, który nadesłał dwie duże 
akwarelle: » Wiosna w Bystry* i »Jesień w By- 


jedz przypominające w pewnym stopniu jego 


prace z najświetniejszej epoki. Obok tych ak- 
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wych : „P. Stapiński rozesłał telegramy do prezy- 
denta gabinetu, do ministra spr. wewn., do mini- 
stra wojny, do ministra spr. zagr., do kancelaryi 
cesarskiej, do posła austryackiego przy Watyka- 
nie itd. itd. — z powodu ubolewania godnych 
zajść w Kielanowieach*. Co się stało ? Jaka kata- 
strofa spotkała p. eks wiceprezesa Koła polskiego? 
Czy nowe klęski elementarne zwaliły się na Gali- 
cyę Ż Czy rewolueya chłopska wybuchła w tar- 
nowskiem ? Ależ nie! poprostu p. Stapiński 
chciał urządzić w Tuchowie wiec, a włościanie wy- 
prosili go za drzwi, i odprowadzili na dworzec ko- 
lejowy, dając mu dobitnie do zrozumienia, że nie- 
ma co szukać na wsi polskiej... P. Stapiński uważa 
te za niesłychane naruszenie swego monopolu 
chłopskiej demagogii i wzywa wszystkie moce 
ziemskie i piekielne, aby pomściły jego krzywdę. 
Ale p. Stapiński ma krótką pamięć ; p. Stapiński 
zapomina jak to jeszcze niedawno rozbijał wszyst- 
kie wiece swoich przeciwników i tłumił pięściami 
każdą opozycyę wśród włościan. A p. Stapiński 
zua przysłowie : kto mieczem wojuje itd. Dawniej 
rozpędzał przeciwników, dziś wypędzono go sro- 
motnie ze wsi, i tylko dzięki opiece dwóch kapła- 
nów uszedł groźnego losu. Nie pomogą mu socyali- 
ści, -— a konserwatyści już się go wstydzą. Pozo- 
stał sam ze swoją zawziętością, nienawiścią i swoim 
brakiem skrupułów. Zmieniły się czasy. Dawniej 
olrzymywał subwencye, dziś dostaje kije. Jest to 
niezawodnie zamiana przykra, — ale musi się z nią 
pogodzić. Taki już los demagogów. — Lud jest 
zmienny, agłaska pańska na pstrym koniu jeździ. 


Wręczenie dyplomu honorowego w Uniw. Jagiel- 
lońskim. Dziś przed południem odbyło się w rekto- 
racie „Collegium Novum“ wręczenie dyplomu ho- 
norowego, doktoratu medycyny „honoris causa" 
szefowi sekcyi Dr. Ćwiklińskiemu. Pierwszy prze- 
mówił rektor Kostanecki, podnoszące zasługi 
nowego doktora około dobra krakowskiego Uni- 
wersytetu. Następnie przemawiał dziekan wydzia- 
łu lekarskiego Dr. Leon Marchlewski, zaznacza- 
jąc, że jedynie tylko dzięki staraniom p. Ćwikliń- 
skiego, zwiększono ilość klinik w naszym kraju i 
uposażono je odpowiednio. Odpowiedział p. Ćwi- 
kliński, dziękując za tak wysokie odznaczenie, ja- 
kie go spotkało ze strony najstarszej w Polsce u- 
czelni. 

W uroczystości wzięli udział wszyscy profesoro- 
wie Uniwersytetu. 

Posiedzenie Akademii Umiejętności dzisiejsze 
odbyło się przy nadzwyczaj licznym udziale człon- 
ków krakowskich i zamiejscowych. Obecnym był 
także syndyk Akademii Antoni Osuchowski. Przy 
końcu posiedzenia wygłosił prof. Michał Siedlecki 
niezmiernie zajmujący odczyt pod tyt. „Stanowi- 
sko osobnika w przyrodzie“. 

Opera w Krakowie, Z dniem 6 czerwca rozpoczy- 
na gościnę w teatrze miejskim opera i operetka 
lwowska. Repertuar w tym sezonie oprócz kilku 
oper i operetek, granych z powodzeniem w ubie- 
głych sezonach stanowić będą następujące nowo- 
ści. I tak w dziale operowym usłyszymy „Damę 
pikową” z piękną muzyką Czajkowskiego. 
Tekst według słynnej powieści Puszkiua. „Nizi- 


ny opera drAlherta, w której to operze wystąp: 
gościnnie Trena Bobuss; naste,- `- peaa Yio 
Nardi pnyin w pem Jreny Bohuss w 


partyi Desdemony, którą to partyę kreowała z nad- 
zwyczajne» powodzeniem we Lwowie, z wznowień 
zaś dane będą: „Norma“ Beliniego i „R 0- 
bert dyabet' Maybera. Z operetek na pierw- 
szy ogień „Polska krew* Oskara Nedbala, 
clou całego ostatniego sezonu we Wiedniu i wszyst- 
kich większych scen, następnie „Figlarne żon- 
ki* Gabriela, „Księżniezka Małgorzat- 
ka‘ Reinhardta, „Książę Kazimierz“ Zieh- 
rera, „Prymas cyganów“ Kalmana (kompo- 
zytora „Manewrów jesiennych“), „Wesoły mał- 
żonek* Eyslera (kompozytora „Wroga kobiet“), 
„Zuchwalec* Weinbergera. Oprócz wymienio- 
nych nowości wznowioną zostanie jedna Z najpię- 
kniejszych opertek Offenbacha „Wiel ka Księ- 
żna Gerolstein“. 


Wiec w Akademii Sztuk Pięknych. Wczoraj od- 
był się wiee młodzieży w Akademii Sztuk Pię- 
knych, na którym większością głosów uchwalono 
uczęszczać nadal na wykłady. Uczestnicy wiecu 
wybrali komisyę, której polecono czuwać nad speł- 
nieniem przyobiecanych przez rząd postulatów. Na 
wiecu jeden z członków komitetu strajkowego, 
przedstawił młodzieży odpowiedź ministerstwa 0- 
światy. Wedle tego sprawozdania Akademia 
Sztuk Pięknych otrzymała 5.500 K. na modele, od- 
dano do dyspozycyi młodzieży pałac Lasockich w 


warel możnaby postawić doskonały, w kolo- 
rze pejzaż Stanisława Gałka »Mglisto i mro- 
źno <. 

Weale ładnym jest Stanisława Jano w skie- 


go »Wirydarze, a »Kwitnąca jabłoń« Eugeniu- | 


sza Kazimirowskiego ma wiele prawdy i 
uroku. Z iście męskiem zacięciem rzucona jest 
na płótno »Zagroda« Jadwigi Tetmajeró- 
wnej, której talent rozwija się normalnie, a 
rozwijałby się z pewnością szybciej, gdyby ar- 
tystka mogła zapomnieć o istnieniu bronowi- 
ckich tematów, co do których ma zbyt silnego 
konkurenta w swym własnym ojcu. »Brzozy w 
stepie<, uginane wichurą i »Lipa« Henryka U- 
ziembły przekonują, że artysta ten jest nie- 
tylko znakomitym dekoratorem, ale także tę: 
gim malarzem krajobrazów. 


Na sto kilkadziesiąt wystawionych obrazów 
dwa tylko należą do zakresn religijnego malar- 
stwa, a mianowicie Józefa Unierzyskiego 
»Chrystus i jawnogrzesznica« i Stefana Buko 
wskiego »Madonna«. Ten ostatni obraz, ma- 
lowany w duchu wczesnego renesansu, ma rze- 
czywićcie dużo religijnego nastroju i podoba się 
powszechnie. Powierzony jest on jaknajnieko- 
rzystniej, w bocznej salce, chociaż właściwie 
należałoby mu się miejsce honorowe w jednej 
z sal głównych 

Wystawa jubileuszowa zgromadziła dość du- 
żo akwafort, mezzotint, vernis mou i rysun- 
ków. Są to rzeczy — przeciętnie — dość słabe; 
Wyróżniają się wśród nich jednak korzystnie. 
Władysława Skoczylasa >»Cerkiew woło 
ska« (»suchoryt*) i »Głowa* (drzeworyt) a ró- 
wnież Franciszka Turka »Prałatówka< rysu- 
nek piórkiem. 

Nie brakuje na Wystawie także kwiatów i 
malowanej »martwej natury<. Wszystkie jednak 
tego rodzaju malowidła olejnemi, czy wodnemi 
farbami muszą iść w cień wobec »Fiołków«, 
namalowanych akwarellą przez Leona W y- 
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Dębuikach i przyrzeczono rozpocząć budowę no- 
wego gmachu w przyszłym rokn. 

Kolonie wakacyjne robotnie. Z dniem dzisiej- 
szym rozpoczęły się wpisy na kolonie wakacyjne 
pracownie, i trwać będą do 8-go czerwca włącznie. 
Zgłaszać się mogą robotnice, zajęte w zakładach 
przemyslowych i handłowych Krakowa i Podgó- 
rza. Podania, które należy składać osobiście w lo- 
kału Polskiego Związku Niewiast katolickich (ul. 
Szczepańska 1. 5), między godziną 12 a 1 codzien- 
nie, z wyjątkiem niedziel i świąt, powinny zawie- 
rać : imię inazwisko kandydatki, wiek jej, rodzaj 
zajęcia, wysokość płacy, zajęcie rodziców, oraz do- 
kładny adres kandydatki. Wobec ograniczonej li- 
czby miejsc, pierwszeństwo w przyjęciu mają te 
robotnicze, które dotąd jeszcze z kolonij nie korzy- 
stały. 

Sekcya kolonij wakacyjnych pracownie Polskie- 
go Związku Niewiast katolickich zwraca się do 
wszystkich, którym rozwój tej ważnej instytneyi 
leży na sercu, aby choć skromnym datkiem ze- 
chcieli powiększyć szezupłe fundusze kolonij ro- 
botnie i umożliwić w ten sposób jak największej 
liczbie tych młodych istot, wyczerpanych pracą. 
odzyskania przez wypoczynek letni utraconych 
sił. Łaskawe datki na rzecz tegorocznych kolonij 
wakacyjnych dla robotnie nadsyłać można na ręce 
przewodniczącej sekcyi kolonij robotnie P. Z. N. K 
prof. Ksawerowej Lewkowiezowej (nl. Krowoder 
ska 1. 24, I. p.), lub do administrzeyi „Głosu Naro- 
du“, która chętnie pośredniczy w zbieraniu skła 
dek. Pod adresem prof. Lewkowiezowej nadsyłać 
można także zgłoszenia dworów. w sprawie umie- 
szezania kolonistek - robotnie na lato. 

Na „Wystawie teatralnej“ mimo szczupłości miej- 
sca i bogatego już materyału wnieszczono dzisiaj 
kilkanaście bardzo rzadkich, a niezwykle ważnych, 
ze względu na rozwój teatru współczesnego ekspo- 
natów, a mianowicie : oryginalne, barwne, japoń- 
skie drzeworyty ilustrujące teatr japoński, jego 
dramat (wiadomo, że na nim oparł swą insceniza 
cyę głośny Reinhardt) i jego aktorów z r. 1780. 

Następnie Czytelnia Teatru Krak. użyczyła por- 
tretów : Liidowej, Modrzejewskiej, Rapackiego i 
słynnego na całą Polskę Alojzego Żółkowskiego. 
Wreszcie P. Stefan Petryński nadesłał życzliwie 
na czas wystawy portret pendzla Brodowskie 
go konterfekt „boskiej“ niegdyś „Catalani“ która 
za Rzeczypospolitej krakowskiej, trzykrotnie śpie- 


ręcznie wysypała na mogiłę Kościuszki kilka ta 
czek ziemi. 

Sekcya krajoznawcza Akad. Koła „Straży Pol- 

skiej“ urządza w niedzielę, 24 b. m. całodniową 
wycieczkę z bardzo urozmaiconym programem, 
który obejmuje: puszczę Zwierzynieeką, śliczną do- 
linę Mnikowską z impunującemi skałami („mały 
Ojców“), wąwóz Aleksandrowieki i skałę Kmity. 
Punkt zborny o godzinie 5-tej rano na dworeu ko- 
lejowym. Powrót do Krakowa — wieczorem. Ko- 
szta: dla członków 1 kor. 20 hal.; dla gości — 1 k. 
50 hal. Wycieczkę prowadzi p. Lenartowicz. Zgło 
szenia (tylka do sowoty wieczorem) w Akad. kole 
„suazy Polskiej" w godzinach dyżurowych (od 12 
do 1 i od 6 do 8). 
/ Muzykę do bajki fantastycznej Tadeusza Kon- 
czyńskiego „Panieńskie Skały”, których premierę 
zapowiedział teatr ludowy na czwartek przyszłego 
tygodnia, napisał prof. F. Słomkowski, kapelmistrz 
operetki lwowskiej. Chór niezabudek będzie śpie- 
wał w eiągu akcyi caly szereg piosenek, pełnych 
liryzmu i wdzięku. 

Sprawa detraudanta Wilczka. Onegdaj udały się 
władze policyjne do Komorowie na Śląsku, skąd 
pochodzi Wilczek i tam przesłuchiwały rodzinę de- 
traudanta. Jak się okazało, Wilczek wziął za żoną 


pieniądze te niebawem się rozeszly. Wilezek zacią- 
gnal wobec tego dług u rodziny, w wysokości kil 
ku tysięcy koron. Sumę tę jednak niebawem spla 


podejrzanymi indywiduami. 
Jak słychać Wilezek miał liczne znajomości 
wśród kobiet, które obdarzał prezentami. 


Dr Bohdan Winiarski prosi nas o zaznaczenie, ż 
ze względów formalnych do Flubu Narodoweso nie nw 


leży i nazwisko jego pod odezwą wyborczą Klubu umie- 


szczone zoslało przez pomyłkę. 
Nowe stowarzyszenie. 
zało się katolickie stowa zyszenie pomocnic handlowych 


pod wezwaniem »Opieki św. Józefa. Członkami stowa- 
rzyszenia mogą być panie zajęte w handlach jako kasy- 


erki i ekspedyentki, oraz panie zajęte w biurach prze 


rnysłowych. Bliższych informacyj udziela prezesowa sto- 


warzyszenia Aniela Gawrońska Karmehcka 27. W p. 


Samobójstwo. Dziś przed południem rzucił się do 


czółkowskiego z takim artyzmem, że tru- 
dno od nich oczu oderwać 

Dwie olbrzymie kompozycye Józefa Me- 
hoffera, malowane temperą, stanowią pra 


wdziwy cłou Wystawy jubileuszowej, zarówno 


rozmiarami, jak pomysłem i wykonaniem. Szcze- 
gólniej kormpozycya, przedstawiająca »Jana I-go 
słuchającego Mszy św. na Kahlenbergu w towa- 
rzystwie wodzów odsieczy wiedeńskiej « zasłu- 
guje na miano niepospolitego dzieła, w którem 
odżyły najlepsze tradycye naszej sztuki z cza- 
sów dawniejszych. Druga kompozycya, będąca 
projektem dekoracyi kapituły w Katedrze or- 
miańskiej we Lwowie, a przedstawiająca »Trój 
cę Św. aczkolwiek pomyślana monumen- 
talnie, nie stoi jednak na tej samej wysokości 
co pierwsza. Jest ona bowiem trochę chaoty- 
czna i zanadto przypomina genre Wyspiań- 
skiego. 

Wśród niewielu wystawców-rzeżbiarzy wysu 
nęli się na plan pierwszy: Jan Raszka i Jan 
Szczepkowski. Pierwszy nadesłał kapitalnie 
modelowaną i utrzymaną w szlachetnym rysunku 
figurę kobiecą w kamieniu, którą nazwał »Po 
kąpieli oraz piękny, stylowo wykonany » Medal 
Krasińskiego< w bronzie, drugi zaś — kilka 
studyów portretowych i doskonały »Portret 
p. J. Ge w marmurze. 

Gdy wspominamy jeszcze o poprawnie mo- 
dzelowanym, lecz bez wyrazu >Portrecie ks. R, S.« 
w marmurze przez Antoniego Madeyskiego, 
dalej o bronzowym: »Portrecie hr. Z. P.<, ocie- 
rającym się o karykaturę, wykonanym przez 
Ludwika Pugeta a wreszcie o oryginalnym 
„Porirecie kobiecym« w marmurze i bronzie 
przez Witolda Rzegocińskiego, który do- 
tąd poświęcał się malarsiwu — to mamy już 
prawie wyczerpany dział plastyki na Wystawie 
Jubiłeuszowej. Że dział ten jest skandalicznie 
mały — każdy obznajomiony choćby cokolwiek 
z naszą współczesną rzeźbą, przyznać musi 


Józef Trepka. 


wała w Krakowie na cele publiczne i która własno- 


2.000 K. posagu. Ponieważ jednak żył rozrzutnie, 


cil. Wilezka widziano podobno, jak chodził często 
na granicę michałowieką i odbywał konferencye z 


W ostalnim czasie zawia- 


Wisły w zamiarze samobójczym 23-letni Józef Sliw 
czeladnik rzeżbiarski. Po chwili d b ry "i 
AR. 1 wydobyli rybacy już 
Oszukany artysta. Do artyst Z i 
szuk tysta, y malarza p. Stanisła- 
wa Ligonia, zgłosił się onegdaj jakiś a nolaida 
się > ka i Je dopiero co ukończone 
zieło p t, Narodzenie Chrystusa<. Od tej chwili tak 
PR jak i agent znikli a= 
ieznajomy zobowiązał si kać 
pa ię wyszukać dobrego kupca 
włamanie. Do mieszkania Maryi M: 
nie yi Maloszek przy ul. 
Krowoderskiej |. 11 włamał się młodzian prao 
Marchewka i okradł kufer z rzeczami wartości kilkuna- 
stu koron Marchewkę przetransportowano pod telegrafe. 
_ Premie dia rękodzielników. Wydział krajowy roz- 
pisał konkurs do wyłosowania 4 premij po 1530 K 
1275 K, „102u K i 765 K. Do losowania będą dopusz- 
czeni tyiko czeladnicy. Bliższych warunków, które są 
wcale przystępne zasięgnąć możza w stow. »Giwiazda< 
ul. Karmelicka 21 miedzy godziną 6 a 9 wieczór 


Kronika zamiejscowa. 


Tarnów. Poznański teatr artystyez- 
ny pod kierownietwem P. Dante - Baranowskiego, 
odegrał w sali Sokoła I. z wielkiem powodzeniem 
dwie farsy p. t. „Sąsiadka i „Hiszpańska Mucha”. 
sympatyczną drużynę poznańską, która objeżdża 
calą Galicyę, witano owacyjnie za doskonałą i peł- 
ną humoru grę, 

Skorowidz miasta Tarnowa. Nieba- 
wem: ukaże się najdokładniejszy skorowidz, nakła- 
dem księgarni Zygmunta Jelenia, obejmujący al- 
fabetyczny spis mieszkańców, właścicieli realnoś- 
ci, firm handlowych i protokołowanych. Nadto o- 
bejmować będzie krótki opis dziejów miasta pióra 
Dra J. Łeńka. 

NŃapomnik KościuszkiwKrakowie, 
za inicyatywą i staraniem czytelni robotniczej im. 
1. Kilińskiego, urządził kino-teatr T. S. L. „Marze- 
nie” przedstawienie, które przyniosło kilkadziesiąt 
koron na cel powyższy. 

Pomnik ś. p. arcybiskupa warszawskiego Popie- 
la umieszczony zostanie w kościele w Czaplach 
Wielkich, w miejscu urodzenia zmarłego arcybis- 
kupa. Pomnik składa się z tablicy marmurowej, na 
której mieści się medalion bronzowy, przedstawia- 
jacy zmarłego arcybiskupa warszawskiego. Pom- 
nik jest dziełem Czesława Makowskiego. 

Ks. Biskup Nowak w Zakopanem. We środę po 
południu przy jechał do Zakopanego, na wizytacyę 
kanoniczną ks. biskup Nowak. Na dworcu kolejo- 
wym witali Dostojnego gościa: przedstawiciele 
Rady gininnej z p. Regiecem na czele, inspektor 
klimatyczny p. Stefan Grabczyński i banderya 
góralska, złożona z kilkuset jeźdźców, przed ko- 
ściołem parafialnym zaś oczekiwały prawie 
wszystkie stowarzyszenia i korporacye. We czwar- 
tew rano, po Mszy św. w kościele parafialnym, u- 
dziclal arcypasterz sakramentu hbierzmowani% li- 
cznie zgromadzonym rzeszom wiernych, po połu- 
dniu dokonał poświęcenia sztandaru uczniów 
Szkoły przemysin drzewnego i udzielił błogosła- 
wienstwa zgromadzonym około plebanii, pod prze- 
wodnictwem druha Małkowskiego, skautom i skau- 
tlo, do których następnie serdecznie i gorąco 
przemowił, poczem udał się do Stow. św. Zyty. 
Stowarzyszenie to, po raz pierwszy w Zakopanem 
przyjmowało Dostojnego gościa, wszystkie więc 
sale zapełnione były po brzegi członkami i zapro- 
szonemi gośćmi. Imieniem Stowarzyszenia, powi- 
tai arcypasterza superior 0.0. Jezuitów ks. Tomi- 
czek, poezem nastąpiło rozdanie nagród służącym, 
które przez łat 10 pozostawały w jednej służbie, 
zachowując się nienagannie na tem stanowisku. Po 
rozdaniu nagród X. Biskup serdecznie przemawiał 
do zgromadzonych „Zytek*. Chór złożony ze słu- 
żących odśpiewał kilka pieśni religijnych. X. Bi- 
skup zabawi w Zakopanem do poniedziałku. > 

-W Łodygowicach obchodzono 17 b.m. pamią- 
tkę Trzeciego Maja. Patryotyczne kazanie w ko- 
ściele wygłosił X. Kotarba. Na program wieczor- 
ku złożyły się deklamacye, śpiew dziatwy szkolnej, 
odczyt nauczyciela Gdowskiego, ilustrowany obra- 
zami świetlnymi i słowo końcowe X. dziekana J. 
Miodońskiego. Obchód zakończył się pochodem z 
pochodniami i muzyką. Wieś przystrojona była na- 
lepkami T. 5, L. Dochód wynosił 130 koron. 


że świata. 


Katedra dziennikarstwa. Z Zurychu piszą: W 
uniwersytecie w Zurychu otworzono nieda Asta- 
lą katedrę dziennikarstwa i połączono z nią semi- 
naryum dla praktycznych ćwiczeń. Na wykłady o 
dziennikarstwie uczęszcza przeszło 100 słuchaczy, 
w pracach seminaryum bierze udział blisko 50, w 
tem 4 Polaków. Prywatnym docentem dla dzienni- 
karstwa jest w Zurychu Dr Otto Wettstein. 

Szarańcza czy ważka. Rozeszły się pogłoski, że 
Galicyę Wschodnią nawiedziła szarańcza wędro- 
wna (Sachytylus migratorius) i że wyrządza zna- 
czne szkody. Obecnie ogłaszają entomologowie, że 
wspomniany owad wcale nie jest szarańczą, ale 
wcale nieszkodliwą, zwyczajną ważką (libellula 
quadrimaculata). Ważka wędrowna żywi się owa- 
dami, które chwyta w locie. Ważka pojawia się 
wszędzie, czasem w bardzo wielkich ilościach przy 
bagnach, moczarach i stawach północnego niżu od 
maja do połowy sierpnia. Ogromnie lubi wędrować 
w zbitych masach, wstęgowym szlakiem, z jednej 
okolicy do drugiej. Przyczyną pojawienia się obe- 
cnie ważki jest obfity w opady rok poprzedni. 


Z dziedziny wojskowości. 


Cesarskie manewry niemieckie, jakie odbędą się 
w roku bieżącym, będą największemi manewrami, 
jakie wogóle kiedykolwiek były przeprowadzone. 
W manewrach tych wezmą udział: VM, VIH, IX i 
XVIII korpus pruski, oraz II i HI korpus bawarski. 
Oprócz tego będzie do manewrów wciągniętą pe- 
wna ilość oddziałów, należących do innych kor- 
psów. 

Nowa ustawa wọjskowa w Turcyi. Wedle świeżo 
ogłoszonej, wojskowej ustawy tureckiej, która w 
wielu punktach zbliżona jest do ustawy austrya- 
eko - węgierskiej, każdy obywatel państwa Otto- 
mańskiego, obowiązany jest do służby wojskowej 
już z rozpoczętym 19-tym rokiem życia. 

Służba czynna w armii tureckiej będzie obecnie 
trwała lat 2 w piechooie i pociągach, w innych ga- 
tunkach broni lat 3, a w marynarce lat 5. Ogółem 
zaś obowiązek służby wojskowej będzie trwał w 
piechocie i pociągach lat 25 w innych gatunkach 
broni lat 20, a w marynarce lat 27. 


Wiadomości kościelne. 
Dyecezya krakowska. Prezentę na pro- 
i bostwa otrzymali: na Budzów ks. Stefan Zieliński, 


| | - S S A T 


-- alie 
CE © 


na Rzyki ks. Karol Gelata, na Lipnik ks. Dr. A- 
dolf Włodek. 

Sakramentu Bierzmowania udzielać będą wier- 
nym i młodzieży szkół ludowych i wydziałowych 
w Krakowie : 

Książę - Biskup Sapieha: dnia 1 czerwca w 
kościele 0.0. Franciszkanów, o godz. 8 rano; 
1 czerwca w kościele św. Floryana, o godz. 4 po 
południu. 

Ks. Arcybiskup Sy mon: dnia 1 czerwca w ko- 
ściele N. P. Maryi, o godz. 8 rano; 1 czerwca w 
kościele św. Mikołaja, o godz. 4 po południu; 
7 czerwca w kościele P, P. Norbertanek (Zwierzy- 
niec), © godz. 8 rano. U 

Ks. Biskup Now ak : dnia 1 czerwca w kościele 
św. Szczepana. o godz. 4 po południu; 7 czerwca 
w kościele Bożego Ciała, o godz. 4 po południu ; 
4 czerwca o godz. 7:/; rano po Mszy św. uczniom 
szkól średnich, przemysłowej i akademii handlo- 
wej: 5 czerwca, o godz. 7:/» rano po Mszy Św. u- 
czennieom szkół średnich. 

Nabożeństwo akademickie. W niedzielę dnia 24 
bm. na nabożeństwie akademickiem w kościele św. An 
ny X. Dr Korzonkiewicz docent Un. Jag. wypowie kon- 
ferencyę n. t. »Czy pismo święte jest przez Boga nat- 
chnione?« Poczatek nabożeństwa o godz. %10 rano. 

Z Adryanopola piszą nam. O. Stanisław Gryc 
przełożony 00. Zmartwychwstańców w Adryano- 
polu i dyrektor gimnazyum otrzymał złoty medal 
zasługi od rządu francuskiego, za działalność chrze- 
ścijańską jaką odznaczył się podczas oblężenia 
Adryanopola. Dał dowody przytem nieustraszonej 
odwagi podczas bombardowania miasta i do koń- 
ca wytrwał na swem stanowisku. 


Zmarli. Ka. Jan Wojakiewicz, em. kapelan woj 
skowy w Krakowie 14 maja b. r. 


Repertuar Teatru Miejskiego 
w Krakowie. 


Sobota. Pierwszy gościnny występ M. Frenkla, artysty 
teatrów warszawskich. »Byle świat zadziwić« (Le pate), 
komedya A. Savoira i A. Picard'a. 3 

Niedziela popol. »Hainlet«, tragedya Sbakesprare u. 
Ceny zniżone do połowy. Bey > 

Niedziela wieczór. »Byle świat zadziwić« (Le pate), 
komedya A. Savoir'a i A. Picard'a. © 

Poniedziałek. „Byle świat zadziwić< 
dya A. Savoir'a i A. Picard'a. 

Wtorek »Zemsta«, komedya A. hr. Fredry (ojca). 

Środa. »Człowiek z budki suflera<, komedya Tadeusza 
Rittnera. d ] 

Czwartek. »Awantura«, komedya Fleurs'a i Caillavetl'a. 

Piątek. »Kolega Kramton<, komedya Gerharda Haupt- 
manna. 


(Le pate), kome- 


Repertuar Teatru Ludowego. 


Sobota 28 bm. »lLola z Ludwinowaec. i 
Niedziela 24 bm. popoł. »Wojna z babami«. 
Niedziela 24 bm. wieczorem »Lola z Lutwinowae. 
Poniedziałek 26 bm. »Krowoderskie Zuchyc. 
Wtorek 26 bm. »Drużba< M. Bałuckiego. 

Środa 27 bm. »Lola z Ludwinowa«. 


Ze sportu. 


W tutejszych kołach sportowych z zaciekawie- 
niem wyczekiwano wyniku z zawodów Czarnych z 
Pogonią we Lwowie, Stanowią one bowiem nie- 
jako wskaźnik o formie tamtejszych drużyn. 
Wbrew ogólnym oczekiwaniom uległa Pogoń 
Czarnym w stosihhn 4:3 — pauza 3:1 dla Czar- 
nych. Zawody te, któremi kierował nadzwyczaj u- 
iiejęrnie p. Jacheć z Krakowa, prowadzono bar- 
dzo ostro —a wskutek zdenerwowania obydwuch 
stron, dość chaotycznie. 

Na przyszłą niedzielę wyjeżdża Cracovia do 
Lwowa na match o mistrzostwo z Czarnymi. —Wo- 
bec tego, że drużyna nasza pojedzie bez tak znako- 
mitych graczów jak Traub młodszy i bez lewego 
łącznika, nie można jej stawiać dużych szans zwy- 
cięstwa. Do Krakowa natomiast zjeżdża Pogoń na 
zawody z Wisłą. 

W wyścigach klusaków w Wiedniu w biegu 
trzechlatków przybyła pierwsza do mety „Krako- 
wianka* w biegu o nagrodę „Baden“, drugie miej- 
ace Zajął „imperator — w innych biegach trze- 
cie miejsce zajęla „Kometa“, a czwarte „Igraszka”, 
wszystkie konie ze stada „Wola“ hr. Potockiej. 

Wiedeń : zawody o mistrzostwo Rapid—W.A,F. 
1:1. Amatorzy — Sportclub 3 : 1— Rudolfshiigel — 
W.A.C. 2:1 -— Vienna Simmering 5:0 (match 
przyjacielski). 

Zip Czechy — Slavia praska— Slavia Berno 2:0, 
Sturm Karlsbader F. B. 2:1, Sparta — Czeski Lew 
Pilzno 8:3, Budapest: Angielska drużyna — Cel- 
ue — F. T. C. 2:2 (20.000 widzów) Anglicy znako- 
mici w polu. 

Wyścigi cyklistów Paryż- Bordeaux na prze- 
strzeni 591 klm. dały zwyeięstwo Deman'owi, któ- 
ry przestrzeń tę przebył w 21 godz., 11 m., 39*/; 
sek.— startowali Francuzi, Belgijczycy, Włosi i 
przedstawiciele Australii. 

Lotnictwo: Poflet postawił nowy rekord francu- 
ski na łot w jaknajdłuższym czasie unosząc się na 
aparacie przez 16 godz. 28 m. 56 sek. 

Porucznik Gayer w locie na odległość przebył 
w jednym dniu 1200 km. 

Szwajcarski pilot Bider znany ze Swego lotu 
przez Pireneje — z jazdy Paryż-Berlin, dokonał 
w ostatnim czasie nadzwyczaj śmiałej próby — 
przebył bowiem Alpy lecąc ponad szczytem Jung- 
frau wraz z pasażerem. 

Anglia wysłała obecnie reprezentatywną drużynę 
na match w „polo“ do Stanów Zjednoczonych. 
Tym razem nie mają Anglicy wielkiej nadziei zwy- 
cięstwa, gdyż drużyna ich nie jest zgraną i nie 
rozporządza tak dobrym materyałem w koniach, 
jak Amerykanie. 

We czwartek odbędą się zawody Polonii z Cra- 
cowią Rez. i Sparty z Podgórzem. 


Ludzie cierpiący na Żołądek są zazwyczaj 
w złym humorze, przygnębieni, a w końcu nie- 
zdolni do żadnej pracy. Istnieje jednak środek 
zapobiegajacy a nawet zwyciężający to zło, 
Należy tylko używać tej od wieku znanej na- 
turalnej gorzkiej wody » Franciszka „Józefa. 
Prof. Robert, prezydent król. akademii medy- 
cznej w Barcelonie, stwierdził, że woda *Fran- 
ciszka Józefac jest szczególnie pożytecznym 
środkiem domowym w wypadkach, gdzie roz- 
chodzi się o to, by wezas rano przepłukać 
przewód trawienia łagodnie działającym prze- 
czyszczającym środkiem salinarnym. — Wodę 
tę możni nabyć w każdej aptece, drogueryi 
i składach wód mineralnych. 210 
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Tow ochrony piękności Krakowa, zamieszcza 
Dr St. Goliński szereg wskazówek o deko- 
rowaniu kwiatami domów i balkonów. Wobec 
odpowiedniej obecnie pory dozdobienia domów, 


parę miesięcy wyrwać się z pod murów i żyć 
jak człowiekowi przystało, wśród przyrody; je- 


Dekoracye kwiatowe domów. 


W „Miesięczniku artystycznym“ — organie 


tak bardzo pożądanego po miastach, przyta- 

czamy powyższe uwagi. Dr Goliński pisze: 
Miasto każde, to kamienna pustynia, o tem 

wie dobrze zarówno ten, kto zdoła choćby na 


szcze silniej odczuwają to ci, którym los nie dał 
nawet tyle, aby mogli czasowo miasto opuścić. 
Tym należy stworzyć warunki jaknajznośniej- 
szej egzystencyi. Gminy miast starają się © po- 
wstayranie ogrodów, skwerów, wysadzają drze- 
wami «dice, zdarzają się instytucye ożywionedo- 
brą wolą, jak u nasw Krakowie Spółka Tramwa- 
jowa, która z własnej inicyatywy ozdabia słupy 
kwiatami. Poza obowiązkiem gminy jest jednak 
obowiązek jednostek, które wspólnemi siłami 
daleko więcej uczynić mogą, aby nagie mury 
ciemnem ziejące okna mieszkań, puste balkony 
przyozdobić roślinnością, zapełnić barwnem 
kwieciem. Obowiązek ten przypada w udziale 
trzem grupom mieszkańców, a mianowicie: go- 
spodarzom domów, lokatorom i zakładom ogro- 
dniczym lub ogrodnikom. Dla gospodarza domu 
nie jest bez znaczenia, gdy jego dom będzie ar- 
tystycznie ozdobiony, nietylko wyróżni się jego 
własność wśród innych, ale ponadto zyskuje 
przez taką ozdobę na wartości. Nie nie byłoby 
dziwnego, aby właściciel domu, jak to niektó- 
rzy czynią (np. dom Suskiego przy ul. Grodz- 
kiej) sam pomyślał o jednolitem ozdobieniu do- 
mu, dobraną roślinnością. To jest obywatelski 
czyn. Nie wszyscy chcą, albo mogą się na to 
zdobyć, więc niechaj przynajmniej zaopatrzą 
okna w odpowiednie skrzynki, które powinny 

należeć do całości wynajmowanego mieszka- 
nia, niechaj dbają ich odźwierni, aby suche 
badyle nie sterczały ze skrzynek, dając rośli- 
nom dostatnio wody, Także wskazaną jest tutaj 
dbałość o ogródki przed domami, co do gospo- 
darza należy. 

Lokator ma tyle bene z tego małego ogródka 
przed oknami lub na balkonie, że dziwić się 
trzeba, iż tak stosunkowo nie wielu korzysta z 
tych darów Bożych. Stała wymówka, którą się 
słyszy, to: koszta i brak czasu. Jedno i drugie 
jest względne, bo widzimy nieraz przepięknie i 
suto okna ozdobione u ludzi ubogich, dla któ- 
rych każda mała sumka dużo stanowi, a czasu 
poza pracą i to ciężką, mają bardzo mało. Bądź- 
my szczerzy: niechce się nam o tem pomyśleć 
i to jest wprost karygodne. Dlatego też przema- 
wiamy tutaj do obywateli naszego miasta w i- 
mię ich obowiązków. Wielu się uchyla pod po- 
zorem, że wyjeżdżając na ferye letnie z miasta 
zostawić muszą rośliny na Bożej łasee. To tyl- 
ko wykręt dla ludzi, co roślin nie lubią. Miesz- 
kania nie zostawia się bez dozoru, a kto je zo- 
stawi, tego napewno spotka niespodzianka, w 
postaci opróżnionego mieszkania. Dozorujące- 
mu, za małem wynagrodzeniem można dodać 
obowiązek czuwania nad roślinami. Nagrodą za 
trud przewidzenia potrzeb roślin, będzie mały, 
piękny ogródek pod oknem. 

W końcu apel do ogrodników, wszyscy jeste- 
śmy w tym kierunku winni, a więc i tutaj nale- 
ży się pewna wskazówka. Każdy zakład ogro- 
dniczy lub ogrodnik winni pamiętać o jednej 
maksymie, że przy jedzeniu wzrasta apetyt — 
„l'apetit vient en mangeant“, jak Francuz mó- 
wi i że ich sprawą jest powiększyć ten apetyt 
tj. wzbudzić zamiłowanie do roślin. Że dobrze 
na tem wychodzą ogrodnicy, uczy nas zagra- 
niea. Jak to zrobić? bardzo prosto: uzbroić się 
w cierpliwość, co przystoi każdemu przedsię- 
biorcy i czynić jak najdalej idące ułatwienia. 

W pierwszym rzędzie napotyka zdobiący swe 
okna lokator na trudność zdobycia skrzynek i 
ich umocowania. Przez własny wyrób lub wię- 
ksze zamówienie może ogrodnik dostarczyć ta- 
kich skrzynek bardzo tanio. Może także ułożyć 
się co do ich wynajmu tak, aby skrzynki mogły 
się w ciągu trzech lat wypłacić. Wejść w układ 
ze znaczną firmą stolarską itp. Przez odpowie- 
dni dobór niedrogich roślin, jak siane do skrzy- 
nek grochy, fasole tykwy, powoje i t. p., przez 
tanią rozsadę kwiatów rocznych, rośliny trwade 
-<juqo ruzow qveurejdor" m OUEAAMOWSDSZAA 
żyć wydatki tak, aby praca była dostatecznie 
wynagrodzoną, a mimo to ozdoba okien nie wy- 
nosiła dziesiątek koron. Trwały zarobek daje 
tylko znaczna iłość konsumentów, a tych daje 
tylko odpowiednio przystępna cena. Jeśli się 
zatem wszyscy w tej akcyi ozdoby naszych do- 
mów złączą, to liczyć można, że przy pewnym 
i wzrastającym ruchu w tym kierunku miasto 
Kraków stanie się jednym bukietem na przyję- 
cie tysięcy gości z całej Polski. 

I o tem nie należy zapominać. 
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Do. znanych objawów między dziećmi na- 
leży niechęć do zup zwłaszcza kleikowych, któ- 
re przy odżywianiu dziecka odgrywają ważną 
rolę. Częsta ani zachęcanie ani groźby nie zdo» 
łają nakłonić dziecka do jedzenia. W takim 
razie wywiera mały dodatek powszechnie uzna- 
nej Magiego przyprawy nadzwyczajny skutek. 
Dlatego powinna każda matka zrobić pod tym 
względem próbę. 
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Nauka, Literatura, Sztuka. 


Najsympatyczniejszy — któżby temu zaprze - 
czył artysta naszej sceny, p. St. Stanisław- 
ski, wygadał się trochę o sobie w interwiewie z p. 
Butkicwiczem, korespondentem „Wieku Nowego”. 
Wyborny artysta okazuje się pogodnym optymi- 
stą, zadowolonym z życia, ze sceny, z dawnych 
dyrektorów i z obecnego dyrektora, a jeżeli ina 
jakie żale, to chyba do przyrody, że mu dała za 
mały wzrost i że nie wynaleziono pigułek, któreby 
z niego zrobiły wielkoluda. Wówczas mógłby za- 
żądać stosownej podwyżki gaży.. Mimo małego 
wzrostu p. Stanisławski sięga po role „wysoko po- 
łożone” (n. p. Hamlet), i obiecuje po nie sięgać da- 
lej, co publiczność krakowska przyjmie chyba z 
zadowoleniem do wiadomości. Ofiarując dzienni- 
karzowi swą fotografię (w świetnej roli Napoleona 
z „Madanie Sans Gene), zauważył p. Stanisławski, 
że nie mógł się oprzeć pokusie fotografowania się 
w roli Napołeona. To tak przyjemnie — mówił — 


ofiarować komuś z przyjaciół swoją podobiznę, H 


która jest zarazem portretem Boga Wojny i napi- 
sać skromnie 
X-owi na pamiątkę Napoleona, a w nawiasie dodać 
swoje skromne nazwisko. -—— W końcu oświadczył 
artysta, że mimo wszystkich uczuć i zawodów — 
gdyby mu danem było po raz drugi wybierać za- 
wód w życiu — to zostałby po raz drugi aktorem. 


na odwrotnej stronie: Drogiemu 


Rzadkie to umiłowanie zawodu jest — zdaje się — 
źródłem optymizmu p. Stanisławskiego. Ono to na- 
daje jego rolom dziwną świeżość i zabarwia je ży- 
ciem i prawdą — a w publiczności wzbudza obok 
uznania także tę miłą dla każdego aktora sympa- 
tyę, z której korzysta nietylko artysta, ale także 
teatr i sztuka. I choć p. Stanisławski w swym in- 
terwiewie nic o publiczności krakowskiej nie po- 
wiedział, to jednak ona będzie mu oklaskami 
swych dloni — przez tysiące jeszcze wieczorów — 
mówić, czem jest dla niej wierny sztuce, zawodowi 
i — Krakowowi artysta. 

Rozstrzygnięcie konkursu „Echa“. Na ogłoszony 
w lecie roku zeszłego konkurs „Echa“, nadesłano 
w przepisanym terminie 47 utworów. Komisya 
konkursowa postanowiła udzielić dwie równe na- 
grody po 200 koron. Po otwarciu kopert okazało 
się, iż autorami nagrodzonych utworów są p.p.: 
Feliks Nowowiejski z Krakowa („Danaa* go- 
dło „Krol z Argos“) i Szczepan Sieja z Łodzi 
„Rzucajmy piękną siew“ godło „Idea*). Zaszczy- 
ine wzmianki przyznano kompozytorom : Józef 
Krudowski z Warszawy, Piotr Maszyński z War- 
szawy, Henryk Obuehowicz z Sosnowca, Edward 
Poniecki z Inowrocławia, Alfred Stadler ze Lwo- 
wa, Bolesław Wallek-Walewski z Krakowa, 
Dr Władysław Żeleński z Krakowa. 

„Nowości Illustrowane* w ostatnim numerze 
przynoszą zdjęcia z głośnych w tych dniach senza- 
cyj defraudacyi na poczcie krakowskiej, ze stra- 
sznego wypadku na strzelnicy wojskowej, dalej 
morderstwa i niezwykłego procesu w Przemyślu, 
charakterystyczne obrazki z wyborów krakowskich 
pogrzebu ofiary samochodowej katasrofy w War- 
szawie, dalej ze strasznego czesienia ziemi na Sycy- 
lii. Nadto numer ten zawiera portret nowego mar- 
szałka kraju, projekty przyszłych i widoki obec- 
nych błoń, oraz kilkanaście pięknych illustracyj 
z muzeum Feliksa Jasieńskiego, ofiarowanego 
Warszawie. 


Telegram). 


(Telegramy „Głosu Niroda* s dnia 23 maja). 


Z Albanii. 


Atak na Durazzo. 

Berlin. (Tel. wł.) „Berl. Tagbl.“ donosi z Du- 
razzo, że spiskowcy, zwolennicy /lssada baszy 
i Turcyi usiłowali atakować także Durazzo. Co- 
fnęli się jednak bez walki, skoro przeciw nim 
wyruszyła żandarmerya i ochotnicze oddziały. 

Berlin. (Tel. wł.) Donoszą do pism, że sytua- 
cya wewnątrz Albanii się polepszyła. Areszto- 
wano wielu zwolenników Essada baszy. Oka- 
zuje się obecnie, że Essad przygotowywał się 
do ucieczki; sprowadził nawet automobil, który 
żandarmerya skonfiskowała na cle. 

Medyolan. (Tel. wł.) Komenda marynarki w 
Wenecyi otrzymała rozkaz wysłania natych- 
miast do Albanii eskadry torpedowców. Eska- 
dra ta dzisiaj odeszła. 

Durazo. (Tel. wł.) Deputacya powstańców, 
która dzisiaj miała przybyć do Durazzo, nie 
przybyła. 300 powstańców w mieście Kavaja, 
20 klm. od Durazo wywiesiło turecką chorą- 
giew. 

Durazzo. (Tel. wł.) W mieście panuje zupełny 
spokój. Dziś odbyło się zgromadzenie nacyona- 
listów na którem atakowano ostro Essada ba- 


sufrażystek. 


Londyn (WAT) Sufrużystki rzuciły się jak 
to wskazują ostatnie wypadki ze ziwojong ener 
gią do walki. Wezoraj pewna sufra żystku po 
cięła w jednem z 
zów pendzla Rubensa, Tycyaną i Belliniego. 

Na przedstawieniu w teatrze His Maiesty 
przyszło do burzliwych zajść. Jedna z snfcaży- 
stek podniosła się nagle ze swego miejsca i za- 
częła śpiewać zwrócona do króla hymn sufra- 
żystek: »Carze rosyjskie. Zaledwie jednak su 
(rażystka wymówiła pierwsze słowa, wyrzuco- 
no ją z sali. łona sufrażystka wystąpiła z gwał- 
towną mową pod adresem króla. Gdy ją chcia- 
no wyrzucić z sali, okazało się, że była przy- 
mocowana łańcuchami do krzesła Aresztowano 
kobiet i L mężczyznę. 

Londyn (WAT). Onegdaj aresztowano 65 
sufrażystek, które osadzono w więzieniu. W cza- 
sie przesłuchiwania aresztowanych przyszło 
w sali sądowej do bójki. Sufrażystki zelżyły 
sędziego. 

Wczoraj usiłowały sufrażystki wysadzić w po- 
wietrze kościół w Edymburgu. Bomba eksplodo- 
wała, nie wyrządziła jednak szkody. Ponadto 
usiłowały sufrażystki wzniecić pożar w zamku 
Stoughtonhall. 


Proces Bispinga. 


, Warszawa. (Tel. wł.) Wczorajsze posiedze- 
nie sądu rozpoczęło się o g. pół do drugiej po 
południu. Pierwszy składał zeznania administru 
tor Teresina Dażwański Zeznaje, że w dzień 
morderstwa spotkał Bispinga, który jednak na 
jego ukłon wcale nie odpowiedział. Był bardzo 
ponury i zamyślony. W dalszym ciągu opisuje 
poszukiwania za księciem i znalezienie jego 
zwłok. Zeznaje zgodnie z aktem oskarżenia. 

wiadek stwierdza, że O rewolwerze, który 
Bisping miał mieć przy sobie w dzień mor- 
derstwa, dowiedział się od Cybulskiego przed 
miesiącem, po otrzymaniu wezwania sądowego. 

Następny świadek, niejaki Or man, opowia- 
da'o swojem spotkaniu się z księciem i Rispin- 
giem w dzień zabójstwa przed godz. 2 po po- 
łudnie. Świadek potwierdza złożone poprzednio 
zeznania, cofa jednak oświadczenie, złożone w 
śledztwie, jakoby słyszał strzały i stwier- 
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tutejszych muzeów 5 obra-; 


dza dalej, że świadek Cybulski mu opowiadał 


o manipulacyach Bispinga z rewolwerem. 


Na żądanie obrony sąd przesłuchuje po- 
nownie świadka Dażwańskiego. Oświadcza 
on, że w lesie, w miejscu, gdzie znaleziono 
zwłoki księcia, było dużo krwi, a na jednej 
z brzóz widnieł ślad, jakoby poranionej ręki. 

Zacharyasz Sidorec, zawiadowca stacyi Te- 
resin, zeznaje zgodnie z aktem oskarżenia, nie 
podaje nic nowego. 

Następnie przesłuchano jednego z najważniej- 
szych świadków, Antoninę Cieszkowską, 
robotnicę, która w chwili zbrodni pracowała 
przy plantacyi drzewek. Cieszkowska, wzięta 
w krzyżowy ogień pytan obrony, pląta się w ze- 
znaniach. Raz potwierdza, to znowu cofa swoje 
poprzednie zeznania. 

Swiadek Maryanna Cieszkowska zeznaje 
również bałamutnie. 

Warszawa (WAT). Przesłuchany na wczoraj 
szej rozprawie świadek Dażwański zeznał mię 
dzy innemi: Gdy sędzia śledczy przyjechał na 
miejsce, gdzie znaleziono zwłoki księcia, powie- 
dział: »Teraz wiem, kto jest zabójcą«. Na py- 
tanie świadka, kto jest tym zabójcą, odpowie- 
dział wtedy sędzia »>Bispinge, 

Przekonania tego nabrał sędzia po przesłu- 
chaniu ludzi, zajętych przy plantacyach. 

Warszawa. (WAT.) Dzisiejsza rozprawa roz- 
poczęła się o godz 11. Pierwsza zeznaje An- 
na Mikulska, daleka krewna barona Bispinga i 
księcia Druckiego- Lubeckiego. Charakteryzuje o- 
na obu, jako zacnych ludzi i uważa itak Bis- 
pinga, jak księcia Lubeckiego za męczenników. 
Po złożeniu zeznań zwraca się do oskarżonego 
ze słowami: »Miłosierdzie Boskie czuwa nad 
tobą. : 

Następnie zeznaje dróżnik Kononowski i ov- 
powiada o Spotkaniu z Bispingiem na przeje- 
ździe kolejowym. wiadek potwierdza zeznania, 
złożone w śledztwie pierwiastikowem. Na pyta- 
nie przewodniczącego, czy poznaje w oskarżo- 
nym lego pana, którego spolkał w dniu doko- 
nania zbrodni, odpowiada : »Tak'!e. 

Trzeci świadek Stro nceki zeznaje, że pra- 
cował w dniu krytyrznym na szosie. Nagle u- 
słyszał dwa strzały, a w jakiś czas potem spo- 
strzegł Pana, który szybko uchodził szosą, a 
następnie poszedł ścieżką. Pan ten ubrany był 
czarno. Na pytanie przewodniczącego, czy po- 
znaje w oskarżonym owego pana, odpowiada, 
że Bisping przypomina tamtege wzrostem, nie 
jest jest jednak tego zupełnie pewny, bo odle- 
A pomiędzy nim a owym panem była za 

uża. 

W tej chwili (godzina 1) rozpoczęli obroń - 
cy zadawanie pytań świadkowi. 
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Stan zdrowia cesarza, 


Wiedeń. (T. B.) „Korrespondenz Wilhelm“ 
donosi, że od dnia dzisiejszego nie będą już wy- 
dawane biuletyny o stanie zdrowia cesarza. Za- 
przestanie dotychczasowego wydawania biule- 
tynów o stanie zdrowia cesarza nastąpiło, po- 
nieważ objawy kataralne w oskrzelach są już 
całkiem nieznaczne a ogólny stan sił i apetyt 
cesarza jest zupełnie zadowalający. Cesarz spa- 
cerował wczoraj przez trzy kwadranse na świe- 
żem powietrzu. 

Giełda. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy było 

dzisiaj dobre, wskutek wiadomości, że cesarz 


odbył półgodzinny spacer na wolnem powie- 
trzu. 


Smutne wieści. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Z Budapesztu donoszą, że 
śmierci Kossutha należy się spodziewać la- 
da chwila. Z Pragi zaś donoszą. że b. minister 
rodak Dr Pacak jest umierający. 

Delegacye. 

Budapeszt. (T. B.) Na posiedzeniu Delegacyi 
austryackiej w dalszym ciągu dysknsyi nad bu- 
dżetem ministerstwa spraw zagranicznych prze- 
mawiał del. Korosee reagując na wczoraj- 
sze wywody del. Waldnera i omawiając 
stosunki w Karyntyvi. Del. Vanek zaznaczył. 
Że socyalni demokraci pragną także reformy re- 
gulaminu i przywrócenia porządku w parlamen- 


jcie. Nie można tego jednak dokonać przemocą. 


Parlament nie zawinił obecnych stosunków. 
Zabrał głos delegat Rosner. 
Rozstrzygnięcie konkursu. 
Warszawa (W.AT). Wczoraj rozstrzygnięto 
lu konkurs ogłoszony przen Wydawnictwo ta 
nich książek dla dzieci i młodzieży im. Bole- 
sława Prusa. Pierwszą nagrodę przyznano An- 
toninie Dom: ńskiej z Krakowa, 
Cecylii Kropiwnickiej z Bronowic. 


Obawa krwawych rozruchów. 


Londyn. (WAT). Położenie w Ulsterze staje 
się coraz grożniejszem. W przyszłym tygodniu 
spodziewają się krwawych rozruchów, w tym 
bowiem tygodniu odbędzie się trzecie czytanie 
billu o homerulu. 


Bójka w hiszpańskiej Izbie deputowanych. 


Madryt. (WAT.) Na wczorajszem posiedze- 
niu Izby deputowanych przyszło do burzliwych 
scen. Dep. Torriano zwrócił się do ministra 
spraw wewnętrznych, zarzucając mu, że zajmu- 
je w sprawie Ferrera zdradzieckie stanowisko. 
Słowa te wywołały ogromną wrzawę, która za- 
mieniał się w bójkę. Konserwatysta Maura 
przemawiał następnie w sprawie stanowiska 
Hiszpanii w Maroku i oświadezył, że Hiszpania 
powinna zaniechać swej akcyi w Maroku, która 
nie ma żadnego celu. Nagle jakiś człowiek rzu- 
cił się z nożem, w ręku na Maurę, wołając: 
»Smierć mordercy Ferrera», Człowieka tego 
zdołano jeenak na czas ubezwładnie. 


Przyjechali do Krakowa. 


HOTEL FRANCUSKI. Hr. Władysławowie Mycielscy 
z Łuczanowic, Stefanowie Żeromscy z Zakopanego, Ma- 
rya Sląska z Trzebcza (Prusy Ząch.), Witold Sagajłło 
z Granicy, Edwardowie Sokallowie z Wiednia, Julian 
Dziekoński z Suwałk, Stanisław Ciszewski z Zakopane- 
go, Prof. Józef Bobek z Gmunden, Zygmunt Bujnowski 

Suwałk, Anna GliXelli ze Lwowa, Ferdynand Horwal 
z Budapesztu, Kazimiera Lambertowa z Myślenic, Drowie 
Jauowie Lenartowiczowie ze Lwowa, Prof. Adolf Maier 
z Linzu, Maurycy Ruziewicz z Warszawy, Prof. Józef 
Weiter z Lublany, Władysław Derdacki ze Lwowa, Jó- 
zef „Dulęba z Zawiercia, Szymon Gołowin ze Lwowa, 
Władysław Grotowski z Jaćmierza, Ryszard Janowski z 
Manchesteru, Józef Kmita z Podhorzec, Bolesław Krasu- 


ski z Zawiercia, Adamowie Szołajscy z Wiednia. l 


drugą p. | 


Str. 5. 


Nadesłane. 


Dlżyweza i uzdrawiająca sila 


tranu jest znaną ogólnie; faktem jednak jest, 
że bardzo mało osób może się przezwyciężyć 
przy zażywaniu tej niesmacznej i ciężko stra- 
wnej oliwy. Kto zaś raz spróbuje tranowej 
Emulsyi Scotta, nigdy więcej nie wróci do 
zwykłego tranu, gdyż preparat ten jest tak 
smaczny i łatwo strawny, Że z przyjemno- 
ścią go tak starsi, jak i dzieci zażywają. 
Pizytem tranowa Emulsya Scotta przez swą 
domieszkę przewyższa wartością odżywczą i 
użytecznością zwykły tran i dlatego tam, gdzie 
chodzi o stałe wzmocnienie ciała, 
tak u dorosłycg, jak i u dzieci po- 
$e winna mieć zastosowanie tranowa 
Emulsya Scotta, a mianowicie przy 
osłabieniu, zaziębieniu, tru- 
dnem ząbkowaniu, przy delikatnej 
budowie kości, przy schudnięciu, po 
chorobie i t. p, ale tylko Emulsya 
Scotta, a nie żadna inna. 

Cena flaszki oryginalnej K 2'50. Do nabycia we wszyst- 
kich aptekach, Za nadesłaniem 50 hal. w znaczkuch 
pocztowych do firmy Scott i Bowne. Sp. z. o. p. Wiedeń 


VII, a z powołaniem się na tę gazetę, uskuteczniu się 
jednorazowa wysyłkę próbki, przez jedna z aptek. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr Stanistaw Łapiński 


b. asystent kliniki wewn. U. J. w Krakowie, b. 
kierownik oddziału wewn. Szpilaia Wilhel- 
miny w Wiedniu, ordynuję w chorobach we- 
wnętrznych. Floryańska l. 31, I. p. Ne. tei. 3358. 


Zmiana mieszkania: 


Zakład Dra Tabura 


sprzeniesiony na ul. Floryańską I. 4. 
(Dom WP. Bojarskiego). 
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Abonament obiadów 
na dogodnych warunkach peleca pierwszorzędna 
kuchnia restauracyłi Hotelu Połlera 


vis a vis teatru miejskiego w Krakowie. 


(;óstyć") na Węgrzeca. Najsinieisze w puree © - 
iące źródła siarczane-mułowe, ridoezetme prarew a 
pieniom stawów, reumatyzmowi, uruwtyzmowi, newralzii, 
zwłaszcza ischiasowi, po złamaniach i żwichnigriacn. 
Urządzenia mieszkań i kąpieli od najtańszych do lužsuan- 
wych. Hotel Thermia polaczony złuzienkain: otwarty ca.y 
rok. Frekwencya 18,000 osób, Z Warszawy 15 godzin. 
z Krakowa 8 godz, z Wiednia 3 colz. Wazzelkie infor- 
macye, or:z prospeky w języku polskim dostarcz ja: 
lekarz zakładowy Dr Al. Teichmann, zimą Kraków, 
latem Piszczany, willa Sztraka, albo Dyrekcya zakładu. 


Egzamin wstępny 


do I. klasy gimnazyalnej 


w Zakladzie naukow  - wychowawczym 
00. Jezuitów w Bąkowlcach pod Chy- 
rowem 


odbędzię się dnia 18 czerwca b. r. o godzinie 
8 rano. 
Zakład obejmuje, prócz wszystkich klas giimna- 
zyalnych, opatrzonych prawem publiczności, 
także dwie klasy przygotowawcze, odpowiada- 
jące „trzeciej i czwartej klasie szkół pospolitych. 
Przyjmuje się chłopców, począwszy od lat o- 
śmiu. Na żądanie, wysyła się programy 
Zakładu. 645 


= GASTZOU m > s 
MRG peu 9 ka 

przyczynia Się do Os 

w kuchni. 

Flaszeczka próbna 12 k. 


mam 
«ew 
z 


uńadżus 


Brt. 6 


Na czas trwania upałów! 


KAPSLE i APARATI 


„SPARTKLETS* 
FRANCUSKIE APARATY 


do natychmiastowego sporządza- 
nia wszelkiego rodzaju 


MUSUJĄCYCH NAPOJÓW 


Odnośne prospekta i opisy darmo. 


APARATY 
do robienia Wody Sodowej 


do nabycia u firmy 


Kraków, Rynek 37. 


PIEGI 


nsuwa całkowicie w przeciągu 7 dni 


Ambra creme Dra Ghristoffa 


Najlepszy nieszkodliwy środek do u- 
trzymania czystości i upiększenia cery. 
Prawdziwy tylko w oryg. słoizach, 
których opakowanie zaopatrzone jest 
zarejestrowanym znakiem ochronnym. 
Cena K 1:60 odpowiednie mydło 70 
hal. Składy we wszystkich aptekach 

i drogueryach. 46! 


GŁÓWNE SKŁADY W KRAKOWIE: 


M. Masłowski apt. Tadeusz Oświę- 
cimski. apt. M. Rederer, apt. ni, Kar- 
melicka L, 23. w Nowym Sączu: apt 

S. Nowakowskiego. 


Lerteńskię materyal 


na sezon wiosenny i letni 1914 


ie 1 Kupon 7 Ko: 
flug. sacalo | 1 Kupon 10 Kor. 
ubranlo mę, 


(surdut, spo- 1 Kupon 15 Kor. 


aka a | 1 Knpon 17 Kor, 


ACE | i Kupon 20 Kor, 
1 kupón na czarno ubranie wl- 
zytowa 20 kor. jakoteż mate- 
ryo Ra sarmıtki, kostynmy tu- 
rystyczne, jodwabao, kamgarny, 
mażory sty suknie damskie 


Zakład eternitowy 


Iniwika Halschka w Vöcklabruck 


Patent austr, 5870. Wyrób krajowy 


Baczność! 


Ostrzega się przed lichemi naślado- 

wniotwami. Prawdziwy „Bternit* jest 

tylko ten, który ma na płytach wy- 
rytą markę ochronną 


ETERNIT 


Każdy inny materyał nie posiadający 
marki ochronnej „Eternit* jest mąte- 
ryałem do pokryć dachowych się nie 
nadającym, kruchym i przemakalnym. 
Łupek patentowy asbestowy. 


„ETERNIT* 


Jest najlepszem pokryciem dachow em, 

stanowczo ogniotrwałem. Lekkie. 

nieprzemakalne, odporne na zmiany 

atmosferyczne nie wymaga nigdy 

naprawy nadaje się wyśmienicie na 

wykładanie ścian s strony wiatrów 
it d. 


Generalne zastępstwo Ludwik Hatsoh ok 
Kraków. Dietloewska 97. 


UE. = — Ta 
Dla sklepów Kółek rol. i półek spożyw. 


poleca 
Kawy palone z wlasnej elek- 
trycznej palarni niezwykle 
wyborne kilo po K 3'20, 3 40, 
3:80, 4'00 i 4:80 K. 


HURTOWNY HANDEL 


Jakóba Piekły w Podgórzu 


kilo pocztą odwrotnie do każdej 
stacyi w krnjo. — Także utrzymuję 


Hurtowny skład słoniny i smalcu, 
oraz towarów kolonialnych. 


| ZEŃ 
Niezwykle korzystne 


w miejsoowości klimatycznej w 
miasteczku w uroczej górskiej oko 
licy otrzyma osoba inteligentna 
przyzwoite utrzymanie i mieszka- 
nie, ra pożyczenie 4000 K aw.otne 
w ciągn lat trzech ewentualnie 
wcześniej, W razie wyjazda na zimę 
odpowiedni procent. Wyjaśnie- 
nia a T. Bończa, Sscezawnica. 704 


Żegiestów - Zdrój 


weęnsyonzt w Słonecznym położeniu 
mi kt wyborny hygieniczny na świeżem 
Pi asle. Całodzienne utrzymanie od 9 K 
P zwyż. Zgłoszenia Żegiestów Zdroj 
ausyonat Bronisława Garwolińska. 


Poszukuję agentów 


i kupców dla sprzedaży maszyn rolniczych i do szycia, postępo- 
wanie z agentami i obsługa kupujących bardzo rzetelna. Zdumiewa 
jąco wysoka prowizya, w Galicyi nieosiągąlna. Łaskawe oferty: 


Adolf Oppenheim, Morawska Ostrawa, 


ul. Mosto- 
wa 1. 


Dia letników i udających się do miejsc kąpielowych 
poleca i wysyła, na prowincyę w każdej ilości: 


A. HAWEŁKA w Krakowie 


c. k. nadworny dostawca 


Herbatę kwiatowa z ostatnich zblorów, „RANGALLA- CEYLON 
TEA* w dwóch gatunkach : 


No. I. à K.140 za Il, funta 
” ” 1 K. 1.75 n 1s ” 
„IE a O A 
s» SSC R ala O 


Śmietanka holenderska, sterylizowana, do kawy i herbaty rezpuszczona 
z 100%, mleka, daję wyborną Śmietanę. mó” 
Śmietana holenderska, na lody, kremy i p'anki w puszkach !/, */e, 1i2 litr. 


Dia przyjezdnych poleca: 


piękne, z nowoczesnym komfortem, stylowo urządzone sale jadalne i gabi- 

nety, ogródek, kuchnia wzorowo nrządzora, pcdaje potrawy gorące I zimne, 

od najskromniejszych, do najwytworniejszych. Bnfet zaopatrzony w najbar- 
dziej doborowe przekąski Własze chłodnie maszynowe. 


Na I. p, osobne sale (malowidła p. Tetmajera) na zamknięte zebrania iż 
3 a 
liPostęp wiedzy ! 
przy kuracjach 


ne chorób wenerycznych € 


jakoteż pęcherza, mocz. i t. p. Prędkie i zupełne wyzdro- 
wienia osięga się przez użycie środka, którego skuteczność 
| tak w kraju jak iza granicą stwierdzają liczne świadectwa. 
Wszystkie cierpienia powyżej wymienione zwałcza się naj- 
skutecznie zapomocąPIGIKEK »CASILE< pudełko K. 4— 


Energiczna kuracya chorób wenerycznych i ich następstw, neura- 
stenii i t, p. ze znakomitymi rezultatami przeprowadzona bywa 
zapomocą ;„,JERUBIN CASILE'' flaszka koron 350. 

O wyjaśnienie zwracać się należy do apteki Lloyd Nie dell' orologie 1 


w Tryeście dla p. Casile, w języku niemieckim, kroackim albo 
słowiańskim, który odwrotnie udzieli odpowiedzi w sposób najdyskret- 
niejszy. Srodki lecznicze »Casile» są do nabycia we wszystkich apt. 


| Wyprawy ślubne, bieliznę damską, męzką, dziecinną, od 
najprostszej do najwykwintniejszej z własnych lub do- 


starczonych materyałów wykonywa 550 


Szwalnia i Hafciarnia 


Zw. pracy polskich kobiet w Krakowie, Rynek 6, Il schody 


Tamże na składzie roboty ręczne zaczęte: poduszki, serwety; na Sezon 
letni torebki do kostyamów wa wszystkich kolorach gotowe | 


WYBÓR RYSOWANYCH CHUSTECZEK, KOŁNIERZY, BLUZ etc. 
ZARAZ DO :'YWAJĘCIA 
— SALA 


12 m. długa, 6 m. szeroka w Pałacu Sp'skim, — Wiadomość: „„GŁAFOTA'* 
Kraków, Pałac Spiski 68: 


Lido WENEGYA 


Najpiękniejsze wybrzeże Świafa. 


Ulubiony punkt zborny ele- 
ganckiego, polskiego świata. 


Exselsior Palace Hotel 
| Grand Hotel des Beins 
Hotel Willa Reg'na 
Grand Hotel Lido 


Hotel z plażą 
i osobnemi ka- - 
binami | 


Domki wiejskie. Instyt. Kinesiterapii i kuracpa fizyczna. 


Hotele godne polecenia w Wenecyi : Hotel Royal Danieli — 
Grand Hotel — Hotel Regina — Hotel Vittoria — Hotel 
Beau R'vage. 


EMANATORYUM RADOWE à la Joachimstkal 
W LUBIENIU koło Lwowa 


Najsilniejsze wody siarczane w Europie, leczą znakomicie nawat 

zupełnie zastarzałe: Reumatyzmy, artretyzmy, ischiasy, porażenia, 

nerwcbóle, zgrubienia po złamaniach i zwichnięciach, gruźlicze za- 
palenia stawów | okostnej i wszelkie choroby skórne. 

Inhalacyami systemu Dra Bullinga leczą się wszelkie choroby nona, 

gardła, krtani i płuc. 

Aparatami gimnastycznymi „Zandera* usuwa się wszelkie zesztywnienia 
pozapalne i z powodu artretyzmu, otyłość i niedomogi serca. 
Róntgenoterapia specyalnie w chorobach skórnych i kobiecych. 

Łazienki centralnie ogrzane, mieszkania z piecami. — Zakład elektrycznie 

oświetlony, — Czas kąpielowy trwa od 10 maja do 1 października, podzie- 

lony na trzy sezony. W I i III. sezonie dia biednych znaczne opiisty, — 

Stacya kolejowa, poczta, telegraf, telefon między miastowy, apteka publiczna 

w miejsen. 
Zakładowy Dr Ignacy Mazanek i wolno praktykujący 
Dr Roman Klęsk, 


Wszelkich objaśnień udziela odwrotnie Zarząd kąpielowy. 
Szczawnica Sezon od 20 maja do 20 września. 
Szczawy alkaliczne - słone 

(7 zdrojów.) 

Wskazania: choroby dróg oddechowych, narządu trawienia, dróg mo- 

czowych, przemiany materyi, krwi i choroby nerwowe. 
Zakład inhalacyjny, hydropatya, łazienki mineraine, kąpiele i leżalnie sło- 
neczne. Mieszkania z komfortem od 160 K. począwszy; w I. i III. sezonie 
20—200/, tańsze. Lekarz zakładowy Dr K. WŁYŃSKA i siedmiu wolno pra- 
ktykujących, Zwolnienia od taks wyjątkowe, w II sezonie wyklnozone. 
Mieszkania po każdym gościu przymusowo dezynfekowans, śmiecie i plwo 


ciny spalane w specyalnym piecu. Stacya kolei Stary Sącz lub Nowy Targ. 
Zgłaszać się o mieszkania i fiakrów do Zarządn, a unikać faktorów. 


Wody lecznicze „Józefina, Magdalena, Wanda" i doskonałe stołowe 
„Stefan i Jan* wysyła Zarząd w czasie bezmroźnym w skrzyniach po 


25, 30 i 50 flaszek. Do nabycia również w aptekach i drogueryach. 


Dwóch łekarzy: 


PRZEJ. 


Za 


Posiadają na składzie firmy 


w Gzortkowio: L. Noss, — w Drohobyczn: Hermann Kranz, 


w Wioliczce: Efraim Goldstatn, — w Zabtcelu: S. Smulowicz, 

, kach: Henryk Feldman, — w Zatorze: Stanisław Fabak. 
Gwarantuję za prawdziwość my h fabrykatów tylko wtedy, gdy te będą 
firmach. 


LECZCIE SIĘ SAMI OD 
REUMATYZMU 


TEMU ODKRYCIU JA ZAWDZIĘCZAM WŁASNE ŻYCIE. 


Fotografia ta pokazuje prawdziwy 
stan, jak to zemną było, okropnych 
skutków reumatyzmu i podagry. Je- 
dynie osoby cierpiące, lub które kie- 
dyś cierpiały, na reumatyzm potrafią 
sobie wyobrazić okropne męki, które 
przeszedłem. Lecz teraz pozbyłem 
się tego zupełnie, i cały prawie czas 
poświęcam na przyniesienie ulgi in- 
nym. Już w 15 roku życia chorowa- 
łem na  chroniczny reumatyzm; 
(pierwsze oznaki tej choroby uka- 
zały się, gdy miałem tylko 8 lat). 
'Wszystkie moje członki ponapuchały 
i powykrzywiały się do tego sto- 
pnia, że nieraz byłem tylko bezra- 
dnym kaleką. Przez długi czas wy- 
próbowałem wszelkie istniejące le- 
karstwa, biorąc je bez przerwy w 
ciągu wie.u m esięcy, lecz zazna- 
łem jedynie chwilowej ulgi. Rok, 
wię: upływał po roku, i w ciągu 
przeszło 20 lat okropnych męczarni, 
choroba ta zdołała pochłonąć na 
różne leki prawie że wielki mają- 
tek, tez najmniejszego, jednakże 
skutku. Wreszcie, samemu mi się udało utworzyć preperat, dzięki któremu, zu- 
pełnie zostałem uleczony. Teraz zaś uważam to sobie za obowiązek obeznać 
każdego z tą cudotwórczą receptę. 

Każdy cierpiący na reumatyzm czy podagrę, w jakiejkolwiek postaci powi- 
nien niezwłocznie napisać mi, bym mu nadesłał ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
moją receptę. NIE WYSYŁAJCIE PIENIĘDZY. Życzę sobie dać go każdemu 


zupełnie gratis, i przek nać każdego co ten środek potrafi zdziałać. Załączona 
tutaj fotografja, pokazuje skutki tych niewymownych męczarni, które przez tyle 
lat cierpiałem. Możliwe, że i Wy, czytelnicy, podobne przechodzicie męki; w 
takinnrazie, jestto teraz zupełnie niepotrzebne, bowiem moja recepta da Wam 
niezwłoczną ulgę, a po krótkim czasie zupełnie wyleczy. Preperat ten ofiaruję 
teraz każdemu zupełnie bezpłatnie i 

O ile później zachodzi potrzeba, środek ten jest do nabycia prawie we 
wszystkich aptekach i składąch apteczny h, które już dobrze znają ten nadzwy- ; 
czajny środek. | 

Uprasza się o niezwłoczne zawiadomienie do: i 


M E TRAYSER, No 157. Bavgir House (Shos Lane Loidyn, | 
E. C, w Anglii. ; 


a. — a 2C-Zc308 Idi iśc) = 
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20i STOO W a. | 


Od 20 stycznie 1914 wytwarza c. k Zarząd salinarny 
w Wieliczce pod powyższą nazwą najczystszą sól jadalną 
o drobniutkich ziarnkach i błyszczącej biułej barwie, sporzą- 
dzoną na drodze czysto mechanicznej bez zetknięcia ię % "ęką 
ludzką z chemicznie oczyszczonej solanki po :edie „notopo- 
lowej 20 Kor. 24 hal. za 100 kg bez opakowania. 

Opakowanie w workach po 50 kg lub też w kartonach, 
po 1 kg złączonych razem wkarton płaszczowy na 10 kg 
oblicza się osobno. 

Wszelkich 
w Wieliczce. 


udziela c, k. 


Zarząd salinarny 


wyjaśnień 


gp KTORA 
rm 


najprzedniejszej jakości dostareza w 
przysyłkach pocztowych i kolejowych 


GALIGYJSKI 
ZWIĄZEK MLECZARSKI 


we Lwowie, ul. Mickiewicza 26. 


Sprzedaż hurlowna i drobna: 
dla Lwowa: ul. Mickiewicza 26, 
dla Krakowa: plac Szczepański 8, 
dla Rrzeszowa: ul. FTrzecieuo Maia 


RACZNOŚĆ NĄ ZNAR OCHRONNY! 


SOLEC 


znanych ze swój skuteczności w raumatyzmie, artretyzmie, nerwobólach, 
zołzach, chorobach skórnych, przymłocie w jego najw ękazych formach i po | 


wikłaniach, wprowadził | 
| 


Nowy dział leczenia fizykalso-dyełetycznego 


hydropstja, kapiele słoneczne, powietrzne w lesie sosnowym (250 morgó =) 
gimnastyka łecznicza, oddechowa, masaż, elektryza*ya, kuchnia jarska dye- 
tetyczna. Prowadzić dział ten *ęd:ie pod og !nym kierunkiem naczelnego 
lekarza zakładu Solerkiego dr. Wł, Daniewskiego, O. lekarz lecznicy dr. 
Tarnowskiego w Kosowie dr. med So. Kelles Krenz 
Ceny niskie. W pierwszym i cstatnim sezon'e dla osób, m eszkających 
w willach zauładowych znaczne ustepstwo Dojazd przez st kolejową Kielce, 
skąd powrzami 7.9 godzina samochodem 4-5 godzin do Zakładu, lub przer 
stacją kolei Austryackich Szczucin i komorę Rataje, skąd 15 wiorst d? 
Sclea. Imformacyi, prospektów ndziela gr tis Zarząd Solca, poczta Stopni 
ca, gnb. Kieleckiej i dr. med. Keties.Krauz Radom, Lubelska 20, w spra. 
wach nowego działu. 


PARTRA MISZTN 


inż W. Beguckiego 
w Chrzanowie 


suduje maszyn’ į formy najno 

wszych syslamów do wyrobów 

camentoaych — o-az prasy sie- 

r: towe i prasy ręczne do w,robu 
c:gieł g'inianyc . 


ns 


gub. Kielecka. Sezon od 20 maja do 20 września 
Zakład wód Mineralnych 
Siarczano-Słonych 


Cen ia Ceny niskie, 


(ennią hr, ML i iniormacye darmo. 


LUMATA 


4. emaljowo-lakowa-farkz 
‘dla mebli,drzwi itp. 


w Krakowio: Reim i Ska Sporn I Ska, — we Lwowlo: Alfred Beacock, O. T. Winkler i Syn. Ludwik Hoszow- 
ski, — w Andrychowio: J. Fowiński, Jgnacy Ungeri Sysowie, — w Bielskn Binłej: Franciszek Schlee, 
Jan Michnik, J. Michnik, -- w Borszczewio ' B. Blumenthal, — w Brzeskn: M. Hofsteter, — w Brzeżanach: Dro- 
gnerya „Sanitas*, — w Brzozowie: A. Mariniowa i spółka, Kopel Zwick, — w Ghrzanewie: M Wasserberger, — 
s _ w Jarosławiu: E. Metzger, - w Kelamyl: S. & M 
Feldmann, — w Krośnie: S. Janowski i Sp., — w Krzeszowiozoń: J, Edelmann, — w Łańcucie: Tobiasz Pu- 
derbeitei, — w Limanowoj: S Zellner, — w Miclou: F. Brandmann, — w Mościskach Moses Kampf, — w No- 
wym Sączu: S. Lichtmann, Franciszka Kalt, — w Oświęcimiu: Jekób Tob as, — w Ott 
w Przemyślu: Jan Borys, J. Martynowicz, Baruch Salz,[gnacy Wohlfeld, — w Rawie Rus 
W Rzoszowio: S. A. Zgórek, — w Zywon: A. Pawluszkiewicz, A. Waniek, — w Samhorzo: S. W. Langinger, — 
w Sniatyuio: Markus Auerbach, —- w Słotwinio: Jakób Holder, — w Stanisławowie: H. M. Vogel, — w Stryju: Juda 
Fingerer, — W Szczakowej: Hermann Spira, — w Tarnosolu: Hipol't Skowroński, - w Tarnowio: W. Brach, — 
w Trzobiul: M A. Markowicz, — w Turce mad Stryjem: Stanisław Turski, — w Wadowicach: Jan Hołojewski, — 
w Zakopanom: Kółko rolnicze, — w Zaleszozy 
w Zółkwi: Juliusz Cukier 


BEZPŁATNIE 


Daje barwę i połysk za 
jednym pociągnięciem. 
Trwałe, eleganctie, spere, 
najłańsze w użyciu. 
Przy  zakupnie trzeba 
zwracać uwagę na po- 
wyższe nazwy i «tykiety. 
Każdą inną paczkę zwra- 
ca się z powrotem. 


Bochnia: 


Jakób Bardfeld, 
j: K Wartemberg, — 


"MOW TŁIEEKZ 


Kraków — 55. 
Starowiślna 55 — Kraków. 


Ekspozytura Lwów 
= Sykstuska 38. 


Więcej jak 


kupowane w wyżej wymienionych 
459. 


2 miliony ir. rocznie jako główna wygrana 


przedstawiają 


{ los turecki — 1 los włoski czerw, krzyśa — 1 los serbski tytoniowy 


Wszystkie 3 losy rezem do nabycia za gotówkę według tziennego kursu 
lub także tylko 


na 43 czł, mies po K. 9'— 


z natychmiasowem i wyłączzem prawem już po zapłaceniu 1 raty za prze- 
kezem pocztowom iub za zaliczką 


Każdego roku 13 ciągnień. | Każdy los musi być ciągn. 


NN A — 


Do wo'nych od opłaty wkładek dalszych rat wysyłam na żądanie czeki poczt. 
EDWARD URBAN, Dom Bankowy, 
Berno, Plac wielki 23|25 


Sclitəsysh i stałych zaetępców poszukuje sią wszędzie za do- 
godną prowizyą. 


Ceny tani: l Ceny tanie! 


B000 malyel pudelek Kola- ul darmo! 


Każdemu, mającemu słabe 
nerwy polecam na próbę, mój 
śrosek. Wzmacnia on bowiem 
nerwy i polepsza przez to tak 
dalece zdrowie, że każdy czuje 
się wkrótce rzeżkim, zdrowym 
i wesołym, jak tego natura wy- 
maga. Kola-Dultz strzeże i na 
przyszłość nerwy przed osłabie- 
niem. W interesie więc każd:g» 
czytającego to ogłoszenie, a który 
nie posiada silnych nerwów lub 
czuje się zmęczonym lub też cierpi 
na bezsenność i ból głowy, radzę 
by próbował Kola-Dultz, a z pe- 
wrością powie wkrótce, tak jak 
wszyscy mówią: 


Niema juz nerwów więcej! 

Najsilniejszemi nerwami bo- 
wiem są te, których się najmniej 
czuje. Kola-Dultz jest przyjacie- 
lem nerwów; jest to środek przyjemny w użyciu i stale wzmacniający. 
Kola-Duitz jest bezwarunkowo nieszkodliwym i polecenia godnym dla 
mężczyzn, kobiet i dzieci, Starość nie może się nań poskarżyć. Jestto 
czysty preparat na wzmocni. nie nerwów. Kola-Dultz jest wszędzie 
w użyciu, gdzie tylko okażą się słabe nerwy, bóle itp. dolegliwości. 
Jest on jedynym, nieprześcignionym środkiem! Proszę napisać natych- 
miast kartkę korespondencyjną i zążądać przysłania darmo jednego 
pudełka na próbę. 


Apteka św. Ducha, Budapeszt Vi., Abt. 305. 


PRADA 


jaho herbata wytworzona z najlepszych pokarmów roślinnych, i właś siwie 
sprzeparcwana jest używaną ze skótkiem jako 


śsodek domowy 


prz: ciw chorobom narwo wym. Działanie tej cherbaty. Ganglional zwanej, u- 
spakaja nerwy i bóle, usuwa kurcze, sprowadza sen, wzmacnia zdrowotne 
siły cia'a i przyspiesza rexnla'"ne trawienia. Herbata ta jest do nabycia 
jedynie u c. k nadwornego i arcyksiążęcego dostawcy Juline 
sza Bittnera, a tekarzą w Rsichennu, Nied Ost. Cena jedne- 
go pudełka wraz z przepisem cżycia K. 1 —, Sprowadzać można 
aa pośrednictwem apteki, w której można nahyć za orzysłaniem 
opłatnie pocztą ż K. 


ROB 
1279 rd 
ZJ > 1 


KĄPIELE KUDOWA 


Pow. Wrocław — 400 m. ponad poziom morza, 
Cały rok otwarte. 


najstarsze Uzdrowisko chorób $erenwych w Niemczech 


Natnrałne gszowe i b'otre kąpie'e. — Nafsilni jsze niemieckie żródła 
żełazisto-arszenik-we. W chorobach srca,- Anemii, Nerwów i choro- 
bach kobiecych Radiowe czynne źródła Gotthoidyjskie. Katar organów 
cdidechowych, choroby nerek, reumatyzm, yicht. 10515 gość! kąp, 
140-911 kąpieli, 18 lekarzy. Pierwseztrzędny leczniczy hotel „Filrstenhof*, 
120hotelii poensyonatów. — Wysyłkę wśd uskutecznia się przez dyrekcye 
kąpiełową i składy, — P:ospekta: Dyrekcya kąpieli i biura podróży. 


z” 


ródło taniości! 


1 kila nowego, szarego 
dartego pierza K. 7— 
lepszego K. 2740, — 
bialego K. 2'80. — bis- 
łego K. 4, — |epszego 
K. 6, —  puszystago, 
śnieżne-białogo K'8', — 
najlepszego białego K 
steg. 


cy 


SE a 


snrkiero 
kg. franka. 


Pościel napełniona pierzem 


1 gęstego, czorwonego, niebieskiego, żółtego albo białego nankinu, jedna pierryna 

I80x.20 cm. duža wraz z dwoma podnszkami każda BOx00 cm. d ostatocznia z= 

pm nowem, waen, trwółeiu pierzem K. 16, — półpuchom 5 30, — puchem 

ży, — po adyncza płerzyny K. 12', i4", i 16*, pojedyncze poduszki K. §', 8-50 ì £, 

pierzyny 180x140 em, duże M. 16*, 18', 1 20, — poduszki 80x70 em. duże, K. 4'50, 

5', 5'50. Piernaty 180x118 cm. dnże K* 1a*. f8'. i 18, przesyła ra pobraniem, apako- 
wanie gratis, od 10 K, franko 


Józef Blahut w Descheniłz Nr. 45 (Böhmerwald), 


Nieoćpowiedni» przyjmuję z powrotem lnb pieniądze odsyłam. 


Żą dajcie obszernych, 


Nr. 117 „GŁOS NARODU z dala 24 maja 1914 


um MOLOM 


niezawodne środki jako to: 


Mof, Andela, Naftalina, 
kamfora, Tarmalit, Liście 
paczulowe, Papier juchto- 
wy na metry i w arkuszach, 
Worki juchtowe, Eter 
przeciw Molom, Antimo- 


Str. 7 


MAY YA DALI nati | ge gg ie- 


bi. łego 4 Kor., białego puchowego b Kor. 10 b., 
ke. n: ajl. śnietno białego dartego 6 Kor. 40 h, 


T ; = NE Kor.. DLA ts» puchu 6 Kor., 7 Kor- 

5 Tdk teg rego a jl h b 

| ERO ROPA. 
GOTOWA PGSCIEL 


z grubonieianego czerwonego, n:ebieskiego, es” i żółtego inletu (Nan- 
king), 1 pierzyna Ł80 em. dług. | O cm. szer. z ? poduszkami każda 80 cm. 
dług. 60 cm. szer. napełniona uowy:u szarem bardzo trwałem puchowem 
pierzem 16 Kor. p uchem 20 h-r., puchem 24 Kor., pojedyncze pierzyny 


T-wa Wyrobów Perfumeryjnych 


Brocard&C! i Rallet & C 


-Pragnąc zadowolnić wszelkie wymagania Szanownej Klijenteli 
naszej, uważaliśmy za konieczne rozpowszechnić kilka z najnow- 
szych naszych wód kwiatowych mydeł i perfum, a mianawicie: 


WODY KWIATOWE 
ORCHIDOR, KRÓLOWA ŁABĘDZI, MONPEVE, 
GAŁĄZKA 'BZU, SADA-JAKKO I WRZOS 
z wody kolońskiej połecamy znakomitą wodę 


ADAMA MICKIEWICZA 


Dzięki skomplikowanej kompozycyi tych peritumeryi, powstają nadzwyczaj 


p uisca Bracka I. 2. — poleca 


artystyczne Kielichy, Monstrancye, Żyrandole, Lichta- 
rze, Ornaty,Kapy. ete. — Wykonuie złocenia ogniowe 


Ę 
z 


tina w paczkach po 20 oryginalne zapachy, łatwe do odróżnienia od innych, w wysokim stopniu zużytych naczyń kościelnych. 10 Kor EB 2 ri T sg poduszki 8 Sa HEN RH 
przyjemne po upływie pewnego czasu. 2 m À * x Tane! 7 : B * 70h. 
halerzy Polecając zaznajomienie się z naszymi wyrobami, zapewniamy, że wody pal z Majstarsza tirma dla sziók kaseisina’, Młp lt" AFR j anri È RE dE 
te są rzeczywistą nowością w dziedzinie perfumeryi: j cnego grad: A 
poleca €07 UTUŁUWFTUTUTISFZĆ : SWzUzt zł OTOU 14 Kor. 86 h. W za zaliczki oi Kor. 12 wysylane są opłałnie. Zamiana 
i3 Skład główny dla Galicyi: HETI A AIVE REZ BE LATAC KARE dozwolona za ące się zwro! p oniedzy. M. Beniich w Desche- 


menadaj 
nitz Nr. 865 (Osechy). Koz: ilustrowany cennik darmo i opłatnie. 


SVYWYGYWUŁ 
BEE" ZZM 


R. MIKLASZEWSKI 


Kraków, Plac Dominikański L. i. 


Żądać wszędzie, 


REIM i Ska 


Kraków, Ryrek 37. 


Reeńgwa a Bprawaioza 


Fabryka wód miner. Í Specyalnie leczniczych 
R. Rząca T Chmursk? 


Wrzinwia, śro Zarirudy h 
tostea Fnmiayi Przamysłewai Tow. 
szk cewiecrowe prier b $ Towarzyfiwce 
Mud; GDIEFZINE SZ(MCZGE 

ndpawładniące sžisdom chamioznyk: wd ; 

Bilińskiej, Gieshūblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen, 


tudntsż auscyaluv lączalcze iak: HMicwz, ucuwzową, tudłówz, żoiszisią, 
+ kwaśny ora, inas wody mineralne a przepisa ț prot. Jaworskiego. Sprze- 


Magazyn Nowości i Strojów damskich 


K. ŚCIBOROWSKIEGO 


Kraków, ulica Floryańska Nr. 13. 


FABRYKA WYROBOW MASARSKICH | 


JÓZEFA BIALIKA 


W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃS A 50, Fii a: w. Szpitałna 16 


POLECA W ZAKRES MASARS5TWA WCHODZĄCE WYROBY 
W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU. 


CZTĄ ZA POQBFR. 


PA 


LekarsEt3zg0 


poleca największy wybór 


szlafroczków od kor. 7.50 
do najwykwintniejszych 


GDWROTNĄ PO 


daz cząstkowz w anintash | OFoguar:ach Cenniki na danie darmo. 


A 
URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ gi 


p asak 
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Rino pod la m 


Em nah: e 


Największy skład EEE. i szat kościeinych E 
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WODY MINERALNE 


f jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły | wiadomości Przew. Duchowieństwa. 
' i dewocyjne — poleca po najtańszych cenach Znaczne ulgi 
— 4 KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS | pay 
ak  zgeżóte w n Kraków, Rynek Główny, Linia A—B L. 46ļjG. lkt 


chnia, balkon, (gród, elek. ośw. willi 


w Dębnikach Wiad.w Krak. Biurze Ogł | OZ jasad Use PAG CDAD ARS A GS GS R; unia EWIE Sj Wszelkie informacye, kosztorysy 
Q. k. Dyrekoya kolei państwowych w Krakow e. every i bezpłatnie. 

WYCIAG Z ROZKŁADU JAZDY TANGLAW TOBOLA 

ważnego od I-go maja I8i4 reku. KRAKÓW ©: 


Odjazd z Krakowa. UL. DAJWÓR L. 21. 


Przyjazd do Krakowa. 


Filia w Krakowie USTREDNI BANZA © (ENT' 


KAPITAŁ AKCYJNY E. 25,000.000-— 


ceskich sporitelen 


czeskich kas oszczędności 


2.20 w nocy (p. osob. Nr 11) do Podwoło- „do 81 września co niedziele i Święta) 12.40 w noc Nr 8) z Czerniowiec. 15 czerwca ze Stanisławowa, Str 
czysk. Połączenia: do Nowego Sącza, do Trzebini. kore pań PE R, Jass, Ic- Drohobycza, Borysławia "Chy Po 
Krynicy, Orłowa, Tarnobrzega, So- 1.57 po P poł. (p. osob. Nr 14) do Wiednia. kan, Delatyna, Husiatyna, Jaworowa, Nowego Zagórza. | 
kala, Sambora, Stryja, Stanisławowa, Gai” * do Wrocławia, Berlina, Stojanowa, Stryja, Sambora, Chy- 2.20 popołudniu (p. posp. Nr 6) ze Lwowa. 
Brodów, Zbaraża, Husiatyna, Kopy- Towa. Połączenia: z Jaworowa, Rawy Ru- 
czyniec, Grzymałowa. 240 po Po i (p. posp. Nr Z do Wiednia. 3.07 w nocy (p. posp. Nr 7) z Wiedala, skiej, Stanisławowa, Chyrowa, Sam- 
248 w nocy (p. posp. Nr 8) do Wiednia. Poranna: dó Wrocławia, Berlina, Połączenia: z Pastada, Pragi, Oło- bora, Stryja. 
Połączenia: do Opawy, Berna, Pragi, Pragi, Karlsbadu. muńca, Berna, Opawy, Qisrzyri, Wro- 2.33 popołudniu (p. posp. Nr 5) z Wiednia. 
a Wrocławia i Berlina. 2.40 po pol. (p. posp. Nr 5) do Lwowa. cławia i Berlina przez Bo Połączenia: z Ołomuńca, Opawy. 
14 w noc . posp. Nr 7) do Czernio- Poląctenia : do Szczueina, Nowego 3.30 w nocy (p. osob. Nr 12) z Podwoło- 3.35 popołudniu (p. osob. Nr 414) z Wie- 
ROAR do Szezuciua, Tar- ŁA, wadowa, Jesła, Dynowa, a Połączenia : z Odessy, Kijowa, liczki. 
zębczeo Bełzca, Sokala, Suubora, wa, Sambora, Stryja, Grzymałowa, Zbaraża,  Czortkowa, 445 popołudniu (p. osob. Nr 26) z Oświęci- 
Stryja, Husiatyna, Ickan, Stanisławowa. Husiatyna, Potutor, Brodów, Stani- , Skawiny. Połączenia: z Wado- 
Emr Agt E ć tu. 2.48 Bo po poł (p. w ej Nr 448) (ed? 1 paja slawowa, Stryja, Sa Sambora, Ćhyrowa wic przez Spytkowice. 
3.55 w nocy (p. posp. Nr 10) do Wiedała. 4 Sokala, Jasła, Rozwađowa, Orłowa, 4.51 popołudniu (p. osob. Nr 27) z Brzecłą- 
do Warszawy, Cieszyna, bia. På TE zr: (Krynicy od 1 maja wy (Lundenburga). Połączenia : z Oło- 
Wrózdaria, Berlina, Opuwy, Bema, | wia, W3 saw da muńca, Berna, Opawy i Berlina. R 
Kartdbadu, Pragi. 3.09 POŁ (p ai Nr 20) ze Lwowa. 5.56 popołudnia (p. osob. Nr 116) (od 1 pnleca/ą 
20 ram Stanisławowa, Stoja- czerwca do 30 września wł.) z Tarno- 
4.20 o (p. osob. Nr 31) do Oświęci- ema m i Kryni 
mia przez EA sórze Płaszów. Połą- 5% mac "m Sambora. wa. Połączenia : (z Orłowa i- AMIE: azary 
czenia: do Wadowic przez Spytko- 3 z 103) z Wiednia. od 15 czerwca 1d 80 września), ze 
wice. j: 1 a e Ołomuńca, Berlina, pu o i Nowego Sącza, Stróż, -la- kraj owe 
5.20 rano (p. osob. Nr 20) do Wiednia. 3.25 pol. (p. onah. kr i > a— 
Pożącagiia : do Wrocławia i Berlina dora, gi 1 B53 rano (p. s Sos, Polfoona 3 Gor z gaj = + ki wad à 4 awa 
z Przebinię saja à 2 d a 5 
CESS. posp. Nr 3) do Podwoło. | pare zako Połączenia : z Kijowa, Odessy, |ILwów, Akademicka 14 Kraków, Szewska 2; Szewska 22 
esye Stunislawowa, lekan. Polącze- 6.00 reno (p. posp. 5 z x Wiednia. gom Brodów Jaworowa, Ickan, Rawy Ru- 
niu, do Nzezuciaua, Nowego bącza, kraj (e wia, orioa DA wiólda PAR: E M kM 
Kzynicy, Orłowa, Budapesztu, Tarno- 6.32 fino (p. poep Nr 2 z Ickan. Po cza, Stróż, Jasła, RAB 5 
bica, Jasła, dwa Bełzca, So- 5.40 Poł. . oq0b, Nr 37 do Rzeszowa. nia: z tant TE 6.53 wieczór (p. osob. Nr 42) od Stanisła- 
au, bambora, KOP» Eyi, Ru- I ust G A Tere stanog, nt eey BR wowa, Stryja, Sambora, Nowego Za- 
Picy. w, Czurtkowa, jowa, p gd o sei Bn Ira, Podhajec, Nowego GA w, górza przez ana: z La- A Tarnawa | yw Zakopanem 
GRA uuu: (p posp. Nr 2) do Wiednia. Po- Biryja wowa. 720 rano (p. osob Nr D S key Gorlic, O: dowe A TAn S 0 A 
hrint do Wroclawia i Berlina 600 wieczór (p. osob. Nr 116) do Oświę- 7:29 ran osob. Nr i ) x Wieliczki, września), Bielska i Wadowic przez Centrainy skład nanieru Bazsr Za kopiański" 
pitaa  Bxobinią j aua Pa T czna. 7:35 rano = Nr 6212) z Kocmyrzowa Kałwaryę. ł drukarnia A la minutie najstarsza firna chrześcijańska 
jawy, lerna, Ołomuńca, 6.45 . Nr 16) do Wiednia. i M 7.10 wieczór (p. osob. Nr 6216) z Kocmy- "HR w Zakopanem 
1.10 rano (p poty. Nr 101) (od 15 czerwca . Warszawy, Peters- 1.55 rano KA Nr aji x Oświęcimia rzowa. p K Ay 
dy BO wizuśnia wł) do Zakopanego Barr: ai EN przez Trzebinię przez w. Połączenia : 7.36 wieczór (p. posp. Nr 204) (od 14 maja | wszelkie przybery piśmienne A 
ʻi Rebki do Beęzlina. z Żywca, "Suchy, x Wadowic przez do 29 września) z Podwołoczysk. Po- rysunkowe. szkolne, artykuły | ‚przybory do szycia. pisania 
1.50 rano ch. QBob. Nr 15) do Podwoło: 6.55 wieczór (p. miesz. Nr 61V) do Tarno- Kalwaryę i Spytkowice. łączenia: z Kijowa, Odessy, Husiaty- y toaletowe pamiątki, ciupagi i 
czych, Połączenia: do  Szczucina, wa. 8.15 rano (p. osob. Nr e (od 1 czerwca na, Ko >yczyniec, Brodów, Stanisła- dewocyjne ramy i obrazy świ- rzeźby zzkopiańskie skupowa= 
Hóśwudowa, Nabrzszia , Sambora , 746 wieczór (p. miesz. Nr 463) do Wie- do 30 września wł.) z Tarnowa. Połą- wowa, Mit Btojanowa, Podhajec, tych. — 1000 k t z fi 5K. ne od górali 
rwyje, sławowa, Brodów, Kijo- i. ozenla: z Nowego A Jasła, Stróż, Sambora, Chyrowa, Jasła. opęri z sirma b . 
vh Odessy. 7A5 wieczór (p. PoSP. po 204) (od 14 maja Od 15 czerwca ze Łow Nowego 8.10 SILAT (p. posp. Nr 1) x Wiednia. Po- 
8.10 rano (p. aaob, Nr 411) do Wieliczki, do 39 września) do Kariękada. łączenia: z Karłsbadu, Pragi, Oło- 
8.25 (q: osob. Nr 6811) uo Kocmyrzowa i 1.55 wieczór (p. osob. Nr 45) do Nowego 848 rano (p. Aki Nr 208) (od 16 maja muńca, Opawy, Cieszyna, Berlina, 
kagkiy, Zagórza, Chyrea, Sambora, przez do 1 października wł.) z Karlsbadu. Kvik, Bielska. 
8,46 a p. pos. Nr 208) (od 16 maja do 1 iw. Połączenią: do Połączenia: z Pragi, Ołomuńca. 8.23 wieczór (p. posp. Nr 102) (od 15 maja 
lan Pi, Podwołeczysk, Oświęcimia, ladawie A Kalwa- 8.42 rano (p. osob. Nr 18) z Podwołoczysk, do 30 Am wł.) z Zakopanego NA SZKLĘ BEE 
Kida Bzczuchu, Sambora, ryę, Żywca, Gorio, borce, zenia : z Kijowa, Odessy, i Rabk BED 
BIRASE, Ksi Brodów, Kijowa, zəm ianek, ud. małowa, Iwapia Pustego, Husiat 8.50 odj (p.osob. Nr 47 B) (od 1 maja 
RZS 8.08 wieczór (p. osob. Nr 6315) do Koc- Osozikowa, Zbaraża, Ickan, Stanisła- do 30 września co niedziele i święta) 
9.30 raid a. Nr W do aj i Zagórza, MYTZOWA. Rawy Ruskiej, Podhajec, Bia- od Trzebini. 
Ba: Pła- 8.63 wieczór ( sp. Nr 1) do. lekan, ea SE yrowa, Nowego Sącza. 9.10 wieezór (p. osob. Nr 34) z Oświęcimia. _ 
Bzów. Xi o Wadone i Biel- recaer P; „BOSP. 3 do 9.05 rano (p. a8ob, Sa y z Granicy., Połą- cię z Sierszy Wodnej. 
ska praog OŁ 4 Sabnie, 3 ja Konstan- czenia z Warsza 9.24 wieczór posp. Nr 4) £ Podwolo- 
ele, kt, „dom, tonio, R wa, Stryja, 9.35 reno (p. osob. Nr ria Pes Po- gayak, Po fania: od Kiova Odessy, LJ 
owic, Lwowa, Sta- ia - s ezonla: z Ołomuńca, Berna a DZ giat zortkowa, 
Borka Be. z 0.90 gaan, p. Sb. „Nr PKZ a dugja Bielska, Wrecławia, Berlina, o iie s Konya A Miekan, Stani- Wiedeń XVIII (AchulgassE 34) 
9.30 rano po ei 18) ge Me Połącze- dą A: 4 Stryła, To- 11.20 rano (p. miesz. Nr 462) z sławowa, Rawy Ruskiej, ree . B 
nia Qieezyna, s Hast Podaj 9 k, Połączenia : g Oświęcimia i az» Sianek, Stryja, Sambora, Sokala, Dy- 
Diag, Berna, AA ole i ży Modów, Taie górze Pšaszów. nowa, Jasła, Rozwadowa, Pako Specyalry Zakład dla 
0.35 rano (p.o. Nr a; (od SB M i seinien, Grsymiato- ug: C+ osob. Nr 89) z |= Fią Krynicy, Nowego Sącza, Gorlie, Str g 
wrzefnia wł) d ; A z Ołomuńca, Oapwy, 0- Szczueina. 4 Wiednia nu 
NIA : eń os wie, rę F cławia, Berlina | Warszawy. 9.45 wieczór (p. osob. Nr 19) z Wiednia. 
Poącze 1015 w pocy 6 do Wiednia. 12.58 popoł. (p, osob. Nr 6214) z Kocmyrzo- Połączenia: z Karlsbadu, Pragi, Oło- 
s A EA), rza = i ę ak wa i Mogiły. muńca, Berna, Opawy. Ry" 
TORO AP, OR Er P ri Se 1.10 popołudniu (p. osob. Nr 114) (od 1 10.24 w noe osob, Nr 24) z Rzeszowa. 
icken, OKO : dp AC raj rza P Edo (80 września w niedziele, r EA a od Jasła, Rozwadowa, artystycznie prowadzony 
cza, (E 1 mają do 1035 pr t04) do Wiednia. czwartki i ówięta) a Tarnowa. Połą- „Orłowa, Krynicy. Nowego Sącza, Uajniższe csay. — Gwarantowane szkiee | ko- 
śnie Ooo TẸ AN czenia: z Nowego Sącza, Sacsucha. Stróż, Nowego Zagórza, Szozucina, erte — Rok eala 1008, 
Dynowa, Sokala, Chyrowa | 10.5 D. RM) do Lwowa. 125 popołudału (p. egob. Nr 14) ze Lwo: Wieliczki, JA CHin z 
Btąnistawowa. Kopp aake i z Vipa Dy- "| WR Połączedia i a_Ohyrowa, Sokala, 11.05 w nocy (p. osob. Nr 46) z Nowego Są- Referoneyo : 
L10 popol. (p.o Nr 88) do Oświęc!- ~ Barabora, y Dynowa, Jasła, Rozwadowa, Nad- cza przez Suchę Połączenia : od Sta- 
mia praez. Pod Pisz H Jaworowa, _ Slanek, brzezia, (Krynicy od 1 maja do 30 nisławowa, SPY PON nia, Chy- Klaszłor Salezyanów 
czenia: do Wadowic i Bielska przez września wł.) Nowego Sącza, Stróż, rowa, Jasła, Orłowa, Zakopanego, 
Kałwary 41.55 „ 080b., Nr 47) do Nowego Bęozuełpa Zwardonia, Żywca, Bielska i Wadowic w Oświęcimia, Porchawa Raranog 
430 po 44 mios. Nr 481) do Whill- 1 do Oświęcimia, 2.15 poiądeiu (p. osob. Nr 44) s Jasła przez Kalwaryę. 
14403 w 4 rogi W aiala? 26 po r at BA | kelo Czerniewiec (wielkie okna w no- 
o amb. 1 , - rynicy lod 15 maja do 30 września), cenia ; £ ; - 
ie Sk A > Aid ddr a anok, wia, a, Bta Zakopanego, Zwazruonia, Ż na, Opawy, Wrocławia i Berlina, Pe- wym kościele. 
143 po Em. (p. ob, Nr 48B) (o8 1 maja - dowic i Bielska przez K. aka? Od tersburga, Warszawy. 


?'ALNY BANK Linia A—B. L. 42. 


ea. K. 80,000:— WYNOSZĄ WKŁADKY. 


EKSPOZYTURA w PODGAŃRZU PRZY ULICY LWOWSKIEJ L. 1. PRZEPROWADZANIE TRANSAKCYI BANKOWYCH. 


oprocentownje się jak najkorzystniej ESKONT WEKSLI. w ramach statntn. 
WADYA I KAUCYE RÓŻNEGO RODZAJU. W 1903 roku re: FINANSOWANIE ROBOT PUBLICZNYCH. 
założyły Bank czeskie kasy oszczędności Czech, Moraw i Śląska, jako swoje centrum organiczne. — IMSTYTUCYE TE ROZPORZĄDZAJĄ DZIS 


KAPITAŁEM BLISKO I NILIARDA KORON. 


WKŁADKI NA KSIĄŻECZKI i RACHUNKI 


Str. 8. Ez Fx „GŁOS NARODU“ z dnia 24 maja 1914 —__Na. 117 


ADRESY FIRM 
wdowy które polecamy uwadze naszych czytelników. 

- DZIAŁ INFORMACYJNY: 
KRAKOWSKIE BIURO = ŅĎDISTULA == 


OGLO SZE N fabryka pudełek drewnianych 


z E Á poleca: pudła drewniane i tekturowe 
KRAKÓW, Dunajewskiego |. 3 |na kapelusze i do podróży, tacki cu- 


kiernicze na ciasta pudła na torty itp. 
PRZYJMUJE OGŁOSZENIA biuro: Kraków, ul. Hirzjewskiech 1. 5: 


DO TEGO PISMA :: mn 
-L : męskiego damskie- 


Foto g raf i czne MAGAZYN OBUWIA ge i dziecinnego 


JANA OCHMAŃSKIEGO w Krako- 


Zakład art.-kam.i budowlany 


Józefa RULESZY 


MA się wykonania gro- 

"HH bów w miejsu | na 

= prowireyi, 
Telefon 1859. 


Wiad. w Krakowskiem Biurze 
Ogłoszeń, ul. Dunajewskiego 3 


MASLO POTANIALO ef a BA mr RENEE" |ne Breman izy 
m wazelkie zamówienia według najnuw= 

Diisseldorfska fabryka PRZYBORY CENNIK GRATIS. | szych fasonów angielskich, (raucuskich 

WARSZAWSKI SKŁAD |! RZYBO- |i amerykańskich, ku zupełuemu zado- 


PP" 
ectu, — musztardy | an | — 


RÓW FOTOGRAFICZNYCH wolen u stron, ręcząc za trwałość i 


kuchenne synapizmów RI kraków, ul. Szewska I, 2. Tet. 1428. | elofenoję Epócyalneść obuwie porto- 
i E i M Wszędzi I kaj st a — | we, ER strzeleckie. Reperacje 
Ma — "R" M E szędzie ; i. a , po cenach na 5 t 'h. 68G 
ef e R z Kraków, Zwierzyniec pin m zarej. z ogr. por. rok gat 190 | 22 zka EL 
rach wr je 3 5 pokoi,  |Wjskie mieszkania w krak. [ZWIĄZEK kalok, Kraweýów/Euucie  Iylko - zie bryki 
K i i wili ika 3 Krakowie ul.| Lwów Filia Y 
przedpokój, kuchnia, pokój dla słu- |Y pięknaj willi w Dębuikach ul. Za Fi iska L KR SZTAŁ 
IE tby, lazienka, elektryka na I p. ul. grody |. 256 sześć pokoi, przedpokój, aE Giy TEE 79 wyrabiane systemem 627 


łazienka, kuchnia, balkoa na I piętrze, 


Siemiradzkiego I. 17 od 1 lipca do A ; , zw | AR : f 
E u dozorcy" od 1 lipca b. r. Światło elektr. spokój, | OU — Zamówienia na miarę starannie. w. Sobolewskiego 


PARCELE TANIO 


= 


Wojciech Olszowski 


Kraków Mały-Rvnek 


doskonałe powietrza. Można rozd'ielić F 
na 4 pok. z preyn i2 pokoje osobno. MAG AZ vY N FI RMV dia e REM Sl 


y 


olecamy wszystkim, którzy mają zamiar jechać do Ameryki lub 
Kanady, aby udali się z pełnem zaufaniem wprost do 


Biura podróży Zofii Biesiadeckiej 


w Oświęcimiu 


= które niema żadnych ageotów ani naganiączy. == 


—— ŻĘ Bluzki od Kor. 2.20 
Podziękowanie | ġ E£2 DO SPRZEDANIA maki M] L FADEN fe gose raw 
P w Krakowie Dz. XV (Nowa "BR O 


w Krakowie Floryańska 26 I. I piętro. 6 6 
poleca okrycia damskie, utranta turystyczne, K | Roj | © N [ © | 
i Spantowe dia paí, Panów i chłopców. Pele- | 9 9 
ryny i ubrania nieprzemakalne plecaki i alu- 
minium po najtańszych RAER, H e | ena P N I E W S K A. 
REECE O O a 


Jaszczurówka 


pomoc pieniężną — pozostałej Ro- 
dzinie, Kolegom i Wszystkim Tym, 
którzy pospieszyli oddać ostatnią u- 
sługę zmarłemu Stanisławowi Stokło- 
sińskiemu, maszyniście Kolejowomn 
gwarectw. wọgl. w Brzeszczach — a 
przedewstystkiem PWb X., Probo- 
szczowi składamy tą drogą serdeczne 
„Bóg zapłać". 

Żona z dziećmi i Szwagier. 


wieś) obok stacyi tramw. 
elektrycznego, lub do zą- 
miany na Kamienicę w 
Krakowie. — Wiadomość 
Mayerczyk Kraków, Krakow- 
ska 5. Tel. 1294 lub 2207 


Poszukiwani zarana Ta ZAW W EE PZA PZA ZAS PZN AN 
Zarządca dóbr, leśniczy, (cbaj zawodo- naci Za kopa nem. 


z 3 m 
rolnicy epa, 8 srażików "pożar | Ważne dla og rodników i OWOCa rni I Kąpiele termalne wśród rozległych lasów szpilkowych. — 


4 BRACI 
LT TREMBECKICH 
rE w Krakowie 

* Rakowicka | 7. 
| (dom własny) Telef. 
a 462 przyjmuje się 
EL wykonywanie wszel- 
0 kich robót w zakres 
in 5A ten wchodzących a 
TEMOR: szczcvólności GRO. 
BOWCÓW i POMNIKÓW tak w miej- 
scu jak i na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca marmuru i granitu. 


b, iści, monterzy, kowale. g A - Z > mer 
ACE GE w ŁA Osobne pokoje, mieszkania i całe wille do wynajęcia. — 


Odpisy Eo; AE Hellos KR AJ OWEG O WYROBU T A CKI Na raty I Msza pam GG a do Zakopanego. — Telefon. 
Masło potaniało NĄ TRUSKAWKI, MALINY i. owoce) „złą. 7:5:r::::::;: Oświetlenie elektryczne. 


maszyny do szycia, ha- . 3 9 5 
5 kilowa paczka masła mazurskiego Ku l 8 wśtolkicgł Zgłoszenia przyjmuje Zarząd kąpielowy Jaszczurówka, 
przemysłu, = fabryk |n, Zakopane. 694 


tylko Kor. 10.50 franko Kor. 117 po cenach konkurencyjnych -7 poleca i 


Dom A Korczynie k 
m aia Fabryka „VISTULA“ sób 

Potrzeba gospo Jil aleja Kraków vl. Dunajewskiego L. 3. — Telefon 1040. K. Pawłowski 7 

cyl. — Zgłoszenia pod d. Z. 4000 ma | cy, RT Ry R; RO HEJ ROW ROWY ROWY BE ROW RSW | Kraków, Rynek L. 18 MASŁO „RAC A 


poste-restante Kraków. 716 


Kiełbasy wiejskie najlepszej py i W krajowe i wik oi nabywać mo- 
Wi l * A T EEC e osa Boras to wg. żna w dowolnej ilości po cenach nader przystępnych. 
k i polędwie, oraz i dti A ; , 
uyiwarjana ua sponóh domowy gloj || Składy: w Krakowie, ul. Wielopole 7, Rynek główny 


w Dębnikach Wyrób jedynej kraj. fabryki „Vistula“ ski — o I0% lepsze niż wszystkie || róg Siennej, w Zakopanem Krupówki Nr telef. 117. 


noe Pudełka do podróży 


Celem zapoznania P, T. Publiczności 
z ogrodem owocowyw, z powodu wy- 
| 
bardzo eleganckie 


z doborowemi wędlinami sprzedaje o 
100% taniej niż wszędzie. Pierwszy 
jazdn tanie do sprzedanis, go- 
tówki potrzeba 12.000 Kor. Wiado- 
z drzewa fornirowego, nieprzemakalne i niezniszczalne 
od K. 6.30 711 


p EW OG WWE A. P ienki które chcą szybko 
„eż i odsprzedawcom znaczny opust anien l, nauczyć się pisać 
ość w kancelaryi ra Langroda, a u ü d M 
|" Zimiaaa m Mieszkania na maszynie, mogą to jedynie 
Pudełka na kołnierze i mauszety od K. 1.50 
do nabycia w sklepie firmy 


Wina ORA 
R. TSCHORNER,Kraków,Szewska16 


JEĆ M. światowej sławy, po- 
Z, leca. pierwszo czędza | ONEJ a a UWOWNENE COEONNNATUNNNNNE 


znana z rzetelności 


Wszędzie do nabycia I Wszędzie do nabycia! 


a LJ Ej 
przedpokój, kuchnia, łazienka — 2 
pokoje, przedpokój I kuchnia na I i CEA 
UI p. — Bliżssa wiadomość: Krupni. | zamsm | 
do Mszy ŚW. cza Ul w ogrodzie na parterze. 693 p m 


| 
e ad AO HAL Toki] po 00 kal 82-letnin staruszka 
wdowa po weteranie z r. 1863, utrzy- ə F 
mująca syna i córkę nieuleczalnie W Krak. Biurze Ogłoszeń, 


K. 1. 3.30, 8—, Assa słodkie litr 
rych, prosi © wsparcie. Łaskawe 
Kraków, ul. Dunajewskiego L. 3. 


6—17 koron 7. w beczkach, we flazkach 
litr o 30 h. drożej, n ks. Pietra Kruwea 
w Manaszawioneh Szepes Magey We 
gry. 164775 


datki przyjmuje Administracya „Głosu 
arodu“. 


ZAWIADOMIENIE 


Zawiadamiamy wszystkich P. T. Kupców, Przemysłowców, Stowarzyszenia i Instytucye, że z dniem I maja b. r. objęliśmy prawo 
wyłącznej akwizycyi ogłoszeń dla „Głosu Narodu. Na żądanie wysyłamy własnych akwizytorów, zaopatrzonych w 
nasze legitymacye i ci tylko w naszem imieniu mają prawo przyjmować ogłoszenia. — Biuro nasze znajduje się przy ul. Du- 


najewskiego I. 3. parter. ==—=— Nr, Telefonu 1040. Krakowskie Biuro Ogłoszeń 


M. Drapella J. Kwieciński W. Horowicz, 


2a 3 kor. 60 hal. 


Każdy, kto ma mieszkanie do wynajęcia ogłosić może o tem na 
10 miejscach na głównych ulicach Krakowa przez cały tydzień. 


Osgłosić może 3 razy w dzienniku. 


Wszystko tylko za 3 kor. 60 hal. --- Zgłoszenia przyjmuje 


-x Krak. Biuro Ogłoszeń =- 


Nakładem wydawnictwa „Głosu Narodu* Sp. z ogr. odpow. Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik — Drukarnia „Głosu Narodu*, w Krakowie pod zarządem J. R. Dobrzańskiego. 


